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ORGAN KW i Kt. POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Nr 10.1 - ROK VU. SOBOTA U KWIETNIA 1951 ROKU CENA 10 GB. 

"1 i:rni~ niepodległości Polski . . . 
w i~ię braterstwa D.)iędzy narodami 

UAŁY KRAJ ·PRZYGOTOWUJE SI~ DO PLEBISCYTU POKOJU 
CzołOW)· tkacz ZPB w Pabianicach, Karol Sniady, który n~ 10 kro~_,~ 
nuje bcd:ę w 122,7 proc„ osiqgajqc przy tym 68,3 proc:. pmny, :z:obot111qzal ~ 

na c::eść 1 Maja podnieść jakość produkc1i o 10 proc. 

Woiewódzki Komitet Obchodu 1 Maja 
R'obotnicy Wybrzeża · zwiększciią · ·produkcię 1 W tych dniach ukonstyfJuował się Wojewódzki Komiitet Obcho­

du 1 llVIaja. 
W skład Komitetu wenli: 

WARSZAWA (PAP). - W IMlĘ NIEPODLEGŁOSCI POLSKI, 
W IMIĘ POKOJU MIĘDZY NARODAMI, W OBLICZU WOJEN­
NYCH KNOWA:sf IMPERIALISTÓW AMERYKA~SKICH I ODBU­
DOWY PRZEZ NICH MILITARYZMU HITLEROWSKIEGO - PO~ 

ków i obsłużyć je systemem szyb- błęd.~ch planów zatopienia ludz­
kości w morzu krwi i łerz" - stwier 
dzają mieszkańcy Opola w uchwało 
:iej rezolucji. 

I sekretarz KW PZPR tow. LEON STASIAK, 
Sekretam KW PZPR tow. ANTONI KUBICKI 
Sekretal'rl ORZZ tow. BOLESŁAW WASIAK 

PIERAM APEL SWIATOWEJ RADY POKOJU. . • . 
- Słowa Manifestu Polskiego Komitetu Obroncow PokoJu sa 

na ustach setek i tysięcy ludzi w całym kraju. Powtarzają je. z mo­
cą robotnicy i chłopi, kobiety i młodzież na licznych · z~braniach j 
zgromadzeniach publicmych, jalde odbywają się obecnie. w okresie 
poprzedzającym Narodowy Plebiscyt Pokoju. Masy pracuJące Polski 
Ludowej postanawiają Jednocześnie poprzeć u~hwały SwiatoweJ 
Rady Poltoju i Manifęst PKOP wzmoZouym wysiłkiem produkcyj­
nym nad realizacją Planu 6-letniego. 

ROBOTNlCl WYBRZEZA ją „Warty Pokoju". M. in. na zebra 
ZACIĄGA.JĄ „WARTY POKOJU" niu w porcie gdańskim robotnicy 

Robotnicy Wybrzeża, dla czynne- 16 brygad działów przeładunków ma 
IO zadokumentowania swej S<>lidar- SOV\'YCh zobowiązali się pełnić „war 
ności z Manifestem PKOP. zaciąga- ty Pokoju" przy przeładunku 7 stał 

W art Pac· pałaca.„ 

kości owym. 
„Nię dopuścimy, aby anglosascy 

imperia~iści uzbrajali. b. hitlerow­
ców -przeciwko ZSRR i naszemu na­
rodowi''· - stwierdzają robotnicy za 
kładów napraW'<:zych PKP w Gdań­
sku, postanaw:iając zaciągnąć „War­
ty Pokoju". 

MIESZKAIQ"CY POZNANIA 
DEKLARUJĄ SWÓJ GREMIALNY 

UDZIAŁ W PLEBISCYCIE 

,,Społeczeństwo Poznania zjedno 
czone we froncie narodowym, pój­
dzie gremialnie do : urn N arodciwego 
Plebiscytu P<>kojti, by · Zamanifesto­
wać nieugiętą wolę walki o trwały 

pokój na świecie. W codziennej wal 
ce o pokój wzma~ać będziemy wy-

M aC Arthur stwierdza, że Jego postępowanie :::\!!:.1P~~~~:::;. ~~i: 
zgodne b1ło z instrukcjami Trumana :a! ~e;::~yk!itO::~~ ~::i~ 

LONDYN (PAP). - Jak donoszą. śle wykonywał wszystkie dyrekty marmurowej nawego ratu~ poznań 
t wy Qtrzymywane od Trumana. Mac 

.gencje zachodnie, gen. Mac Ar hu.r Arthur pOdkreślił, że nigdy nie za- skiego. 
złożył za 1>0średructwem swego głó braniano mu składa11ia- oświadczeń 
'W'l'.lego doradcy politycznego gen. na temat wojny koreańskiej i jej 5.000 OPOLAN NA WIELKIM 

d któ k0Dsekwe...,.j1". Wr,.,.z przeciwnie, WIECU l'OKOJU Wl1itney'a oświa czenie, w rYm „~ „ ... 
cidmówił uznania słuszności decyzji prezydent Truman zapewnił Mac W Opolu odbył Śie wielki publicz 
Trumana, odwołującej go ze wszyst Arthura, że nie sprzeciwiS+ się, by ny wiec pokoju z udziałem pon. ad 5 
k . h ta „~ k D lek'- Wscho ,,swobodnie m6wU o wojnie koreań 

IC S DO.,,aS na a aua - S'-'-•". tysi..,.y osób, który stał się pOtęiną dzie. Mac Arthur stwierdził, że ści- .u.., „ ... 
---------·-------------"""'1-~------•manifest.acją na cześć uchwał Swia­

PRZED t 
----~li I ll:lldc----

ZPW im. Andrzeja Struga 
:t.aklady nasze - pl· 

sze korcspontlcnt z ZPW 
ini. Strnga - lanina To­
maszewska w llelni 
realizują podjęte dla ut1 
czenia ~więta l Maj11 w 
ltowi11zania 11rod11kcyj11f'. 

został im tylko montaż. 
co wykonane zostanie d<i 
18 kwietnia. 

Zamiast jednego -
dwa krosna 

Pracownicy kontroli 

Wykonają 
przed termine1n 

Do dnia 10 kwietni.a ;.a 
loga zakładów im. Rcnv 
T~uhsemburg wykonała 25 
tysięcy metrów tkanin z 
ogólnej ilości 56.000 me· 
IJ:ów, które podjęła się 
wyprodukować w ramach 
Czynu Piel'\\stomajowf'· 

towej Rad:;> Po4?;tU._ Z!fl'omadZeni 'Y 
ttchwalo-nej rezoln<;jt wyrażili swą 
pehlą 'śołidamość z Manifestem. 
PKOP. .;Razem z całą ludzkością, z 
milionami obroi'1ców pokoju, którym 
przewod7.i potężny Zwiazek Radzi.ee 
ki, gotowi jesteśmy uczynić wszyst 
ko, aby mordercy spod znaku dola­
ra nie mogli zrealizować swych. o-

Amba$ador (hin ludowych 
u Prezydenta RP 

Prezydent RP 
oh.iął pr·otektorat 
nacł jubileuszem 7 5-lecia 

pracy artystycznej L. Solskiego 
WARSZAWA (PAP). - Prezydent 

RP, Bolesław Bierut, przyjął protek­
torat nad jubileuszem 75-lecia pracy 
artystycznej nestora sceny polskiej 
Ludwika Solsldego. 

Obchód jubileuszowy odbędzie się 
'dnia" 28 bm. w teatrze im. J. Słowac­
kiego w Krakowie, po przedstawieniu 
sz.tt1ki J. T. Dybowskiego „Kościusz­
ko w BervHle", w której mistrz Sol· 
ski kreuje rolę tytułową. 

Przewodniczący Prerzydium Wojewódzkiej Rady N0!rodowej 
ob. FRANCISZEK GROCHALSKI 
Sekretarz Wojewódzkie.i Rady Nia\t'odowej ob. CZESŁAW 
PABISIAK 
Preewodniczący ZW ZMP tow. JOZEF MICHAŁKIEWICZ 
Praewodniczący WK.W ZSL ob. WINCENTY CHABURA 
Sekretarrz wojewódzki SD ob. MICHAŁ GRENDY-S 
Prerzes ZW ZSCh ob . .JAN KROL 
Sekretarz ZW ZSCh tow. KAZIMIERZ STACHURSKI 
Przewodnicrząca WZ LK tow. KAZIMIERA LEFIKOWA 
Kierownik Wydziału Harcerstwa przy ZW Z·MP tow. 
ZYGMUNT BERKE 
Wojewódzki komendant PO SP tow. ZYGFRYD CHO.JAK 
Przewodniczący ZBoWiD tow. KAZIMIERZ STALSKI 
Sekretarz Wojewódzkiego KOP tow. TEOFIL BIERNACKI 
Przedstawiciel Wojska Polskiego mjr. LESZEK ADAMOW. 

Siedziba Komitetu rmajduje się w lokalu Kom.ttetu Wojęwódzkiego 
PZPR w Łodzi, pmy ul. Piotrkowskiej 55. 

Prowokacje taszystowskie nie powstrzymają woli ludzkości 

f coiatocoa Rado Pokoju cozvcoa narody 
do zaprotestowania przeciwko samowoli rządu Oueuille'a 
PRAGA CPAP). - W dniach 10 :I 

11 kwietnia odbyło się pos1edze11ie 
Sekretariatu $wfatowej Rady Poko­
ju. Sekretariat wydał następujący 

komunikat w sprawie zaka-w dzia­
laln~! Swiatowej Rady Pokoju na 
terenie F.M·ncjj: . 

„Se.b.""l'etariat infozmutie opinię pu­
bliczną całego świata, o wydanym 
przez l"TLąd francuski tiakazie c:lrMałal 
nośei organu reprerzentującego świa> 
towy ruch obrońców pokoju, zaka­
rllie v.,-ydanym wbrew serdecznej go 
ścinttości . jaR:ą lud F.rancji udziela 
temu organowi od chwili jego pow-

Uchwała Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
WARSZAWA (PAP). - Polski Ko 

mitet Obrońców Pokoju powziął w 
sprawie dekretu rządu francuskiego 
zaku:ującego działalności na terenie 
Francji Biura światowej R~dy Poko­
ju następującą uchwalę: 

koju i solidarności ze wszystkimi na­
rodami walczącymi przeciwko groż· 
b~ nowej wojny, jaką gotują Euro· 
pie i światu amerykańscy magnaci 
doląrowi do spółki· z hitlerowcami i i 
odwetowcami niemiet:kimi w Tri-
zoqii. 

stania na Kongresie w Paryżu w 19 
ku Hl49. 

Działalności Swiatowej Rady Poko 
ju, którą popierają wszystkie naro­
dy, ule mogą osłabić zamądzenia pe 
licyjne jakiegokolwiek ~u. Jej or 
a-a.niza.c-ja, jej dzialalnoś(:, oraz roz­
wój światowego ruchu w obronie pe 
koju nie będą z tego powodu za.ha­
mowane. 

Sekretar.iat Swiatowej Rady Poke 
ju czuje się w obowiązku podkreś­
lić, że istnieje niepokoją.ca zbież­
ność pomiędzy pog0TS2Jeniem się sy 
tuae,ji międzynarodowej i przygoto­
waniami do nowej wojny światowej 
a tą decyzją, za którą rząd francus­
ki ponosi odpowiedzia.lność. 

Na s-t<:zególne wyl'Oz· techniczne) z Fabryki .Ma 
me.me .casla:tuje załoga s.cyu w Zduńskiej W t•!i 
war,ztatu mt'cha11ic2ncgo, - Paroruki, Kapu~ciń· 
gdzie brygada pędnio""' ski, Stolal'czyk, Rudecki 
") konaJa już zohowiązu· Janowski i Lechow;;ki 
nia, 11odohnie jak i smu· którzy postanowili zmo11· 
rownik tow, Praski, któ· tować dodatkowo jedno 
t·y wyremontował 7 lo· kroi>no drabinko"e. Z<» 

zy~k. Brygada tkacka w bowiązanic swoje wyko· 
!lJ.adzie: Pokorski, Sie. nali w dniu 12 hm. i do 
mii1ski, Fidler i Kraku- 1 Maja złoit jeszcze je· 
wiak wyremontowała ju1 dno krosno n<iwego asor­
ni~1·7t•r11rn \\°i 1«'hvkr. a j)O· tynlCOłll . 

go. 
Poszczególne ~pot~ w 

tkalni jak i w p1-zędza1. 

ni z dnia ua dzień (lod· 
no~ZI! produkcję, tak że 

podjęte zobowią.zanie wy 
konane zostanie przynaj· 
mniej TI} 7 dni 1irzed ter 
mi nem. 

W imit>niu miłującego pokoi naro· 
du polskiego - Polski Komitet 
Obl'ońców Pokoju wyraża głębokie 
oburzenie i protest przeciwko pro­
wokacyjnemu i faszystowskiemu de· 
kretow~ rządu Queuille'a <zakazują-

W~\USZAWA (PAP) - W dniu 12 cemu dzialalriości światowej Rady 
bm. Prezydent lheczypospolitej Pol- Pokoju na terenie Francji. 
skiej przyjął na audiencji ambasado Obrońcy pokoju w Polsce zdają so­
ra :nadzwyczajnego i pełnomocnego bie sprawę, że zarządzenie to, hę· 
Chińskiej Republiki Ludowej p. Peng dące wyrazem służa~czości reak~yj­
„ .1. h" , nego rządu francuskiego wobec im· 

żadne dekrety i zarządzenia pod· 
żegaczy wojennych i ich sługusów 
nie potrafią powstrzymać nieustanne 
go wzrostu najpotężniejszego ruchu 
naszych czasów - ruchu obrońców 
pokoju. 

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
zapewnia Swiatową Radę Pokoju, że 
haniebne postanowienie rządu fran­
cuskiego zmobilizuje naród polski 
do jeszcze większego wysiłku dla 
ufrwalenia pokoju, do jeszcze akty· 
wniejszego poparcia dążeń świato­
wej Rady Pokoju i jej historycznego 
Apelu w sprawie zawarcia paktu po 
koju między pięcioma mocarstwami. 

To policyjne e.amądzenie skierowa 
ne jest przeciwko ruchowi, zorgani­
zowanemu w skali światowej dla o­
brony pokoju, przeciwko jedynemu 
ruchowi, k tóry w chwili obecnej sta 
nowi platformę wymiany rroań i po­
rozumienia. między wszystk.imi bez 
wyjątku narodami 

"' mg-c ich, który 1nęczył Prezvden- · · 1. t, k · k . h 
1
·est . · . · . pena 1s ow amery ans ic , 

~owi UP album pa~1ątkowy, za'l'l'.1era I sprzeczne z pragnieniami i interesa­
JąCY uchwały Komitetu Narodowego I mi narodu francuskiego. Naród fran 
Chiń kiej Ludow~j Po]itycznej Koo- cuski wielokrotnie dawał i daje do­
fereneji Dora<kzej. wodv swej zdecydowanej woli po· 

W imieniu Swiatow~j Rady Poko 
ju Sekretariat wyraża obur-.tenie z 
powodu decyzji właclz francuskich. 
WzyWa on wszystkie komitety kra­
jowe, wszystkich mężczyzn l kobie­
ty dobrej woli, aby przyłączyli się 
do powszechnych protestów, aby n· 
zyskać cofnięcie tej decyzji. 

Załodze niciarni 
trzeba pomóc 
Załoga niciarni w ZPB 

un. ]'1.farchlewskicgo · po­
>lanowiła dla u<!'.cczenia 
l Maja podnieać wykona· 
nie baz o 5 proc. Jed1iak 
- jak ,nam komunikuje 
11asi korespondent, tow. 
Bronisława. Kielkiewicz­

realizacja zobowiązań na-
1>otyka Ila poważne trud· 
11ości z powodu ciągłycb 
11rzcrw w dostawach prz~ 
dzy. 

1

ZWiąze-k Radziecki- niezłomny bastion pokoju 
Sekretariat ZWra<la się również do 

wszystkich bez wyjątku walczących 
-o pokój organizacji. Zarządzenie 
skierowane Przeciwko Swiatowej 
Badzie Pokoju godzi we wszystkich 
ludzi i we wszystkie organizacje od 
dane sprawie pokoju. 

Ludzie pracy riaulći o Międzynarodowych Nagrodach Stalinowskich Ta fala protestów wy.woła, dzięki 

Zcnu;;a t1ecltzoc:e111a IJwJ.mmictwa Miejsl•iego 
Łódź. Zar=ąd Budou;f,o:ny /\'r 2, :zatrudniona na Sta· 
rym Mieście, :obowiq:;(lla się między i11n)Wi tvykG 
nać na 1 Maja w stanie surowym budy nek Nr 8. 
D::ięki zwiększonej wydajności pracy ~obowiazanie 

· wykonane ::ostanie przed terminem. • 

Znany puodownik pracy z Zakla. 
dów Mechanicznyc;_h im. ,J, Strzelczy­
ka, ślu8arz Wł.AD"Y:Sl.A W DORUCH 
oświadcza: 

Przyznanie Międzynarodowych Sta­
linowskich Nagród Pokoju jeszcze raz 
dobitnie podkreśliło kierunek polity­
ki Związku Radzieckiego, jeszcze raz 
potwietdziło zasłużoną nazwę ba· 
stionu f1okojn, jaką od lat nosi zwy· 
cięski Kraj Rad. To, że N"agrody Sta 
linowskie otrzymali przedstawiciele 
różnych krajów i ras - jest dowodem 
silnej międzynarodowej więzi, łą· 
czącej Związek Radziecki z innymi 
narodami świata. 

- Niewątpliwie dyrek­
cja i rada =aldadowa 
ZPB im. Marchlewskiego 
ttat)·chmiast ::ajm'! się tq 
~1J1·arcą i usunq. pr:yczyti'1 
niedomagań na terenie 
11iciarni. 

Laureaci Międzynarodowych Na· 
,_~-~---·--------------------------gród Pokoju. to ludzie dobrze znani 

Z ł , • f swych satelitów utrzymywania w Ko- narodom walczącym o pokój i postęp. 

Na zdjęciu: wyróż11iajqcy się :espół murarski Anto 
niego Pietrzaka, osiągający przeszło 200 proc. nor 

my 

ca ego sw1a a rei „maksymalnej ilości wojsk". z wielką czcią wymawiamy nazwisko 
„--,. _ '-'"' ~'".-J ~ - - TOKIO. Japońscy robotnicy i proi. Joliot·Curie, uczonego francu-

- TIRANA. w dniu 12 bm. rozpo- chłopi występują przeciwko zakłada- skieg() Pak Den Ai. bohaterskiej có· 
częła się w całej Albanii kampania niu baz wojennych na terytorium Ja. ry walczącej Korei. czy przywódczyni 
zbi,erania podpisów pod Apelem świa ponii przez amerykańskie władze oku demokratycznych kobiet świata -
towej Rady Pokoju. w związku z pacyjnc. 2 tysiące robotników zakła EuJ!cnii Cotton. 
tym we wszystkich miejscowościach dów „Siori" manifestowało przeciwko Walcząc o pokój, o to, co najdroż· 
kraju odbyły się masowe wiece i ze- odbudowie dawnego lotniska japoń- sze wszystkim uczciwym ludziom, my, 
brania. skiego w Tokorodzawa (prefektura polscy robotnicv, codziennie podnosić 

Na wiec w Tiranie przybyło prze- Saitama). . będziemy swą wydajność. w przekona 
nlo SO tys, mieszkańców stolicy. -;- !OKIO. Deb~ta parlamentu J•· niu, że każdy procent ponad plan, 

. ponsk1ego nad pro1ektem ustawy o to k0nkretnv wkład w dzieło utrwale· 
- S~DNEY . •. 10 b'!1. ro~poc~ęła się podwyższeniu opłat celnych na im- nia pokoju. Wszyscy, jak jeden mąż, 

"'. ~le1 Australu akc1a z~ieran~a pod- portowane z USA wyroby, ·zakończy- weźmiemy udz:ał w Narodowym Ple· 
p1so~ pod Apelem światowe1 Rady I la się negatywnie. Na skutek nacisku biscycie Pokoju, aby milionami swych 
Poko1a. koncernów amerykańskich i sztabu podpisów wykazać, że miłujemy po· 

- NOWY JORK. Jak donosi z La. Mac Arthura większość parlamenta kój, że nienawidzimy wojny i jej im· 
ke Success korespondent „New York uchwaliła zwolnienie od opiat cel- perialistycznych „ambasadorów". 
Times", Stany Zjednoczone żądają, by nych towarów amerykańskich na prze Prorektor Akademii Medycznej w I.o 
niektóre kraje, należące do ONZ, skie ciąg jednego roku. Tym samym mo· dzi, prof. dr med. JERZY JAKU, 
rowały do Korei dodatkowe wojska. nopole amerykańskie będlł moJlły na- BOWSKI, stwierdza: 

. Siany Ziednoczone domal!aia się od dal rzadzić Ja1>0ni•· Nagrody Stalinowskie „za utrwale-

swej sHe i swemu zasięgowi, wzrost 
nie pokoju między narodami" odpo- W chwili wytężonych dążeń do wy- sympatii i popairc:La 11:e strony tych, 
wiadają dążeniom pokojowej współ- walczenia Paktu Pokoju, zadaniem •k t órzy dotychczas wahail!i Się jesz­
pracy, opartej na rozwoju i rozkwicie świata naukowego jest wzmożenie erze .rz wz:ięoiem udziału W wałce o 
najwyższych wartości każdego naro· pracy, powiązanie jej z zasadami ży- pokoj. 
du. cia Polski Ludowej, walki o postęp, I Oddźwięk, jaki kampania ta zna-

W walce o pokój jednoczą się masy pokój J Plan 6·letni. Do zadań tych lazła, świadczy o dążeniu do poko· 
pracujące całego świata, ogar.nięte po- należy jak najaktywniejszy nasz u- ju, które właściwe Jest wszystkim 
czuciem odpowiedzialności za przy- dział w narodowym Plebiscycie Po· narodom. Z każdym dniem coraz Je 
szłość ludzkości. Obo:K robotników i koju za Paktem Pokoju, przeciwko •piej rommie'Ją narody, ze kampania 
chłopów walczą o utrwalenie pokoju knowaniom agresorów, przeciwko re- ta, prowadzona przez nasz śwdato-
uczeni, pisarze, księża, lekarze i in- militaryzacji Niemiec Zachodnich. wy ruch, je.st najskułeca:nlejszym 
żynierowic; włączają się do tej walki • wkładem, dzięki któremu ich wspól 
ludzie różnych narodowości, wierzeń Przodownik p~ac"., JAN KVB.lAK, ne wysiłki mogą przyczynie się do 
religijnych, niezależnie od ich poglą· tk~c~ z Zakładow UJl, Tadka A1zena zapewnienia pokoju, 
dów _politycznych. Wszyscy uczciwi mowi: 
ludzie, dla których drogie jest życie i Że Związek Radziecki już od •lat 
szczęście ich dzieci i rodzin, wal- prowadzi politykę pokojową, że pra· 
cząc o pokój - wyrażają jednocześnie gnie pokoju, jest rzeczą ogólnie zna­
najgłębszą pogardę dla nowych ludo- ną. Przyznanie Międzynarodowych 
bójców zza oceanu i ich nędznych Stalinowskich Nagród Pokoju, to jesz· 
wspólników. cze jeden niezbity dowód ukochania 

Laureaci Na~ród Stalinowskich są pokoju przez bratni naród radziecki. 
żywymi svmbolami geniuszu ludzkie- Utrzvmać i utrwalić pokój może je· 
go, skierowanego na użytkowanie po dynie silna, nieugięta wola milionów 
stępu wiedzv i hllmanitarnych dążeń Judzi. którzv twardo przeciwstawią 
człowieka w tworzeniu nowego spo· się niecnvm zamiarom kliki bankie· 
łec:.zeństwa, opartego o sprawiedli- . rów prących do nowej wojny. My, 
wość i wolność. Powiązane z wielkim uczciwi ludzie całego świata, wojny 
imieniem Stalina. nagrody podkre- nie chcemy. My żądamy pokoju, 
ślają najszczersze dążenia narodów chcemy budować i tworzvć. I niech 
Związku Radzieckiego do pokojowe· nie zdaje się panom z Wall-Street i 
go współżycia z narodami całe~o faszystowskiemu rządowi Francji, że 
świata. przesfraszy nas i zdemobilizuje dekret 

Próby przeciwstawienia się pocho· z:.kazuiący działalności światowej 
dowi pQkoju przez sfaszyzowany Rady Pokoju na terytorium Francji. 
rząd francuski, zakazujący działalnoś Wręcz przeciwnie. W każdym zakąt­
ci Swiatowej Rady Pokoju na terenie ku ziemi, tam gdzie żyje lud pracu­
Francji, jak i próby innych wasali jący, wzrastać i krzepnąć ·będzie siła 
Wall-Street, jeszcze bardziej wzmo· naszych szeregów - szeregów bojo­
cnią_ wolę narodów o wvwalczenie po ·.vników o utrwalenie pokoju na świe-
koju, cie. 

OBRADY SEKRETARIATU 
SWIATOWEJ RADY POKOJU 
PRAGA (PAP). - W toku obrad 

Sekretaria.tu Swiatowej Rady Poko­
ju omawia<no dotychczasowy p.rae­
bieg kampanii związanej z Apelem 
w sprawie podpisania przez p.ięć 
wielkich mocarstw Palrtu Pokoju. 

Z dotychczasowych informacji wy 
oika, że przebieg kampanii Jest bu 
dzo pomyślny i że za.ta.cza ona coraz 
szersze kręg.i zarówno w krajach :za 
chodnio - europejskich jak i w kra. 
jach d~moknwji ludowej. 

W Sekretar.iacie Swiatowej Rady 
Pokoju omawia się szczegółowo spra 
wę zwołania - zgodllli.e tz uchwałą 
berlińskiej sesji Rady - konferencji 
ekonomicznej w !Moskwie w lecie 
bieżącego roku. 
Zwołanie tej konferencji W2budzl 

iło wielkie ainteresowanle w sze. 
r-0kicb kołach kopców, przemysłow 
ców i ekonomistów, zwłaszcza „ 
Francji, Włoszech i BelJrii. 
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u naszych z_ obrad konferencji wiceministrów spraw zagrąnicznych 

przyjaciół ~prawa ag-i'es~wn~go paktu atl~ntycklego 
w ZSRR ROZPOCZ~TO PRODUK- 1 a m e r y k a n s k 1 c h ba z w o J e n n y c h 

Po . dymisji Mac Arthura 

CJ.Ę: „TAKSóWEK" MORSKICH. • b ' ł • t b d 
Stocznie w Poti nad ~~rzem Cza:-- po w I n ny . y c ()rzec m I o em o ra 

nym wyproduk11wały p1erwszą set1ę · 

P ARYż (PAP). - Dnia 11 kwiet­
nia od'było się 28 posiedzenie zastęp 
ców ministrów spraw za.granicznych 
czterech mocarstw, któremu przewod 
niczył przedstawiciel Stimów Zjedno­
czonych Jessup. 

k~:fortowo urządz.onych i wygod­
nych „taksówek" morskich. W okre­
sie letnim 50 „taksówek" morskich 
- małych, szybkich, o pięknych li­
niach opływowych ślizgaczy - obsłu 
giwać będzie miejscowości kuracyj­
ne nad Morzem Czarnym, w szczegól­
ności rejon Suchumi i Macindzauri. Jessup oświadczył, ie delegacja ra 
Załoga stoczni postanowiła do dnia dziecka nie przedstawiła rzekomo 
1 maja wyprodukować nową serię swych propozycji odnośnie całości po­
„taksówek" dla budowniczych Kana- rządku dziennego oraz wskazał, że 
łu Turkmeńskiego. ministrowie będą mogli omówić sze-

reg zagadnień nawet w tym wypad-
ARTYśCI CZECHOSLOW ACCY ku, jeśli nie będą 001.e włączone do po 

ODZNACZENI NAGRODĄ STALI- rządku dziennego. Mówca stwierdził, 
NOWSKĄ. że ma na myśli właśnie pr()pozycje 

Szereg artystów czechosłowackich delegacji radzieckiej w sprawie pak-
210stało odznaczonych Na.g;rodą Stali· tu atlantyckiego i amerykańskich ba.;i; 
now;,ką r.a rok 1950. Po raz pierw- wojemiych w Anglil, Norwegii, Islan 
f!>zy w cią.gu 11 lat istnienia Nagród dii i innych krajach Europy i na Bli­
Stalinowskich udzielono tego wyao- skim Wschodzie oraz w sprawie wy­
kiego odznaczenia artystom czechosło konania traktatu pokojowego z Wło­
wackim: reżyser<>wi Włodzimierzowi chami, w szczególności w części do­
Vlckowi i kompozytorowi. Janowi tyczącej Triestu. Jessup sprzeciwił 
Kąprowi za film kolorowy ,,Nowa się włączeniu tych spraw do porząd­
Czecb<>słowacja". Otrzymali oni Na-l ku dziennego jako punktów samodziel 
grodę Stalinowską II stopnia za l'Olk nych. 
1950. Odpowiadając J essupowi, przedsta-

wicie! ZSRR Gromyko stwierdzi.ł m. 
in.: 

Delegacja ZSRR przedstawiła kon· 
kretne propozycje w sprawie porząd 
ku dziennego i wymieniła sp-rawy, 
które - jej zdaniem - winny być 
włączone do porządku dziennego. W 
cią.gu ostatnich kilku dni omawiamy 
przede wszystkim punkt pierwszy 
porządku dziennego. Lecz, niestety, 
punkt ten nie został jeszcze dotych­
czas uzgodniony. Podobnie nie zosta­
ły jeszcze uzgodnione poz-ostałe spra 
wy. 
Następnie Gromyko przytoczył sze 

reg faktów, świadczących o tym. że 

dzit>nnego, mimo że prop~zycje w tej 
sprawie wycofali 2 kwietnia. 

Przerlsta wici el radziecki oświad­
czył, że w tym wypadku pozostaje 
w mocy przedstawione 30 marca 
przez delegację radziecką uzupełnie­
nie do propozycji p-rzedstawicieli 
trzech mocarstw. 

Uzupełnienie to przewiduje rozpa­
trzenie traktatu pokojo" ego z Wło­
chami, jak również porozumień czte­
rech mocarstw, dotyczących Niemiec 
i Austrii ze spra1'·ami de~zyfikacji 
i demokratyzacji włącznie ouz spra· 
wy zbrodniarzy Y+rojennych. 

czas już omówić sprawę paktu atlan Bud-ief 
tyckiego na sesji Rady Ministrów. ~ 

~j!~~och~otyezy amerykańskich baz i pokojowego rozwoju NRD 
Wiadomo powsz7chnie - ~on tynu· I BERLIN (PAP). _ w środę Izba 

ował Gromyko ; ze St~ny ZJed~oczo r Ludowa NRD zebrała się na swe 
ne tworzą li:' w1~lu kr~Jach WOJenne 8 Posiedzenie Plenarne. Jedaym z 
bazy ~()rski~ 1 p~wietrzn:, .. pr~y punktów porządku dziennego było 
czym Ich. d_;isloka~J;;, do\:~d_z1, ze I pierwsze czytan.'ie ustawy o prelimi 
tworzy s~ę Je ~v . ścisle ol,ieslonym I narzu budżetowym na rok 1951. 
ce_I~- NaJb?rdue~ szcz~rzy' przedsta- W imieniu rządu ·zabrał głos wi-
1nc1ele_ W?Jskow1 Sta~1ow ~Jed?ot;zo- cepremier i minister finansów dr 
nyc~, 1 nie t~lko w0Jskow1, ~sw1ad- Han~ Loch 

N kowcy mło. dz•aez• pozdraw•1a1•q CZa}3 wr_ęcz, z~ ~azy te_ wynll~rzo~e l Podkreśl'll on, że preliminarz au są przeciwko Zw1ązkow1 Radzieckie- budżetowy uzgodniony .iest całlwwi 
· mu. ' · 1 d k' d · it . J I • t . lf'1 • Nie ";ątpimy, że przedstawiciele ' cie rz. p a~em gospo. ar 1. nar~ owe]. P . r o • • ' o I o ' • ...., u „ I e mocarstw zachodnich zdaja sobie do- -Nasz budzet. - . stwierdZlł mo\~a -

skonale sprawę, że baz tvch nie two- 1 jest J?odObllle Jak nasz \vil"lk\ p\an 

laureata Międzynarodowe1' _Nagrody Stalinowskiei· rzy się w celu polepszenia stosunków ! s-•ctm .. wyraze~ . nagzego _be,: l 
ze Zwiazkiem Radzieckim. Dlatego względme pokoJOl"Cgo rozwoJu. t : 

LUBLIN (PAP) - Senat, rektor i I skiej wyróżniony został nagrodą po- też nie ·chcą oni, aby ta sprawa oma pr.7~·kładem dla całcg-o narodtl me­
młodzież Uniwersytetu im. MaTii Cu- kojową, nazwaną imieniem Chorąże- wiana · była pl'Zez ministrów czterech ' miecklego. 
rie-Skłodowskiej w Lublinie przesłali go obozu walki o pokój na całym mocarstw. I 1 • I 

1 
" • 

prof. Fryderykowi Joliot-Curie depe- świecie - Józefa Stalina. Uw~żan~y, że. ~hecnie najważni.ej- 1 ~ISt m O'!!'ZłeZ1' 
szę gratulacyjną. z okazji przy:zmania „Z całego serca - czytamy m. in. szym I na1bardz1e3 palr1cym zadamem • • • • 
mu Międzynarodowej Nagrody Stali- w zakończeniu depeszy - życzymy jest poczynienie kroków, niezbęd- h 157.pft USk Je \ 
nowskiej za utrwalanie pokoju mię- Panu jak najwięcej zdrowia ' sukce- nych dla utrwalenia pokoju, m. i11. 
dzy narodami. sów w nieugiętej walce o pokój i redukcja sił. z~1-ojnych. cztere_ch ~o- do Zarządu Głównego ZMP 

W depęszy naukowcy i młodzież szczęście dzieci, kobiet i m ż ZYZn carstw, pod1rne krokow, 1a-01erza1ą- • . . 
wyraż~ją: dum_ę z tego, że czoło'~'Y wszystkich narodów świata". e c · cych do den1ilitaryza rji Niemiee i WA~S~A \V A. . (PAP~. - w. zwią;i;'.n~ I 
przywodca ŚW1atowego obozu pokOJU, . j lll'Opa ga nda - n ie boimy się tego I ze zbf1?.a1ącym się Dmcm ,Solida.rnosc.1 
a równocześnie doktor honoris causa Depesz_ę podpisał rektor UMCS - słowa _ . propa~·a nda pokoju. Z ' an tdaszystow~ką młocf71ozą h1szpa'1 I 
Uniwersytetu Marii Curie - Skłodow- 'prof. dr J ózef Parnas. Uważamy - podkreślił na za koń- ską, . Zarząd G~owny. Z.MP ot:zymał i 

czenie Gromyko _ że s prawa paktu od. ~1cdn?czon~! Soc1ahstyc:1<!1e1 M~oi , 
atlantyckiego i amerykańskich baz ~ziezy H1szpanu. (~. S. U. d f'.sp~111a:, 
wojennych ma bezi>ośredni związek hs~ z bratersk1m1 po~drow1emam1. 
ze sprawą stosunków mi{'dzy cztere- sk1erowan.y ?o. wszystkich młodych 
ma mocarstwami i ze sprawą napię- demokratow sw1ata. 

Rose Thaelmann o swoich wrażeniach 
z pobytu w Polsce 

WARSZAW A (PAP). - R.cse I że to zaledwie ślady, że "i-ększość 
Thaelmann, wdowa po wybitnym nie- z.niszczeń jest już usunięta - zdawa 
mieckim działaazu rewolucyjnym, bo- łam sobie sprawę z całej ws pania­
jowniku antyfasz~stowskim Erneście ł!)Ści waszego bqdownictwa - z po­
Thaelmannie w rozmowie z przedsta tęgi narodu wyzwolonego. 'l'ylk1> spo 
wicielem .PAP podzieliła się swymi łec;ieństwo wolnę 01h 111:i<(kµ i W,YZY· 
wrażeniami z pobytu w Połsce. slrn zdolne jest !Io takiego budo1~'nit·· 

„ W. 'Wa,r.szawie :widziałam zn iszcze twa, do takiego tempa ~racy". 

tej sytuacji w Europie. Właśnie dla­
tego nalegamy, aby sprawy te zosta­
ły rozp_atrzone przez Radę Ministrów 
czterec~ wielkich morarstw. 
Następnie przemawiali Parodi, Da­

vies i Jessup. 

W"ybuch 
przed pałacem rządowym 

w Rz.ymie 

W edpow:ied>i:i na dymisję ze 
wszystkich stanowisk na Dalekim 
Wschodzie Mac Arthur złożył o­
świadC!l.enie nieQ:wykle wymowne. 
Za pośrednictwem swojego głów­
nego doradcy poHtycznego. gene­
rała Whitney'a oświadczył on. że 
nie dopuścił · się żadneg<> nieposłu­
szeństwa w stosunku do swych 
przełożonych, że wykonywał on 
starannie wszystkie otrzymane dy 
rektywy. 

To oświadczenie. pochodzące z 
najbardziej miarodajnego w tym 
·względzie źródła, stawia we właś 
ciwym Ś\\>ietle pełną obłudy de­
klaraqję Tn1mana usiłującego zba 
łamucić opinię publ!c:iną twier­
dzenie.ro, że odwołanie Mac Arthu 
ra nastąpiło wskutek nie dość 
szczerego popierania przezeń po­
lityki rządu Stanów Zjednoczo­
nych i polityki Orga1lii7<acji Naro­
dów Zjednocwnych. 

Isto.tnie, Mac Arthur był prze­
cież tylko wykona~'Cą · agresyw­
nej, awanturn:iczej polityk i impe­
rialistów amerykańskich . Z ich 
to rozkar.u. rOZPOC2'ał i prowadził 
najbardzlej b.;>;:;tialską, naj bardz!ej 
okrutną wo'.nę w Korei. Z :eh to 
rozkazu przcohraż..o1l Koreę w 
kraj „ziemi spalonej". mordovrcfł 
be$'tialsko dzieci i kQbiety koreań 
sk.ie. Z ich rozkazu okupował 
chińską wyspę Taiwan, narusza! 
granicę Chin wysyłając samoloty 
bQmbardujq~~ miasta chińskie i 
pchnął wo\o.kn swe pod granicę 
Chin, co by~o beepośrednią przy­
w.yną wyatąpienia ochotników 
chińskich w obronie bezpieczeń­
stwa swej ziemi ojczystej. 

Mac Arthur był jedynie wyko­
nawcą imp'Ć:·;,;J'Etyc-zr.ej polityki 

· rządn tlll1l'!'Yb!'li>k '.ego. Jeśli uprzy 
tomn' my sobie os~atn:ie chociażby 
wypowiedzi reakcyjnych pol ity­
ków amerykańskich niezależnie 
od tege, w jakie stroją się piórka. 
to jasne jest. 7.e wszystkie zbrod­
nie Mac Ar~hura były Jedynie 
11-cielf'niem w życie tej polityki. 
Ws-z.v3tkie r~r.k ::y./ne dzienniki z 
ofic.ialnymi 01:ganami wielkif'go 
kapitału na C'lele podkreślały i 
podkreślają .,błogosławione" dla 
kayitału następstv.>a woiny w Ko­
rei i wyścigu zbrojeń. One t.c bo­
wiem łagodzą kryzys gospodarczy 
wiszący naci Ameryką, przyno­
sząc potężne zyski trustom i mo­
nopol()ffi. 

N'ie kto inny, j~ tenże sam Tru 
man, który 1.anuca obecnie Mac 
Arthurowi niepopieranie polity­
ki ONZ dawał instrukcje swoim 
pr~edsta wicielom przeforsowania 
beeprawnię i _.'wore'f. woą przed­
stawicieli polowy niemal ludności 

świata haniebnej, prowokacyjneij 
uchwały, określającej Chiny Lu­
dowe jako agresora. 

W oświadczeniu złożonym bez­
pośrednio p~ dymis.'i udz1elonej 
M.ac Artnurowi Tniman zapov11ie­
dział, że w niczym nie z1meni si~ 
polityka rządu Stanów Zjedno­
czonych na Dalekim Wscłi<>dzie. 

Jaka jest więc praycrzyna dymi-
sji Mac Arthura? ' 

Wydaje się. że podstawową Pl"iY 
czyną iest przede wszystkjm 1.'!e­
powodzenie „blitzkriegu" za~wi a 
danego wielokrotnie przez gal,l'.ei 
tera Dalekiego Wschodu. Jeszcze 
pod koniec ubiegłego roku Mac 
Arthur obiecywał „swoim chłop­
com" zakończenie wojn,v przed 
świętami i powrót do domów. 0-
bietni~a ta, jak wiele innych po­
przedftich, spaliła na panewce, raz 
biła się o bohaterstwo ludu ko­
reańskiego. 

Mac Arthur odznaczał się n·i•~co 
dzienną gadatliwością, c~ym wpro 
wadzał swoich zwierzchników czę 
stokroć w poważne zakłopotanie i 
powodował opory ze strony ~:ą­
dów satelickich przerażonych a­
wanturniczą polityką mocodaw­
ców z Wa z.yngtonu. Mac Arthur 
zdradzał przedwcześnie zamysły, 
które w Waszyngtonie planOWd!le 
były być może nieco póżmej. I na 
tym Polegała jego dru,ga wina w 
oczach ameryka1iskich kół rządzą 
cych. 

Mac Arthur stał się dla setek: 
milionów ludzi na świecie uosobie 
niem zbrodniczości, łajdact\va, 
krwiożerczości, zachłann-0sc: · i o­
krucieństwa jmperialistycz:nego. r 
dlatego wydało się imperialiswm 
konieczne zastąp ić jednego zbrod 
nlarza drug\m, mniej .man.;1n, 
mniej osławionym. 

Dymisja Mac Arthura jest tak 
gdyby symbolem awanturniczoki 
poli tyki imperialis tycznej_ Ujawni 
ta ona wszystkie spneezności 1 ?.a­
żartą szarpaninę i wa lke '-"e­
wncitrn obozu imperialistyc~eJo, 
rządzącego się wilczymi prawami. 

Dymisja Mac Arthura nie 'l\'.J'ro 
wadz:i jednak w błąd światowej 

op.inii publicznej. Dymisja t.a nie 
)est nawet przysłowiowym pla­
sterkiem, PQłożonym na ropiejący 
wrzód imperializmu. Oświadcrz:en.1e 
Trumana, że polityka rzadu Sta­
nów Zjednoczonych ni~ ulegnie 
zmianie potwierdr;a pogląd. iaki 
na tę sprawę ma)ą setki milionów 
ludzi na całym świecie i mobilizu 
je obrońców pokoju do czujQ-ości 
i nieustępliwości w .walce e po­
kój niezawislość narodów. 

nia dokonane przez fasżystów hitle~· życząc na1--0dowi polskiemu jeszcze 
rowsldch. Gdy uprzytomniłam sobie, większych sukcesów w pracy - Rose 

Ny margine.!l:!:.. 
Thaelmann podk>reśla, że ludność no­
wych Niemiec - Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycz.nej zdaje sobie spra 
wę, iż s.ukcesy gospodarcz:e i kultura! 
ne rui,rodu polskiego wzmacniają si· 
ły pokoju i postępu na całym twie­
<'ie. 

Usiłdwali oni zamaskować agresyw 
ny chaTakter zarówno paktu . atlttn'.­
t~ckief?o, jak i Jfrok-ó.w podejn1owa­
nych \V celu tWorzenia baz amerJ:kań 
skich klar11HV.·ymi t 8m\eśzny1n·i tw'iet 
dzeniami o rzekomo „obronnym" cha 
rakterze tych kroków i paktu atlan­
tyckiego. Oświadczyli również, że 
wnoszą sprawę traktatów pokojo­

ri .RZY!\ł (P,AP). - Dnia JO kwietnia i 
przed pa>.acem rządowym Vfal'imil 
w Rzymie· wybuchl<J. silna bomba, \ 
umieszczona pod .grz:ymsem sąsied- 1 
niego wielopiętrowego domu. Wskll 
tek podmuchu wyleciały szyby z 

Palacze zakładów woi. łódzkiego 
węgiel Rynek !liewolników 

wych z Bułgarią, Węgrami i Rumu- okien pałacu i innych gmachów. oszczctdzają 
nią. celem wł11czenia jej do porządku Ofiar w ludriiach nie było. 

Do akcji współzawoonictwa o lacze Ran<\Or{ i Węgliński, którzy J'O 
Do amery/;a1iskiego miasta porr"'"'ego 

Clei·eland ::bliża się ohręt, na pok1-ad:ie 
którego z11a.id11j1J się pasażl!rowie : Eu. 
ropv. 01.•ręt vrzywi6:l kolefnq partię 
bw. „osób. prze~iecllmrych". SQ to lri­
J::.i<', A·tórzy w swoim czasie zost<rli prze 
m_ocą wywiezienł przez hitlerou;c6w na 
J&iemif!CJ;ą lwtorgę. Obecnie skwet110 
•rg(lni:acj{t mięclzynaroiloroo do spraw 
uchorlźc6w (TROJ ~pr:;ed"ła iclr w 11ie­
"·o/ę amer}'ka1lsl.·q. 

/\'iem.al ccxl:iennie prn/Jywajq 110 ja­
kie{!o.~ portu ameryl.-ańslriego okręty ;:; 
:yw_v-111 towarem.. Gdy tyl ho r11sażero. 
1Ót>·11iewolnicy sc/1odzq na ląd, ot.ac;;a­
jq frh aferzyści i agenci :; gotowymi telrs 
Wmi kontraktów i 11iewol11iczych 11111órv. 

X Plenum KC 
Albańskiej Partii Pracy 
1'IRANA (PAP). Albańska 

Agencja Telegraficzna podaje, że w 
<lniach 9 i 10 kwietnia br. odbyło 
się X Plenum Komitetu Centiralnego 
Albańskiej Partii Pracy. 

Plenum wysłuchało i zaaprol:iowa­
ło referat sekretarrza KC Albańskiej 
Partii Pracy - Machmet Szechu na 
temat .,O zadaniach partii w dziedzi­
nie dalszego rozwo~u gos.podarki rol 
nej". Plenum podjęło uchwały w 
sprawie dalszego rozwoju rolnictwa, 
polityki podatkowej i polityki cen, w 
sprawie zaostrzenia się walki kla­
sowej. na ws.i i w sprawie spółdziel 
czości produkcyjnej. 

Rozwój faszyzmu w Jup;osławii 
(„Oesterreichische Jl ol/,'.sstłmrne") 

zmniejszenie z11~ycia węgla włącza stanowili zmniejszyć zużycie o 8.4 
się coraz w·ięcej załóg kotłowni rów- tony węgla na dobę oraz wezwa­
nie'.G w województwie łódzkim. li do współzawodnictwa załng~ k~t-

J„ko piel'wsi do współzaw()dn ictwa łowni Pabianickich ZPB. 
przystąpili palacze z Pabianickich Za 
kładów Przemysłu Chi>micznego, to- Palacze pabianiccy przyjęli wezwa 

S \ d 0 nie zobowiąi:ując się zamiast „g-ry-
wuzysae adow~ki i Via ysław • siku" spalać większy ni~ dotychczas 11iej1, którzy zaoszczędzą do końca 
br. 82 tony węgla. procent miału przez co zaoszczędzą 

Palacze PZCh wezwali jednocześ- ti ton węgla miesi\'Cznie. W ich ślady 
nie do współzawodnictwa załogę kot- poszla również zltTOga kotłowni ~­
ł()wni Zgierskich Zakładów Przemy kładów im. Wilhelma P iecka w żych 
siu Chemicmego. linie, która zobowinzała się zmni~.i · 

szyć zużycie węgla bez szkody dla 
produkcji o 1 ton~ dziennie. W edpowiedzi na to wezwanie pa­

lacze zgierscy Kubicki, Borowski, 
Paezkows.Jd, Podol:ski i Różański, po­
atan&wili zmniejszyć zużycie węgla 
o 1 proc. i wezwali do pójścia w swo 
je ślady palaczy Tomaszowskich Za­
kładów Włókien Sztucznych i. podję­
cia wspófaawodnictwa w os3czędnym 
i racjonalnym spalaniu węgla. 

Apel ten podjęli tomaszow:'lcy pa-

Apel palaczy Pabianickich 
dów Przemysłu Chem łcznego 
bianicach odbił się szerokim 

Zakła­
w Pą.· 
ee hem 

w większości zakładów pracy nasii11-
g·o woje · ództwa. 

l\awl't rookcy.i11e pisma 1in;eryl.-a1iskie 
mu.s:a zmnieszc:ać od czi1su do czasu 
wzmi~nhi o okrutnym wyzysku osób prze 
siedlonych; o ich dyskT)mi11acji w dzie­
d::.inie plac, o nęd1J1yc1t warunkach ich 
bytu. Jak donosi dziennik „Cleveland 
fres.~". „osoby przesiedlone narodowo­
ści serbskie;, importowcme seDlromi do 
Clet;ela.nd w cluirakter11e robotników prze 
mysłu su,dowego, zrozumiały obecnfo, że 
iamif.lst „mlelro i miodu" Ameryka dała 
im ~orzką polew1cę". . 

Armia titowska w planach Pentagonu 

Do ()Szezędnego i racjon11lnego sł'a 
lani11 węgla przystąpili jut palacie 
szeregu innych fabryk, gorzelni w 
PGR. jak .np w Inczewie, gdzie P&· 
lacz, tow. Osiewala zmniejszył zuży­
cie węgla o 3 proc., mieczarni, ·ce· 
gielni itd., przysparzając tym samym 
naszej gospodaree nowe, powai:,ne 
oszczędności. CB) 

Robotnicy serbscy, z11trudnieni w Cle Amerykańscy fłgreso.rzy nie kryją się z za-
tttla11d w f11bryce Ferro Macfiine Fon.dry miarami obrony „interesów USA" na Bałka­
inówilJ, · ie ich warunki życia w na nach w oparciu o a1'imię titowską i dyw.irl.ije in­
wpół rozwalonych barakach i sh·11pi> iqy nych satelitów USA w krajach poliUdniowo -
:i.ywiPnie, które otrz mujq, 11ie różnią wschodniej Europy. . 
się nic::ym od warunków w hitlrrowskic11 W tym właśnie ~lu :nząd Waszyngtonu za-
~bozach lroncentracyjnych. warł z belgrad~ą kliką faszystowską trans-

Przewodniczqcy wni>rykair.skiej /mmi. akcję pod szunmą nazwą porozu·mienia „o w-z.a­'l' do spraw osób przesiedlonych, Iahfl jemnej pomocy w interesach obrony". W ra­
Gibson, oświadczył niedawno. :im w 11ai- mach tej umowy imperfaliści amerykańscy z.o­
bliżs=ym czasie projei·tuje się przelt'itl- bowi.ązali się zwiękSllyć dostawy uzbrojenia dla 
sle~i11 z Eu.ropy cp najmniej 100 tysięcy ~a.jemnej agentury belgradzkiej, a tifo~cy wy­
osob przeSJedlonyc_h. IP edług da1iyc/1 I r~ili zgodę na pmygotowaniie mięsa al.'Inatniego 
lRO. do początku roku 1951 w Sumach dla Pentagonu (Ministerstwa Wojny USA). 
Zjed11oczimych _„mala_zlo ~c~ron,ie':ie'' lmperiaUśoi USA zmontowaH oś Belgł'ad -
r::rzeszło 230 tysięcy ~~ewolrukow. Mimo, Ateny, orznaCllJającą w :iSltoeie sojusz wojskowy 
:ie w Ameryce są mi~iony b~zrobotny~h, między kliką titowską a greckim rzć\dem mo­
P?p,·t ~ oso_br, przesiedr?11~ 1est tu. wrnl nail"cho - faszystowskim. Zbójeok:ą tę oś popie­
le.i,_ P,ometva_z 1est to_ na.1tansza, niemal rają aktywnie również i ankarscy wasal~ Wall­
he=J>iatna siła. rob~za. • , Street. W opa!l.'c:iu o tę tnzystronną „wspo)jpracę" 

Na czwarte! ses11 Zgronui_d-:;ema ~gol wojskową swych SS·telitów, monopoliści zza 
..ego de_~egac1a ~SRR :::gl~si~ wmo~ek oceanu w gorączkowym tempie twonzą ognii.sko 
.,, ~pmw1e s-:;ybkiego P~~Ję~ia. krokow, wojny na Bałkanach, 
11-U&](jcych na celu umozltwieme os()born 
przesiedlonym i uchodźcom porvrotri do 
•iczyzny. Wniosek ten został }edJ1ak od 
111ueo11y pTZe; blok amerykańsko - an. 

· giel.8ki. . 
Tol.- zwana Międzynarodowa Organiza * do Spraw Uchodźców (l[{O) ogło.sila 

niech11ono dane o swej działalno§ci. Od 
lipca T<J47 roku do ko1ic11 1950 roku „o. 
$ie<lliła" ona w różnych krajach 865 
ty&il!t:Y nieszczę&liwych ludzi, pr;emoc~ 
,a~bawioriych ojcr;yzny. Organi:acju IRO 
ata.ło się wielkim irustem handli• niewol 
"ik.rn(. • 

Jak wynika -z doniesień prasy cz;achodnio - eu­
ropejskiej, belgradzkie, 61teńskiie i ankarskie ma 
l'\ionetki dolara przygoto'WIUją pod kontrolą Pen­
tagonu rubrojną inwa2:1,ję przede wszystkim. na 
Albańską Republikę Ludową. Przygotow·ania 
rozpoczęły się od tego, że ,Jugosłowiański rząd 
foszy~towski demonst:rocyjnie zerwał w końcu 
roku ubiegłego stosunkd dyplomatycene z Alba­
nią. Jak donosi agencjQ „Telepress", opracowa­
no już dwa plany naipaści na tę niewielką repu­
blikę: „plan Kitrilaik:isa", opracowany na rozkaz 
dowództwa amerykańskiego przez prczedstawi­
ciela Aten w ~omlsii wojskowej paktu atlamyc 

kiego i przeW'.idujący ,,skoordynowane grecko -
tureckie natarcie na Albanię przy aktywnej po­
mocy tdtowców" oraii plan „błyskawicznego na­
taircia". którego autorami są: naozelny dowódca 
a.i:mi:i g1·eckiej, generał Paipagos oraz ameryka11-
ski generał Jonkins. Ten plan prczewiduje jedno 
cw.sne wtargnięcie do Albanii dy\we:ji pancer­
nych Grecji i Jugosławii. 

Realicz.ując agre:iywne zamysły imperialistów 
amerykaii.skJch, bałkai1scy najmici Wall - Street 
pobrzękują szabelką n.a granicach Albańskiej 
Republiki Ludowej. W wywiadzie, udzielonym 
korespondentowi gazety angielskiej, „Daily Te­
legraph a'nd Morning Post", gen. Papagos o­
świadczył, że „koalicja jugosłowiańsko - grec­
ko - tureckJa może w każdej chw111 wystaw.lć 
dla wspólnych operacji co najmn:iej 60 dywizji". 
Ze swej strony titowcy za pośrednictwem a;rnba 
sadora Jowanow:iaza za:pewnHi ateńskich mo­
narcho - fuszystów, że cz.gadczają się na skoordy­
nowanie działań wojennych przeciw Albanii. 

W końcu marca rozgłośnia Wolnej Grecji po­
dała, że cz.brojne bandy Tito wespół cz. greckimi 
monarcho-faszystami prowadzą w granic;zących 
z Albanią rejonach mane\vry wojskowe, organi­
zując jednocześnie coraz liczn:iej:sze prowokacje 
na jej granicach lądowych i morskich. 

W rozbó.j~czych planach Pentagonu, dotyczą­
cych Bałkanow, jedno z głównych ·miejsc wyzna 
w.ono silom zbrojnym kliki titow•sk.iej. które 
pod względem liccz.ebnoścl dorównują ar:nii ju­
gosłowial1skiej z okresu wojennego. Shu:y szpieg 
i m~rialistyczny, Tifo, postawił na czele armii 
jugosłowiańskiej wiernych pachołków amery~ 
kańsko - angielskich ~ lwan11 Goszniaka, Kocze 
Popowicza, Peno Dapczewicrla i Otmara Kre<1-
c'Zicza. Odpow1edzjalne stanowiska w armil U-

, 
I 

towskiej piastują byli o.ficer-0wie armii królew­
skiej, którny zdradziH interesy narodu wiosną 
1941 roku, kiedy to siły zbrojne Hitlera 1 Mus­
soliniego okupowały Jugosław:ię. Widzimy wśród 
nich m. in. szef-a lotnictwa, gen. Zdenko Ulepi­
cz-a, dowódcę maryna;rk:i. wiceadmirała Józefa 
Czerny, dowódcę a:rtylerii, gen. Ra.diwoje Jo­
wanowiczą i ·wielu innych . 

Wszyscy ei lude;ie w oparciu o n.ączelnego do­
wódcę - Tit.o, rugują z wojska uczciwych ofi­
cerów, uczestników walki narodowo - WYllWOlel'l 
czej. Na rozkaz Amerykanów przeprowadzono 
w armii „czystkę" . w wyniku której wtrącono 
do więzień i obozów ponad 15 tysięcy oficerów 
pod garzutem „nielojalności" wobec faszystow­
sk;iego reżimu. Ich miejsce- rz..ajęlii Wy.pus:iczeni 
na wolność zbrodniarze wojenni - czetnicy i 
usta·sze, którzy wsipółpracowa'1i z niemieckimi i 
włoskimi okupantami. 

Okrutne porachunki z oficerami - patriotami, 
wcielenie wielu „niepewnych" żołnierzy do ba­
talionów karnych, organizowanie służby poli­
cyjno • szpiegowskiej we wszystkich oddziałach 
wojskowych - wszystkie te kroki \vywołały w 
armii wrunożony opór przeciwko agresywnej I>O 
lityce litowców. Dość powiedzieć, że po od-sluże­
niu okres.u poborowego około 90 proc. podofice­
rów, ·Oburzonych preeśladowaniam.i i zdradą fa­
szystowskiej kliki rządzącej, zażądało natyc'h„ 
·miAstowej demobilizacji. 

Dając wyraG: powszechnemu dążeniu narodu 
;ugosłow;a11sk.lego do pokoju i wolności , patrio­
ci - żołnicmze armii jugo łowiańskiej - ośwtad 
cz!l.ją, że n.lgdy n!e będą ~pelniać 'Zbrodniczych 
ro<Lkal".ów gen~raiów Utowsklch. 

W, l\IR.SA..'~OW 

Ze sportu 

Klablńskl wygrywa 
drugą eliminacJa:: 
WROCŁAW (PAP). Na 200 kl1l. 

trasie, ciąl!nącej się od Polanie}· et 
rogatek Wrocławia i z powrotem od· 
był .się drugi wyścil! eliminacyj11,y 
przed wyścigiem Praga - Warszawa. 
Wyści~ ten wykazał, że forma ka­
drowiczów nie jest równa. 

Najlepszym kolarzem okazał się X.la 
biński, demonstrując świetne wy~zl10 
lenie techaiczne i doskonal, łonnę, 

Wieści z kraju 
- KATOWICE. .Maszyniści kat~ 

wickiej D.OKP, Clzięki racjonalne•• 
gospodarowaniu węglem zaoszca:ęcbl· 
H w ciągu dwóch pierwszych mlesięc, 
br. blisko ·mmon złotych. 

- OLSZTYN. Na terenie woj. oł­
sztyi?skiego wyremontow~no w ~&!if 
ub. ponad 5 tys. izb mieszkalnych „„ 
botników PGR, tj. o 20 proe. włęo•j 
ni'i w roku 1949. Ponad 4 ty~. 
mleszltari zelaktryflkowano i zradlo. 
lonizowal\o. W I kwartala 1'!'. prae• 
prqwad1ono ramont dals1ych t.~ łł~ 
miaszk• lnycn, w tym 'onacł 600 • 
clla robotników Hzoaowycla-
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Jak burżuazjo · Jcsztoltowała oblicze moralne narodu Prot. Roman lżykowsld 

Usłużni handlarze niepódległoś.ci 
tliyr. Pa;ń$t111. 1l"il1uw.monii 10 l...oda 

W przededniu ll·arodowego 
PlebJscytu Pokoju ,;Polska.„ muSii spoglądać na An­

gli~ nie ty~o jako na swoją prze­
~· naJszanowniejSllq wspótpra­
cowmczkę, lecz także jako na swo­
ją. pm~możną orędowniczkę. Dlatego 
t.eż kaii:~a polska polityka, jeżeli tyl 
~ będzie dostatecznie tnzeźwą i re­
~yczną! musi z radością witać 
kaiżdy ObJaW pozytywnego oomtere­
SOW.a:nia si,ę Anglii Pols:ką i zarinte­
_resowanie się wszelkimi środkami 
popie:rać. Z łatwościa też a także 
z niewątpliwym poży1ik:j_er:i dla sie­
bie może Anglia -uzyskać w Polsce 
pozycje równie silne jak i trwałe. 
Polska sz<:rz.eme pragnie, aby potęż­
na Anglia z możlhvośei tych uczy­
niła rychło S'!Zeroki użytek". 

„Polska - wierna selrundantka 
A:ng1!i"· „An~~ przemożna orędow 
rucrt.ika Polsk:i „. Podobne w formie 
i treści o~eślenria przewijają się 
prze~ 100. b1tych S>tron :pracy napi­
san~J w Języku angielskim przez„. 
burzuat1:yjnego polskiego ministra 
~raw t1:agran:icz.nych, hr. Aleksan­
dra Skrzyńskiego. Książka J>o.lska 
a pokój" wydana w latach 2Ó:ych w 
Londynie, a później pr!letłumaczona 
na język IJ?dlS1ki, jest jednym Il naj­
ohydniejszych dOlkumentów e&ady 
polskiej bUTżuazji, jest lekturą 
wstmąsaijącą dl<a h-aidego uczciwego 
:Polaka. Poglądy Skrzyńskiego tak 
wyraziście i bez obsłonek wyll:"arżone 
~ pmytoczonym powyżej cytacie, 
me były odosobnione. Były to po­
~ądy i, ~gnienia buirżuat1:yjnych 
ki:rowntlkow nawy państwowej, 
ktorzy - komąc się kolejno przed 
r-Ożnyrni możnymi świata - otwie­
rali im na o.ścież podwoje ojcrz.yzny. 
Francja - niech będzie Francja An 
glia - niech będzie Anglia, r~nie 
dobre i pożądane były wpływy Sta-

, nów Zjednocrwnych, a gdy przy­
szedł iku temu właściwy C0as - hi­
tlerowskich Niemiec. 

Peln:i ,pogardy dla własnego naro­
du, pełni niew:iaa:y w jego siłę i 7.dol 
nośoi władcy endeccy, piasto·wscy 
wy piłsudczykowscy żebrail.i w Pa­
ryżu, Londynie, Waszyngtonie !i Ber­
linie rz:miłowani-<I\, wystaw:iając na li­
cytację losy państwa l)Olskiiego. losy 
ojczyZny. 
Cała rrrecz szła o to, żeby mocar­

stwa zachodnie izechciały łaskaw.ie 
wrz;iąć Pollskę pod smydła swego 
panowania. Toteż cala polityka bur­
żuazji w latach międeywojennych 
miała jeden rziasadniczy kierunek, by 
ła nast::1.wiona na jedno: stwomyć w 
Polsce talkie warulllki ekonomiczne 
li polityczne, aby towćl!t', który mieli 
na 2lbyciu - ojczyrma - e:nail.azł 
chętnego nabywcę. 

mum siły produkcyjnej przy lnini­
mum potnzeb k0ll$umcyjnych". 

A więc pan Skrayński oferuje An 
glii - jak to się w języku ekono­
micrmym nazywa - tanią siłę robo­
mą; prosi il1'l[>erialistycznych kolo­
nizatorów, a.by łaskawie zechcieli 
1:ralrtoW1ać :Polskę podobnie jak i in­
ne• swe rzamorskie posiadłości. 

Burżuazja niena'W.idząca własnego 
narodu, !Pogardzająca nim wielbiła 
wkystko co miało ~g.rani.crz.ną 'ety­
kietę, uważała, że Polska jest sła­
ba i zawsze będzie słaba, że jej nie'­
podległość jest właściwie przypad­
kiem. 

Roman Dmowski w swej pracy 
„Pólityk<a polska i odlbudowa 'Pań-

Podziemna praM komw1istyczna proioodzila nieugiętq walkę .z buriuazyjnymi 
spr.zedawc:ykami i handlarzami wolności i bogactw kraju, Stawała w obronie 

ucii.'nion.ych i poniżonych, w obro11ie niezawisłości PoltJki. 

Ale żeby dobić tał'gU - trzeba stw.a" - w V tomie Pism pisał: 
dowieść pmyszłemu kontrahentowi, „Odbudowanie Pols:ki. jest wyni­
że w Palsce !imn!ieją „odpowiednie kiem współdziałania wielu czynni­
Wa!'Unk1" spmyjające kolonizacji ków p:rv.ewar.i:n.ie od nas niezail.eż­
kraju przez obcy kiapitał. nych. Od droższego już czasu wy-

W tym celu poili,tycy burżuaeyjni I twaa"Za się korrz.ystna dla naszej spra 
SkV$!1>liWie dowodzili że istnieje w wy koniunktura międ>iynarodowa. 
Polsce odpowiedni 'klimait, który W tym okresie przygotowaw1:2ym, a 
gwarantuje oipłacałność "interesu. nawet później w pierwszej połowie 
Ukazywa:li oni zag;rameznym moco- wojny nasza rola g~ównie polega na 
dawcom Pollskę, jako krarj słaby eko tym, żeby tej koniunktut'y swoim 

postępowaniem politycznym nie 
psuć". 

- Nie psuć koniunktury - a więc 
nie robić niczego co by się za­
chodnim mocarstwom nie podobało, 
z cizego mogliby być nieeadowoleni 
t1:agraniazn:i politycy· i kapjitaHści. 
Ty·lko dztlęki ich łasce Polska wege 
tuje, tylko dzi.ękd temu, że mogą 
być rz.a:interesowani w eksploatowa­
niu Polski i stworzeniu z mej „dru­
tu kolczastego", chroniącego Eu!ro­
pę od komunizmu, tolerują jej istnie 
nie. BałwochwalC2y ku'lt dla mcho­
du i niewiM"a w siły narodu musia­
ły za sobą pociągnąć upadek eko­
nomiczny Polski - obcy kapitał lo­
kował się na najbar&ciej węło;,vycb 
pooycjach, prowadrląc jak najbar­
dziej rabunkową gospodarkę. Naro­
dem rządrmi zdrajcy," którzy bez żad 
nych skrupułów wysługiwali się 
egoistycznym b<irg3e00m zachodnim 
i spychali Polskę na. dno upadku. 

SerwiMstyczna, haniebna polityka 
buniluazji doprowad!liła kraj do 
Wl'!leśniowej katastrmy; za serwili­
styczną, haniebną politykę burżuazji 
naród polski zapłacił wielką ceną 

k·rwi. 
Mit prrzYliaciół, orędowniików, moż 

nych zachodnich protOOtorów - tak 
podstępnie rzaszczepiiany w naród 
przez burżuariję - rozwiał się od 
wstrrząsów eksplodujących hitlerow­
skich bomb, u.a.snuły g0 cza!t'lle grry­
zące dymy krematoryjnych pieców. 

I wtedy losy k.ra.ju wzięli w ręce 
ci, któr.ty napraiwdę kochali ojC1ZY2-
nę, k.tórzy rza'\.V'SZe piętnowali !Zdra­
dziecką rolę bUJrŻUazji. Oba!lili rarz 
na zawsze buriuazję, Móra. zhań­
biła w św.iecie imię Polaka, · 

Odrodzona, ludowa Polska pme­
stała być posrusznym bezwolnym 
pionkiem w rękach burżuazji, stała 
się wolnym, samodtielnym, praw­
dziwie niepodległym państwem. 

Naród polski pl.'1Zeks2rt:a.łcający się 
w naród socjail:ist~czny, postawił pa 
triGtyzm na pledestaile. Uczynił eeń 
uczucie dumne, wielkie, potężny 

czynnik twórczy. 
• Nairód polski prrz.eksztakający się 
w naród socjalistyczny wewnętrwie 
zwarty i spoisty, ze słusmą dumą 
mówi: „jest.eśmy Polakami". 

NoM"ód po1s:ki przekszitałcający się 
w naród socjal:istyczny, d~ękd swej 
niezmoWn.ej pracy zadął pocrl.eSne 
lniejsce w wielkiej rodzinie ludów 
świata, zajął poczesne miejsce wśród 
bratnich nairodów ddących do socja­
lirzmu, stał się dła wailceących o 
Pokój symbolem hartu i siły, sym­
bolem nieugiętej walki, jatką prowa 
dzi w !linię sZ1CZęścia ojczyzny, w 
imię szczęścia ludzkości. 

J. KUCZEWSKA. 

Pokój będzie zachowany 
I utrwalony, jeieli narody 
ujmą w swe ręce sprawę 

zachowania pokoju i będą 
broniły jej do końca". 

J. STALIN 

Wróćmy , pamięcią do histo-
ryczneJ wiosny r. 1945. Ko 

szmarny up10r faszystowskiej 
przemocy legł pod ciosami pierw 
szej armii świata, nad którym 
rozbłysło słońce wolności. Za­
wrzała praca. Miliony prostych lu 
dzi rzuciły się w jej wir, usuwa 
jąc rany zadane ich. krajom, od­
budowywały swe miasta, wzno­
siły ze zgliszcz pomniki swej kul 
tury. Ośrodkiem wszystkich 
trosk, dążeń władzy ludowej stal 
się w krajach wyzwolonych dzie 
ki bohaterstwu Armii Radziec­
kiej po ro1.1: pier'W'S'Ly w ich dzie­
jach człowiek. Demolt,ratyoz­
ny świat ruszył pehlym krokiem 
w postęp, wszedł na drogę wio~ 
tlącą do zrealizowania śmiało 
wytkniętego celu: socjalizmu. 

Zdawało się, że ożywczy prąd 
pokojowej, twórczej pracy ogar­
nie cały świat, że szeregi nieda­
wnych towarzyszy broni ze wscho 
du i zachodu zewrą się znów: 
tym razem w Pokojowym, brater 
Skim \VY'Sil!ku, aby nigdy więcej 
t1ie wylęgła s:ię hydra taszyzmu, 
która w ciągu minionych lat tak 
zhańbiła imię czł'ow.ieka, podep­
tała jego godność. Jakże prędko 
hasła anglosaskich „sprzymierzeł1 
ców", patetycznie dekilamujących 
przez usta różnych lordów i pa­
;rów, że ,,never again", okazały się 
obłudą,. J cikże szybko powsbliy cie 
mne siły, usiłujące ta'truć ożyw­
r:zy prąd postępu. i pokojowej 
pracy. Jakże skwapliwie ,imperia 
listyczny zachód sięgnął po tak 
znane światu, a tak pogardzane, 
obmierzłe hitlerowśkie met.ody 
pollitymnego fałsz.u, zastraszania, 
pr()WOkacji, agresji i ladobójatwa. 
Miliony ludzi w trudzie wykuwa 
jących nowe życie, opierających 
się o nowe hasła, widzących w 
sprawiedliwie zorgania:owanych 
społeczeństwach swą nową przy­
szlość, stały s:ię solą w oku „wyż 
szych dziesięciu tysięcy" super 
trumanów z Wall Street'u. Atrno 

sfera postępu społecznego, jaka 
zapanowała po ostatniej wojnie. 
wydała się kapitałowi wyosoce 
niepokojąca... Kres zbyt bliski •• 
Ruszono więc do watki podstęp­
nej, obłudnej, obliczonej na Oba 
łamucenie niezbyt uświadomio. 
pych, a zwykłe przekupienie po­
dlych i słabych. 

Wróg nie poprzestał na ,,zim­
nej" wojnie: polała się krew w 
dalekiej, a jakże nam bliskiej Ko 
rei, runęły w gruzy kwitnące 

mias.ta, opustosrzały wsie... A 
wszystko w imię kłamliwych ha­
seł o rzekomym zagrożeniu agre­
sją o tysiące kilometrów odle­
głych USA, haseł tak dobrze 
znanych światu z niedawnej woj 
ny! 

Miliony prostych ludzi zrozu­
miały jednak, że tylko walka o 
pokój może przekreślić podstęp 

ne · knowania podpalaczy świata. 
Zwarły się szeregi. Kongresy 0-

brońców pokoju, rezolucje berJiń 
skiej &e.$jd Swiaitowej Rady Poko­
ju, wreszcie uchwały VI Plenwn 
KC PZPR stały się wytycznymi 
dla całego narodu polskiego, w 
walce o pokój. Historyczne sło­

wa Generalissimusa Stalina, wo 
dza światowych sil postępu i po 
koju, zdemaskowały na łamach 
„Prawdy" kłamstwa t1:achodnich 
„mężów stanu", wskazując naro­
dom świata nieomylną drogę do 
wywalczenia trwałego POfoju. 
Dziś stajemy przed nowym ak 

tern walki o pokój. Narodowy 
Plebiseyt Pokoju raz jeszcze z.a­
dołrulnentuje światu, że w walce 
o trwały pokój stoiply niezłom­
nie w jednym szeregu z całym 
obozem postępu! Na Karcie Na 
rodowego Plebiscytu Pokoju znaj 
dą. się niewątpliwie podpisy 

wszystkich ludzi świadomych ce 
lu waaki o pakój, a wśród nich pod 

pisy całego naszego świata artysty 
czne.go, śW!i.adomego znaczenia, ja 

kie posiada utrwalenie pokoju. 
jego wartości dla kontynuacji dal 
szej budowy kultury narodowej, 
w tak zawrotnej skali rozpoczę­
tej i tak wspaniałe perspektywy 
ogarniającej w ramach realizo­
wanego dziś wielkiego Planu 6-
letniego. 

Skrzyńs~ - bo pisząc na ten te­
mat trudno do niego nie wracać - · 
oferująo ri: pokornym ukłonem Pol­
skę Anglli, starał s:ię l'eklamować ją 
JlQ wszystkie strony, uciekał się do 
różnych argumentów, nie zapomina­
jąc iprzeplatać swych haniebnych 
wywodó-w najczołobitniejszymi zwro 
tami - „o misji dziejowej Anglosa­
sów, <> najselaiehetniejsrz.ej, na·i­
mądrzejszej, najwspruniałomyś1nie)­
sq,ej polityce .angielskiej". Bojąc się, 
że n!ie uda. się wziąć wyrachowanych 
Brytyj~yików na lep czułych słó­
wek - p.rzechodiz.i do konkretniej­
szych spraw i tak zachęca kapitali­
stów angielskich: „Ludność Polski 
w _znacznej swej vnęks!lości rolnicrzo­
chłopska łączy w sobie silną inten­
sywność wytwórczą t1:e stosunkowo 
niskiem poziomem potrzeb osobi­
stych„. Dla kapitalizacji, dola groma­
drzenia oszczędności jest to stan 
wprost ideałny, Daje on bowiem w 
odipowiedruich wa.runka.eh maksi-

nomicznie i mora!lnle i robili wszyst 
ko, aby tak rzeczywiście było. Bur­
żuarz.;ja krok za fil-okiem faszyzowała 
kraij, likwidując sysitema:tycznie 
ws;z.e1Jcie„ pozory swObód i wolności. 

Jednocześnie usiłowala burżuazja \\IY 
cisnąć na całym społ~eństwie pięt­
no bierności. :i niewiary we własne 
siły. Burżuazj~ slJairała się, aby było 
ono I'()Zbite, skłócone, przeilarte 
sprzecznościami, aby nie myślało o 
wzięciu losów ojC'l.Yfl'IlY w swe rece. 
Takie społeozeńsiwo, jakim go eh.da 
ła widzieć i jakim go pragnęła uczy 
nić burżuazja, -nadawało się idealnie 
do tego, aby posiadacze dolarów, 
tranków, funtów crzy mairek wzięli 
je krótko i kierowali cuglami, taik'. 
jak wymagał tego ich interes i in­
teres polskich obszam1lków i kapi­
tai].ristów. 

Umacnia się front narodowy 

Włodzimierz Słobodnik 

Mauzoleum Dy.~mitrowa 
To mauzoleum nie tchnie śmiercią, ale walką, 
Tchnie sprawiedliwą bitwą. 
On nie umarł, lecz walcząc, idzie w drogę dalszą. 
Bo walka to Dymitrowi 

Gdy ujrzałem Bałkany, których każda skała 
Jest jak Botewa słowa, 
Zrozumiałem, na jakich wielkich szczytach stała 
Wzniosła myśl Dymitrowa. 

W każdym mieście bułgarskim i w Dymitrowgradzie, 
Który jest jego gwiazdą, 
On wiecznie żywe serce na budowie kładzie, 
Dbając o cegłę każdą. 

Nie widziałem woskowej twarzy•w sarkofagu. 
On żywy jest i bliski, 
Jak wówczas, gdy po ogniach i dy.mach Reiqhstagu 
Grzmiał na procesie lipskim. . ' 

Nie widziałem umarłych rąk, ni ust umarłych, 
Ni żałobnego czoła, 
Zdawało się, że znowu „drżyjcie, nędzne karły!" 
Do zbrodniarzy zawoła. 

Zdawało się, źe ręce ożyją, by wałić 
Pięściami w Domy Białe, 
Usta - dla słów wysokich, co umiały palić. 
Czoło - dla myśli śmiałej. 

Syn Warszawy, oo walki i pracy skrzydlatej, 
Równej jasnym olbrzymom, 
Na grobie Dymitrowa kładę polskie- kw!a~ 
Nasiąkłe krwią i · dymem. 

•oJia, 6. m. 19171. 

W pewnej chwili ktoś podniósł 
się z ławy i otworzył szero­

ko okno. Do zatłoczonego sekreta­
riatu komitetu fabrycznego wci.g.. 
nął. się prąd świeżego powietrza, 
Prządka Anastazja Roszczyk zsune 
ła na tył głowy chusteczkę, całą 
oblepioną puchem bawehly, nasta 
wiając twarz na podmuch kwiet· 
niowego wiatru. Słoiice szło ku 
zachodowi, znacząc na niebie 
smugę barwy karmi.nu. Roszczyko 
wa przymknęła na chwilę oczy 
pełne słonecznego blasku. Znów 
słyszała wyraźnie - słowo po slo 
wie - co mówiła Józefa Brdołt. 

- Przecież każda z nas serce by 
dała, by wykonać zobowiazanie. 
Ale nie me>żemy dać rady ~ nie­
doprzędem. „Barany" po kolana. 
No, mówcie prządki - rzuciła, o­
glądając się na siedzące wokół 
kobiety. 

Roozczykowa wstała. Czuła, że 
koniecznie musi wypowiedzieć to 
wszystko, co nurtuje w niej od 
wielu dni. 1 Maja niedaleko, a w 
średnioprzędnej cOś niedomaga, 
coś psuje harmonię pracy. Mówi­
ła równym miaTOwym głosem. 
O tym, że jest bezpartyjna, ale 
bliskie jej są i ś'vięte wśkazania 
partii. że podczas ostatnich lat 
walki o plan, o odbudowę kraju. 
zmieniała się jej świadomość, że 
czuje się odpowiedzialna za pro­
dukcję nie tylko na swych maszy­
nach, a·le w całym oddziale, Wie, 
że to dJa ojczyzny, dla p0koju. że 
na obrączniaki przychodzi fatalny, 
pełen „p()jedynek" niedoprzed. że 
trzebai koniecznie trzeba · zbadać, 
kto utrudnia prządkom robotę te­
raz, gdy wykonują zobowiązania 
I -Majowe. 

M<>wi Roozczyikowa, mówią 
Adamczewska, Wolska, Adamiak, 
Szewczykowa. Układają się słowa 
nabrzmiałe serdeczną troską o pro 
dukcję, o zobowiązania, o plan. 

Jak to powiedział towarzysz Bo­
lesław Bierut?„ NARÓD POLSKI 
PRZEKSZTAŁCA SIĘ W NARÓD 
SOCJALISTYCZNY... O nowym 
socjalistycznym stosunku do pra­
cy. O głębokim zrozumieniu idei 
walki o pokój, o plan i socjalizm. 
Przekształca się św:iadomość na.ro. 
du - gospodar~ kraju, budowni­
czego przysZiłości. 

Narada produikcyjna w sprawie 
wyk.onania zoblJWiązań 1 • Majo -
wych w Zakłada.eh im. Dzimyń­
skiego toczy się dalej. 

~ . ,,. 

Ja to rozumiem tak - powia 
da tow. Kierzlmwa., sekretarz 

organizacji oddziałowej. Przez 
ściany małego sekretariatu dobie­
ga bezustannie szum maszyn. To 
średnioprzędna pracuje na drugiej 
zmianie. Kierzkowa :;.dejmuje o­
kulary, jak zawsze, gdy chce się 
nad czymś zastąnowić - obraca je 
w palcach - krótkich, mocnych 
palcach, które niedawno jeszcze 
przY'kręcały cienkie nitki bawehly, 

- Ja to rozumiem tak. Tworzyć 
front narodowy - to znaczy clo­
tneć do każdego człon.ka społe­
czeństwa. każdego zwerbować do 
walki o Plan 6.Ietni i o pokój -
robotnika, inteligenta, · młodego i 
starego. Wrogów odrzucić precz. 
I ucrzynić z narodu zwady mur, 
który opasze nasz kraj, czyniąc go 
niezwyciężonym, I trzeba nam tak 
budować w każdej fa.bryce, w każ 
dym domu, w mieście i na wsi. I 
w nas-zej średnioprzędnej. 

- Walczyć o dusze ludzikie i 
serca. Oto, żeby je wyrwać spod 
-wipływu WJ.'ogiej ideologii, z daw­
nej ciemnoty i zacofania. 

Kier22kowa opowiada. Ot teraz 
- okres Czynu Majowego, Ludzie 
r-0sną po prostu w oczach. Ze­
spół bezpartyjnych prządek Fran­
ciszki Czaji o 5 procent ]>Odniósł 
swą wydajność. Apolonia Gol"T,ąd 
ze 108 procent skoczyła na 112. 
Rozalia Szymc7.a.k ze 103 na 106,5 
proc. Janina Kowalska ze 108 na 
110 procent. Bezparlyjna Helena 
Szymczak wykonuje aż 123 procent 
bazy. Niedawno zapisała się na 
członka ekipy łączności ze wsią. -
Niechże i ja popracuję nad budo­
wą frontu narodowego na wsi -
powiedziała do Kierzkowej. 

- Jest jakiś urok w naszym u­
stroju, jakaś moc przyciąga.iąca, że 
ludzie, którzy dawniej sarkali, o­
ciągali się w robocie, którzy przy­
tłoczeni byli jeszcze wspomnienia­
mi z dawnych czasów wyzysku i 
krzywdy - teraz dusze by dali za 
sprawę Planu 6-letniego, za p0lti)j. 
Na przyltlad Latosińslca. Znana 
była ze swej krzykliwOści, ze swe­
go wiecznego niezadowolenia. 
Trudno było wprost podejść do jej 
maszyn. Ale Kierzkowa przysta­
wała tam. często. Na jej interwen­
cję wyremontowano prządce ma­
s 'ny. Powoli zapisała się Lato· 
sińska do Ligi Kobiet. Coraz czę­
ściej widzi.ano ją na mrradach pro 
dukcyjnych. 

- No tak. Zmienilam się - po­
wiada Latosińska po prosłt:i. Tak, 

jakbym zda.Tła z oczu rl.a$łon.ę i Nie tra.Wa jeszcze do niej Liga 
inaczej teraz patrzę na świat. Wi- Kobiet, nie ~ł jej Dieslu 
dzę, jak jest naprawdę. Że moja szności postępowania mąż zaufa_ 
córka ukończyła szkołę, otrzyma- nia, a.ni agitator partyjny. 
ła dobrą pracę i uczy się w szikole W 'Iikalni Nowej pracuje pod 
wieczorowej. że dostałam ładne opieką Józefy Szewczykowej mło­
mieszkanko. Że mogłam sobie ku dzieżowa brygada im. Czubkicha. 
pić meble. że żyję sobie - wolny Młodzi podjęli wszyscy zobowiąza­
człowiek. Wolny od bezrobocia, od nia I-Majowe - podnieść wydaj­
strachu o robotę. Wiem teraz, że ność pracy. Starają się, jak mo­
moja praca - to walka o jeszcze gą. Ale przed kilku dniami dano 
lepsze jutro, o pokój. im nowy, bardzo brudny asorty -

I 'W'Ydaje mi się, że teraz rozu- ment. W żaden sposób nie mogą 
miem, co to jest socjalistyczny sto wykonać bązy. Przecież dopiero u-
sunek do pra.cy. czą ,się tkactwa. Zamartwiają się 

* * * - czym powitają 1 Maja, jak do-
Wychować człowieka, pozyskać trzymają słowa? 

go dla doniosłej spra\vy .wal I mów nikt nie pośpieszył im 
ki o pokój i socjalizm - to zada- z pomocą. A w młodych serca<:h 
nie, jak mówi towarzysz Bierut - nie trudno 0 osad zniechęcenia.. 
„wielkie i niełatwe". Ale piękne, • 
ale szczególnie aktualne w okresie * * 
poprzedzającym święto 1-Majowe, N ie wystarczy wpaść na sa-
które, jak żadne inne, łączy z so- lę i zapisać zobowiązania na 
bę ludzi pracy. Zadanie, spocz~ kar~ -: woła na na1·adzie p~­
jące przede wszystkim ~a orgam- dukcyJneJ prząć!k~· Helena OkroJ. 
zacjach masowych. Tmeba tak ułozyc pracę w naszej 

Czy w średnioprzędnej . związek ~abryce. że~y _wszystko „grało". 
zawodowy, czy Liga Kobiet, czy Zeby tkaczki ~e. czekały na~­
ZMP prowadzą akcję nie tylko w wy, a !>rządki Die męczyły s1ę ze 
sprawie kontroli zobowiązań ale ZłYm med.oprzędem. Tu trzeba, a· 
budo\vy frol11ł:u narodowego?' Czy b~ w n~j ~a.bryce ozyły wszy~t 
mężowie zaufania, przodowr_Uce kie ~rgamzacJc, aby w . <;zyn_ti: 
społeczne, czy młodzieżowi agLta- 1-M~JOWYm r0sła produkcJa 1 :rosli 
torzy, grupowi, w tym okres~e lu~e. . . . . 
przedmajowym widzą i obserwuJą Mmęło JUZ kilka godzi?, a nara~ 
ludzi, pracują nad nimi, pomagają da t1:1'7a. I wych?dzą na ~aw ~az 
im dojrzeć, przyśpieszyć proces ne n~edopatrzema t~czne, me­
przekształcania się ich świadomoś prawidłowe rozstawienie wałków 
ci w socjalistyczną? Czy uaktyw- na wrzeciennicach (stąd zły niedo 
niają się w walce o pokój? przęd)_ i brak ~ o ~stość .ma 

Genowefa Biesiacka ma 23 lata. sz.yn !l. fakty uzyc:ia meodpowied­
Już pięć lat pracuje tutaj w przę- nich cewek i niedostateczna praca 
dzalni. Do niedawna pracowała or ganizacji masowych na terenie 
talk - jak sama mówi - „aby ro- zakładu i osłabienie czujności or­
bić i zarobić". Powoli zmieniał się g.anizacji partyjnej. W toku nara­
jej stosunek do pracy. Przeszła dy wysuwają się nowe, lepsze for­
na 3 strony, przoduje w produkcji. my ,pracy. 
Zobowiązania- na 1 Maja nie pod- • Czyn I-Majowy nie krystalizuje 
jęła. Dlaczego? Nikt do niej nie Slę łatwo. W wytężeln~ pracy. W 
przyszedł w tej sprawie. Sama nie upartym zwalcmniu przeszkód. W 
odczuła jeszcze potrzeby. Do ZMP pnezwycięża.niu własnych Sła.bOści. 
nie naJe-ży. Jeszcze są w niej pew Czyn I-Majowy - to odcinek wiei 
ne wahania. Czy kto rozmawiał z kiej roboty, ja.ką jest budowa. tron 
nlą na temat vlstapienia d~ organi tu narodowego. Trzeba, aby orga.ni 
zacji młodzieżowej? Nikt. zacja partyjna Zakładów im. Dzier 

Genowefa Biesiacka znajduje sie żyńSik:iego - kierownik pe>lityczny 
już, już na progu - jeszcze tro- , fabryki, prziodującej w prze:rm>śle 
chę wysillku i pomocy .„ Dl~zego baw~anym -:- do tej roboty uru 
młodej przodownicy nie pOda ręki cłlomtła wszystkie organizacje ma 
orga.nhaeja. ZMP-owska? sowe, aby w Czynie Maj<>w;vi:n ze-

Na maszynach Heleny Szymczak, spalił~, uboj?wila,. ~osła po.. 
na drugiej zmianie pracuje prząd- Zl~ ideologtczny i polityczny za. 
ka, która przy każ~j okazji wy- ł~ -. jako cząstki ~oda, kł.óry 
1D3"ŚJa paod.ov.mią od ~ stąje" mę Daa>dem socjalistyCZDym.. 
wek". RANNA BAMSONOWsKA 



fit· I'-- .. 

PoeZja Majakowskiego w walce o· pokój 
Mija d"WUdmiesta pierwsza roczni-

6 zgonu wielkiego poety Włodzi­
miema Majakowski.ego. Olbreymie 
rewolucY'jne znaczenie jego poerLji 
określ.il na,j.trafniej stalin mówiąc, 
że "~owski był i pozostanie naj 
lepszym i najbardziej uta.lentowa­
łlFID poetą radzieekiej eµoki". 
W~jąc cele Wielki.ej Socjali­

stycznej RewO:luojd Paźdrz:i.ernikowej 
Majakowski stał się tym samym in­
ternacjonalnym twórcą proletariac­
kim. Jego wai1ka z wrogiem klaso­
wym, zwalczanie wojny imperiali­
stycznej oraz ukau.arrie budowy so­
cjalizmu bliskie są dziś i drogie mi­
lionom prostych ludrz.i na całym 
świecie. 
Walkę o przeciwstawienie &ię agre 

•ji :imperialistycznej prowadzi Maja 
kowski już od pierwszej chwili. Jest 
t.o jestcze jednym, wymownym do­
wodem tego, że obecna pokojowa 
polityka Związku Radzieckiego nie 
wypływa Cl koniunktury pol"!tyCllnej, 
nie jest posunięciem taktycrznym. 
Wałkę o pokój prowadził Związek 
;Radziecki od zarania swego istnie­
nia. 

o tym właśnie mówi Majakowski. 
W poemacie „Włodzbnierz Lenin", 
_.Wiecrutiając moment narodzin pier 
wszego na świecie państwa socjaJ.i­
styeznego, Majakowski stwie.rdria tzg 
l'G!Lem, że Rewolucja Paźdrz:iernikowa 
wysunęła jako jedno ze swych na­
czelnych haseł żądanie pokoju. 

Do wszystkich! Do wszystkich? 
Do wszystkich! 

frontów od krwi pijanych, 
c1o wszystkich prz)'bitycb m&dem 
w niewolę b~Ql oddanych: 
Władm radom! 
Ziemia chłopom! 
Pokój ludom! 
Chleb słodnym! 

Majakowski Cl niezwykłą pasją, z 
łkuzgocącą siłą potępia wojnę :irn­
perialistycmą, uka7Alje jej piekło i 
ohydę - J;liedolę d~a mas i zyski 
materialne dła lmlp.iitału. !Majakow­
ski demaskuje ltażdą pJIÓbę gloryfi­
kacji wojny imperia.listyoz.n.ej. Już 
w utworach młodzieńczych, nrlędzy 
innymi w poemacie „WQ)na. i pokój" 
na.pisałlJm w Mll6 r. - powiada: 

stare brzękadła 
umiały tak bJ'!Zękn!li-, 

by wQ,jnę przyoblec 
w ku~ J>iękno. 

P.rotest przeciwko WOJIUe imperia 
listya>.nej podnosi Majakowski w 
późniejsizym wierszu - „Precz'': 

powierzchowną i nieszkodliwą dla 
kapitału, albowiem nle l:)urząc ustro 
1u kapitalistycznego nie Clapobiega}a 
tym samym przygotowaniom do 
nowej agresji. Dlatego też Majakow Dość już wojnę i soldateskę 

poeci wyszlachetnia.li. 
Niech ją poeta. oplwa 

i z postumentu zwali. 
Wojna to wiatr 

r ski rz.walma pacyfizm, tłumacząc. że 
obiektywnje szedł on na ręke impe­
rialistom. W wierszu „Na Zi!Chodzil" 
bez zmian" czytamy: 

co trupami ·śmierdzi. 
wojna to fabryka 

do wyrobu nędzy. 

~Mogiła nieznana 
w głąb i wszerz. 

Głód, bn1d, 
tyfus i wesz. 

Boga.ty - forsę zagarirla łapą, 
Nam - szczudeł kastauiety 

kłapią! 

Antywojenna pasja Majakowskie 
go nie ma nic wspólnego z pacyffa:­
mem lat międzywojennych, którym 
burżuazja rozbrajała czujność i re­
wolucyjność mas. Pacyfizm (powie­
ści Remarque'a i inne) piętnując re­
zultaty wnjny - nie odsłania? jPcj 
klasowych, kapitalistycznych korz.e­
m. Krytyką wojny była t1.1 rzeczą 

Siedzą w kawiarniac)l 
spieszeni huzarzy. 

Pil."ohota w cyWil»Ytrl 

lenistwie się słania. 
A spod tej idylli 

wściekł" wyłażą 
wojenne przyrotowania. 

Tego im tn.eba 
mor1Jerczym S'ł<ta.bom: 

. buntowników 
spławiw zy po jednym 

Na rreź popędiM 
baranów stado. 

Krytyka wojny u Maja\wwskiego 
nie wisi w powietrzu, poeta ujawnia 
że wojna związa11a jest nieodrrownie 
z ustro.~em kapitalistycznym. który 
tuczy się na dostawach wojennych. 

Dlatego chcąc :t.walczyć wojnę nale­
ży obalić kapitalizm. Wojnie i kapi 
tali.canowi przeciwstawia Majakow­
ski socjalizm jako jedyny ustrój i 
jedyną siłę zdolną zagwarantować 
światu pokój. 
Jedno~~śnie Majakowskj jest 

świadomy tego, że imperial.:zm. bę­
dzie parł do wojny i w ukryciu czy 
nJł do niej przygotowania. Ale zda­
niem poety c:zuiność proletariatu po 
krzyżuje zakusy podżegaczy. Temat 
C'LUjnoścl wobec prób wywołania 
przez kapitali:zm ~wiatoweJ rzC'Ll 
przewija się przez w1ększośC- utwo­
rów l\fajakowskiego na przestrzeni 
kilkudzic-sięciu lat. Gotowym trzeba 
być vrws?.e. w najbat·d!rlej pokoło­
weJ prac.v nie należy ;zapominać o 
niebezpieczeństwie pożogi imperi~iii­
styC'l.11ej. W wierszu „l\larsz ostrzc­
fllWCZY" poeta woła: 

J)ziś hasło l'.)asze: pokój, 
budo~11,. si_ew i tąi\yl!.. 
,_,eez wierny. jak n;i. wrorów. 
'lręią się lltYwa.. 
'la bóJ n~. towanyszu. 
r-ią~na od socb. 
~11,!z. ł1>wirzyszu. 
!>'" nchy był proch. 

I O<:zywiście, czujność musi było po 
parta przez realną siłę. gotową w 
każdej chwili do odparcia. ataku. 
Tą siłą je~t dla Majakowskiego w1el 
ki Związek Radziecki. potęga je/lO 
pra.::y l międzynarodowa solidarność 
mag rob-01 niCJZ:ych całego ~wlata. 

Z ogromną milośclą mówi Maj'l­
kowski o Armii Czerwonej. stwier­
dzając jej doniosłą rolę w dllie)e •1-
trzymania pokoju i rOtZ.grom.ienla 
wroga na wypadek wojny. O Art»i~ 
C'Zerwonej pisze Majakowsk; kilka­
n:ićcie wie1·szv. Ukazuje jeJ pow1ą­
!anie z masami pracnjąc.vmi. jej 

' ;?.czytną rolę obroi'1ców ludu („l\b-
• ~my obrońcy fabryk i J>ól"l ; nara­
stający ~to.d patr;otyzm ludowy. W 

\ wiersru .-;fie~ń dliie~ięcl~eci&" c-1.y­
tamy: 

Walezyf rad•ieckj 
' młody nasz Ju'aj, 

Ozień „aildy 1rzm1>teni 
granatów nam grał. 

Nit na ra Qunek 
w--~;rw~ llitS Qó~. 

Myśmy obrońcy 
fabryk i pól! 

Z Armią. - swe aerct 
w wa.lee zespalał 

włókniarz i ślusarz. 
rolnj.J( i pala.ew:.· 

Tak. cdy się alarm 
rozlegnie nowy, 

murem stanie;my 
stumilionowym. 

Patriotyzm ludowy, praca 1 ~oli­
darność ludzi radz"ieckich, siła o­
bronna i reujność - wyższość ust'l'.'.o 
ju socjalistycznego nad kapitalisty­
cznym czynią Związek potężnym. 
ldolnym do odparcia wroga. W 
wierszu pt. „,Bądi gotów! Czuwaj! 
Buduj!" poeta wola: 

Republik.o, wróg z tqbą chee 
l'ozprawić się straszliwie! 

Do pracy prędzej, 
chociaż potem już ęciekasz ••. 

Pomnażaj moc obronni•! 
Tokarz czy inży~r 

dzieni)ikan, górnik. 
chemik czy lekarz! 

llJJia wojny nie odgadnie 
żaden z nąs„. 

tel:>y nie zaskoczyła nas 
łomotem żel~iwa. 

spotykać w~lką. śmierć 
nauczmy się za.wcUISu, 

Nauc.i;my się, jak mukę kłaść. 
jak karabinu się uiywa. 

Więc robotnicy. chłopi. 
cały Zwi~ek naai. 

Nocą i dDiem do walki się 
sotujcie! 

A~i>by w ka.żdej chwili Zwią-Le~ 
nll~Z 

mófł na szczęk broni i siraszeuie 
wujp.ą 

oparłszy się q mlłSY krzyknąć: 
„Innych strasz! 

Ja wrftłri ci08 odbiję 
re1'1l zbr1>jną,I" 

Majakowski uświadamia społecze1i 
stwo radzieckie, że imperializm za­
mierza uderzyć na Związ.ek. Poeta 
woła o czujność, o bojowe pogoto­
'wie. 

merykańskiego do Związku Radziee 
kiego, nienawiść podyktowaną oba­
wami prrred zwycięstwem socjaliz­
mu. W jaskrawych barwach ukazuje 
przeciw.ieństwa Ameryki, wąską eli 
tę sytych miliarderów i szerokie, po 
grążone w nietloll wyzyskiwane ma 
sy. Nędza ta ocrzekuje jednak też 
przyszłą Europę, jeśli da się ona za 
kuć w jarzmo rzależności od amery­
ka/!skiego kapitału. Majakowski opi• 
suje. jak w Europie. w Havrze. A­
merykanie ciskają ze sta-tku pienią 
cl.ze. a ludzie rzucają się do wody w 
pogoni za centami. „Ci żebracy -
pisze Majakowski - są dla mnie 
symbolem pnyszłej Europy, jeśli nie 
zapnzestanie ona wielbić amerykań­
skich czy też innych pieniędzy". 

Czy te tl.'afne słowa nie odnoszą 
się także i do dzisiejszej zmarshalli­
zowa.nej Europy? 

Potężny głos Majakowskiego już 
dawno wska17.ywał na wzrastające 
niebezpiec:zetistwo imperializmu ame 
rykaflskiego. Ale dostrzegając wro­
iia klasowego, ijie lc)cceważąc bynaj 
mniej ciemnych sil wojny. Majakow 
ski wi~i jednocześnie ogromną, nie 
zwyćiężoną potęgę pokoju. Ta potę­
ga to miliony prostych ludzi na ca­
łym świecie, )dórzy w obronie po· 
koju jednoczą się w solidarnym fron 
cie i znajdują pewne, niewzruszone 
oparcie w Związku Radelieckim. Ta 
potęga t.o pr:zeciwieństwo kap.italiz­
tnu - socjalizm. 

Majakowski wierzy w zwycięstwo 
i dlatego poezja jego nasycona jest 
pewnością triumfu socjalizmu i po 
koju. 

Siła antyimperialjstyczny.cJ1 wier­
szy Majakowskiego, jego · klasowa 
cz.ujt).ość i wielka l)ojowość, namięt­
ne piętnowanie podżegaczy wojen­
nvch. wołanie o solidarność mas pra 
cujących całego świata w obronie 
pokoju - stanowią dz.iś niezwykle 
silny ładl.Jnek mobilirzacyjny. który 
uzbraja nas, pomaga nam w walce 
o pokój. 

I Antywojenne, antyimperiaastycz- . Wróg wie o tym. Toteż wier&le 
Majakowsk1ego zostały !labtonione ne wiersze Majakowskiego spełniły T . . , 

ogromną, doniosłą rolę w przede- w nzomi ~rzez ame:ykans~iego g~ 
dniu Wielkiej Wojny Qjc.zyźnian<n i nerała. Clay a. 

1 
Chodzi tu m~ tylko 

w trakcie samej wojny. U11:broiły I o to, ze Clay Jest synem .. krola cy­
świadomość mas w. obliczu agresj~ gar" Henry Clay'a, napiętnowa­
hitlerowskiej. Dlatego też epokowe nego pt•zez Maj.akowskiego w wier· 
zwyci~stwo Z-wtązku Radzi„ckiego s7.u „Czarne i l:>iaJe". Chodzi o to. że 
nad hitler~en: jest też zwyeię.--: Majakowski bierz.uje amerykańskich 

Po zjeździe w Nieborowie \ 

stw~m mo~1hzuią~ych· hasc::_ł. poe7.J1 p!antat~rów Europy. zachodniej. •ak 
MaJ~kow~kiego, Jego. wal~-1 z ~ie-; samo ,„k ~yskiwaczy HawaQy. 
bez;p1eczenstwem wo1ny mwer1al1- Amerykanie boją się tego, ;ak bo-

i stycznej. ją się światowego ruchu pokoju. 
Cu.y na tym skońm:ył;i si~ rola Ma Ale \\'iersze Majakowski.ego, nje,sio­

. jakowskiego? Bynaijmniej. ne na, tali nm·astającego ruchu o-
Tyle dokoła nas w ostatnich cza­

eae:h dzieje się nowego, że aż trud­
ne rum1 właściwą m.iairę stosować do 
różnych zjawisk. 
Weźmy za. przykład Zja.zd Mło 

dych Pisairzy w Nieborowie: czy by­
ło do pomyślenia. w Polsce przedwrze 
śniowej, kiedy literatura stanowiła 
niejako przedmiot handlu, a literaci 
- nie przebierajl!e częst;o w środ· 
kach - walczyli o byt, czy bylo wte 
dy do pomyślenia, aiby ci literaci zje 
cbali się na obrady i d?Jielili ze so­
bą. doświadczenia.mi pracy twórczej ? 
Albo: aby starsi pisarze pomagali 
młodym w ich :rozwoju, dojrzewaniu, 
osiąganiu coraz lepązych wyników al· 
tystyeznyeh? 

Zjazd w Nieborowie był wymow­
nyn1 d1>wodem noWej, socjalistycznej 
moralnOści, jaka zapanowała w ży­
ciu literackim, dowodem :r;likwidowa­
tria intryg i zawiści w łonie star­
szych pisairzy o.raz między nimi a po 
koleniem młooych. Był to jednocześ· 
me wyra.z troskliwej opiekii jaką 
Państwo Ludowe, Partia, organiza­
cje m.Jodzieżowe i Związek Literatów 
Polsldeh otaczają młodzież pisarską. 

W jednym ideologicznym froncie 
skupili się tutaj początkujący litera­
ci z całego kraju, synowie :robotni­
ków, chłopów, inteligencji .1>racującej. 
Zjechali się, aby radzić nad sposoba­
mi jak najlepszego oddawani.a w .s1,tu 
ee wielkich przemian współczesności, 
jak najskuteczniejs-z;ego służenia pió­
rem sprawie postępu i pokoju. Obra 
dy były zywe, doszło nawet raz i dru 
gi do starć słownych - ale był to 
skntek temperamentu, młodości, prze 
jęcia się sprawą. A to przecież w żad 
11ym wypa.dlku nie świadczy źle o dys 
kutantach. 

* • * 
Najba:tdziej chyba rozpaliło na 

2jeździe umysły zagadnienie ,,boha­
tera pozytywnego". Nie moi.na się te 
mu dziwić - bohater pozytywny ma 
być przecież ideałem człowieka na­
szych czasów, wyrażonym w litera­
turze. Jak tu sprostać zadamiu, aby 
człowiek ten nie był „papierowy", 
sztuczny, ale żywy, z prawdziw.ego 
z.dlł4'Zenia, obdarzony zwyczajnymi 
lnd?Jkimi cechami - a jedn<ieześnie 
po.i·ywający 'l 
Młodzi krytycy krakowscy. Ki,jow­

ski i Flaszen, zaatakow,ali ostro po· 
staci bohaterów w .na:szych ostatnich 
powieściach, :t.arzucając autorom sche 
n1atyzację, uproszczenie i wąskie poj 
mowanie osobowości czł<JWieka. To 
niezupełnie słuszne stanowisko dopro 
wadzili do krańcowości i absurdu, 
proponując wyposażanie bohaterów w 
naj1·ozn1aitsze „słabości ludzkie" i 
„pospolite" cechy fizyczne. 

- Niech ta.ki bohater powleścio· 
wy up-I.ja się, zdradza. żonę, niech b~­
dzi.e to mężczyzn.. łysy, opluwający 
swych rdtmówców przy konwersacji, 
J.. odczujemy go jak postać najbar-

dziej nam pliską i realną - stwier- ~. porwanie młodzieży do wielkich I dym s:z.pa.lt dodatków li~rackich do I Wł~ je_g_o _nadal n7.bl'aMją do · b:ońcóV: po~oj~. obalają barie~y gra 
dził jeden z dyskutantów krakow- zadań w produkcji, na polu nauki, re pi!'m eodziermycb. walki 0 l}OkOJ, Jedn~ą masy pracu mczne 1 przenikają wszę'17-ie. Nie 
skich. wolucji kulturalnej ~ techn.ieznej. . . zn-ykaJ·ąc Z1"azd, w1'c„in1'n1"ster s I jące . całe~o św!~ta w jed_noliłym ~konfisk.uje t?i .siłv żaden najenmY . . ..... „ -,.... 0 · 'rmime s1>hdarnosr1, ostneł'a.Ją pned zołdak lmperial12mu. 

Odpowiedzieli mu We>roszylski i Aby. teg-0 do.ka~ac, komecuie )esc karski dał wyraz zrozumieniu dla ui.cbezpiecieństwern wojny, demas-
Lasota, wysuwając tezę, że nie istot głębokie pner.yc1e własne tworcy, t. ·' . h k' . ł dz1'e k . , dk" .. 
ne są ułomności i wygląd zewnętrz- t>rzepojenie utworu siln~·m u<'zuciem _i uu~~c ~a!un ow rozWOJU m 0 uJą. o.<iro 1 aKreSJ1. 

Pokój zwycięży wojnę! - rozle­
ga się wołanie setek milionów. I w 
tym wołaniu słyszy się też głos wie! 
kiego poety, z.a którym powtarza­
my: 

uy bohatera, jego upadki i załama- i żywą. myślą. bo tylko to prowadzi zy p1·sJ!r<1~1eJ sp<>za W~ro;z~wy. „Dą- Już w roku 1925-26 dostrzegał Ma 
nia, ale waż,ny jest jego rozwój, doj- do przeżycia u czytelnika. Konieczne zyc będziemy - pow1edz1ał - do jakowsk.l, że Ameryka staje 9lę fi­
rzewanie do coraz wyższego po;do- jest zastąpienie częstej jeszcze szt.am stopniowe.i likwidac.ii tej dyspropor- larem reakcji światowej. Zwiedl"...a­
mu świadomości i moralnośd socjali· py, krzyku i sloi:ra1n1 - treścią. ob-ra cji, ja·k• w ohQ<'ne.i chwili istnieje mic; iąc wtedy USA pL<i?.e: „Może się lda 
stycznej. zem żywych Judzi i konkretnych zda rli:v rooiliwv.~ci;uni do,il'zewania kadr r?.yi.:. że Stany Zjednocr.one będą o- Pqkój - (IOkOjl)wi, 

Ostatni zabrał głos w tej dyskn~ji rzeń. Na to samo ws.kazali wci..e~nie.j lite1·ackich w Stolicy i poza nią". sŁatnim U2brojonym obrońcą bPzna-
ślusarz ze śląska, Gajda, autor szt.u- pr7.y- rozputry 11aniu twórczo~ci mlo· d:r.iejncj, burżuazyjnej sprawy'·. Poe 

wojna - wojnie! 

k . · O" . „ Dł . . dych nrozaików i poet&w - Ryszard TADlWSZ r;1CGIF:R ta opisuje niena'.\.riść kapi1ali7;mu a-1 scemeznej „ „rotmca • ug1e 1 I" 

nużące już wywody przeciął on jed- Matuszewski i .A ndnej Braun. O tym 
nym stwierdzeniem, swoim _ jak po samym m6wi!y głosy publiczno„ci na 
wiedział _ widzeniem bohatera pozy ogólnopolskim poranku poetyckim w 

GRZEGORZ TCMOFlEJEW. 

Warszawie. tywnego: „Jest to taki człowiek, w * 
którego każdy z n.as chciałby się • 

, Muzeum Majakowskiego w Moskwie 
wcielia". j . . . 

• & · • Biała sala byłego pa.łacu radzi w1l-
. Wypowiedz ta zamknęła rozwaza· , łow.;kiego, w której toczyły się ohra-

nta nad bohaterem pozytywnym. I dy, była w ciągu ~zterech dni świ;'.d· 
* * kiem to napiętej uwagi, to 1.nc>w żar-

. * . . I liwych dyskusji. 
Gon}.ce oklaski P?Wltały prły~yc1e Znani teo1·etyry literatury i wybit· 

na salę ob1:a? .LncJana .Rudmc!oeg?· ni pi~atze starali się z;i pomocą re­
a~tora pow1esc1 „~~re 1 nowe' . N~e j fnatów. wystąpień dyslrnioiyjnych i 
wiadomo, ~o bardzieł zyskn.ło dla me l'Ozmów z młodymi literatami wska­
~o sympatię uc~estmk6w Z1.a~du: czy zać im właściwą drogę, po której 
Jego .Po\\'.szechn~e zna"!la ks1ą71ka! pr.o( winni oni kroczyć w swych poczyna­
Jetapack1e po_chodzeme. czy tez _uJ· n.iach twórczych. ~a tym odcinku 
n~uJąca. postac. Sreb!n,e . wl~sy_ dzn~- Zjazd spełnił swe zadanie cąłkowick 
ni~ od:b1Jały od. przyJaz~1e usm1ee~mlf Szkoda tylko. że brak by!Q referatu 
teJ twwrzy, k1e<;ly LucJan Rudnicki o spr. eh sameqo warsztatu 1itera­
mówił o pracy pi~arskiPj i powierzał ckieao Szkoda te"ż .te właściwie nie 
mł<>dym swoje „tajemnice hvórcze". doszło· ~a Zjeździ~ do ustanow!enia 

- Tylko gruntowne pmmanie ży- stałych form e>rganizacyjnych i sl!fko­
cia, zgłębieni~ praw nim rządzących, leniowych w Kolach Młodych Pisa­
przyswojenie sobie dorobku myśli rzy. Może jednak brak ten usunie 
marksistowskiej zapewnić 11107.e trwa mająca powstać przy Zarządzie Głów 
łą wartoŚĆ waszym ksi:1żkom. ,Jeśli nym Związku Literatów Polskich 
chcecie stać się dobrymi pisarzami, .. Komisja dla spraw wspóJ-pracy z 
musicie zdobyć „ wykształcenie spo· młodymi pisarzami". 

Uro.J~o.nJ nt1 słonecznym Kaukeot•, 
Wlodzitnie~~ ~h.iakowfki .Jnrl1owo ' 
1wl)rr20 mocno >,wi:riauy je&t z Mo~· 
kwę, w kturej JJr1ez wiele lat żyi i 
tworzył. łłr.dąc wielkim J>elriutą swej 
tadz.iPckiej o.ill7.ymy ogromnie kor·hal 
111 pięknro mia$IO, będtce prawdziw:! 
~11111<~ socjaliz11111 w skali światowej. 
l\łajakowFoki dmnf}y był z ;\ofo•kwy, „ 
rozmachn .1eJ zycia, gi~antycznyd1. 
za('hod1,cyrh w meJ pod w.pływem 
n~wo1t1rjj, rinemia11. I 

\V wiPln jego utworach znajduj!'m~ 
niPwyFlnw ipne piękno ulic i pla1·ó" 1 
"'ll•kii>" ~kirh, urnk i i>atos jej hi;.to- j 
rycrn~rlt 11onwików. O 1ocrcu )In· 
kwy, Kninln i Placu Czerwo11y111 - j 
C7}łllllly w ul\1 o nich tej miary co po<· 
maty ,.Lenin",. „Dobrze„, „ fi ca l~ 
irłos'·. W wielu innych 11111 o rach poct.1 
ws1>0łlli1111 v legl'nd:)rnej, pamiętnej , 
dziejów Mwoluc.ii 1905 rokn dzirln ir~ 
mo~J..i~wi-kicj .,Cu~rl'·oua l'rit>,nia" " 
1uj1wj dniJ..arui parli i b11l,1ri. il'kir 1 I 
11r1r ~riszut>j ulicy Le~nt>j i1d. i teczne" czyli znajomość społeczeń­

stwa w rozwoju, ?.wiązać się ści81e z 
życiem narodu, opanować rzemiosło 
literackie, poznać wszystkie warto­

* * * :\1..jak1">Jl.i nicje<lnokrot11il' w~ <'I \' 
Delegaci z r6żnycl1 <>środków (Poz 110'' a~ w li1·znyrh sRlad1 1110,ki_ewsk.i.1"11 ,. 

nal1 Katowice Łódź) wskazali na czytaNr wlasne nlwory, nrr.;Jdzaięr wir· 
trudności , jakle napotykają młodzi CZ•!r~· tł>'k.tt>)jne J1p. Jedr!ą .z ,,~jhar 
pisape z tzw. terenu. Pracuj:! oni I ''.":J 11lnll1011) 1:h ,„). w .ktor~J naJrz("· 
przeważnie żarobkowo w różnych in- ':"'J r1tlh.>"f')} .•1 r Ji•l•'I! rl..1r w1ecrnry ~h 
stytucjach, urzędach lub zaktadach 1uk11':··.k~r:.i:o, J"t kol!111111uwa ~alq. u,, 
produkcyjnych. Na twórc7.0ŚĆ litera- 11111 Z1"1J1Zkowr;H1, )11H'$1rrąrcgo >.ir " · 

ści polskiej mowy. 

* * 
-l• 

W głębokim skupieniu słuchało au 
dytorium słów znakomitego poety, 
Mieczyslawa Jastruna. Autor „Rzeczy 
ludzkiej" wskazywał jak do każdego 
utworu pisarz przyjmowae powinien 
nowe podejście, zdobywać się na no­
wy wysiłek i nową pracQ. Jeśli napi­
sany wiersz budzi jakąś w:Jtpljwość 
u autora, nie daje pelncr'o zadowole 
nia - znak to, :i.c cotś w nim jeszcze 
szwankuje. Trzeba pracować tak dłu­
go i tak wytrwale, a:i: osiągnie się 
pełnię wyrazu poetyckiego. 

* * 
Przedstawiciel Zarządu Głównego 

ZMP mówił o zapotrzebow;(l.niu na li­
teraturę młodzieżową, która <>degrać 
!)loże szczególnie ważną rolę J ej to 
przede wszystkim przyphda w udzia­
le stworzenie romantyzmu nowych 
czasów, pokazanie bohaterstwa i bo· 
haterów budownictwa socjalistyci;ne· 

cką. pog·ł~bianic podstaw ideologicz- onruy m srrrn :\fo,J.."Y• " polili"i.11 
~1ych i niezbędną lektmę pozo:;ta.fo f" m1il~. Na .ird~1!m i oi>razl..ó1~ .. 
1m okruchy cza~u. Jeśli dodamy, że• npifk 'Zaj:vl di <I w, -ł> nną Ga lrrir 
pozbawieni są oni bezpośredl}ich kon Trc>liako~--;;~V 11 irlzin.1r. Majal..011 -ki e~ ·1: i 
taktów z pismami literackimi i cią· ,,,.„c""'" rnJI.''"";!" wła,me z e.'1ra1l~· 11·1 
gle _jeszcze w {1,'elu wyJJadkacl_1 sk~- n!t·."wyl..le , ~ł.i~ p~indarnl'j w .M ~1,I..~ 1.-

1 
zam na samodzielne poszuk1warnc .ah. Go ci!); :\la1akowsk1e~o 1·0" n11·1 
drogi twórczej - stanie się zrozu- 11alr !Ir?:<' ul. llronnej, w Tel!.ITZP inr. 
miałe, dlaczego tak długo i z tak~ L1Jni11ow-kic~o 1'om·QmQłu, w J.)011111 
trudnością ,,OOChOdzą" Olli do literatu JlraCO\'lliJ...Jw 51.tuk it<I. 
ry. Zespalenie młodych pisarzy z tzw. 
terenu w kolektywie literackim, ja­
kim jest koło młodych. objecie ich 
opieką starszych, bardziej do8wlad· 
czonych pisarzy - to wielki kro[;: na 
przód, ale jeszcze nie wszystko. Na­
leżałoby bardziej nzdol11io11ym i ideo 
wo zdeklarowanym cloponi6c również 
matei•iulnie. pl'Zy1zielic im stypendia 
lub chociażby sk: ,ero}vać na placówki. 
gdzie zajęcia byi)llby bardziej związa 
ne z literatura. Bardzo istotuą spra­
wa iest również udosteoAieniP mło· 

Pn;y zariHny!ll ząułkn !111. l\hjakn" 
l<iep;o, 111ie,zcz~cym ~il' w c·<'n lru111 I' 

)łn•k1, y, znajduje się pod , ' r 1.5 nic­
" idki. t rzypiętrow' rlom, w któr~ 111 i 
110f'h1 mie5zk:iJ Qd 1926 rok11 aż tli• 
chwi li swej ;1~1ierci w 1930 roku . lh1 : I 
w c~nn111 trm z11aj1luje <>ię 1111.1ze11111. , 
llf'frt~ !lftllJiąt1•k fJO wirJk jłlJ i10('l"i1'. : 
łuzenm midci ~ię w ( pok.njow~ :11 I 

mi c<zkaniu, l" którym mieszkał \la id 
ko1' , ki. Poko\e ni: są w_ielkie. ~Ich.I•·· 1 
całe urr..\!dzeme nueszkama, ulhrtymie, 

zawalone Hos„m rfl..011i~ó'v i l..1-iążek Ł kT7e•cł widzimy qzary pła.szcz. -. 
biurko, "'icJkic sr.af~ f, k"i'łiknmi, ~y- „ jakim rhorlzil v11etn hez11o;ri>dnio 
piahiia porty, -1-nojdują ,jf w tpn &J rirzen s" oJi,i ś111icrcia. 
my,n stanie. w jnkim h1lY :1.u źyria l\ . : . . 
Majakow.ki ego. Na ścian11rh ... isla . luuum jl'.!!1 ltrn11e or"1Jcdza11e. '.'ia 
liczne 1>bra·zy i sd„i1~c miiJo,~a11e pr7e;, I Jt·dn"j ze •lrn11ir w "i1·lkil'j k;iędte, 
Majakowskiego. Na stołach pod oiklmu d<.. którf'j 01lwiedzajrir) muieum wpi­
leżą _i:ę-.kop_i>y jego ut~oró·"" no~atki z I snj~. swe · wru?.rnia. r1y1am~: „Skrom· 
podroz), listy. W o)ptalut • na Jl'oluym nosc jest c~d1ą geniusza ... " 

Plac Mojakou1skif!łlo w stolicy ZSRR 

/ 
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Fryderyk Jóliot-Curie 
uczony i bojownik ó pokój 

STASZIC · O NIEWOLI LUDU 
Prof. Fryderyk Joliot-Curie, prze­

wodniczący Biura $wiatowej Rady 
Pokoj11, jest jednyQI z najwybitniej­
uych uczonych współczesnych. 
Wielki uczony i wielki człowiek -
proL Joliot-Curie oddaje bez reszty 
swą energię i swe zdolności spra­
wie postępu ludzkości i pokoju 

chu Oporu, a następnie uczestniczy 
w organizowaniu Frontu Narodowe· 
go, którego zostaje przywódcą. W 
latach najcięzszych zmagań z łaszy· 
sto'flskim najeźdźcą walczy prze­
ciwko krwawemu terrorowi faszy­
stowskiemu. 

w ·Polsce sz lach eckiej 

świata. 
Prof. JoJiot-Curi~ 

11rodził się w P.ary­
żu, 19 marca 1900 r. 
Na 'lcąztałtowanie 
się jego światopo­
glądu duży wpływ 
miał ojciec-ucze5t 
nik Komuny Pary· 
91ciej oraz matka-· 
płomienna patriot­
ka. 

W 19Z3 r.tFryde­
ryk Joliot - Curie 
koóczy z odznacze 
,nieDJ studia inży-

1tierskie w Szkole 
Fizyki i Chemii. 
Uczeń Pa:wla 'I.angevina, słynnego 
postępowego uczonego, obejmuje 
przy jego pQmocy stanowisko labo­
r„nfa w Instytucie Radowym, gdzie 
pr.acuje pQd k~erowµictwem Marii 
Curie· Skłodowskiej. Tu poznaje 
Irenę Curie, ktqrą poślubia w paź­
dńerniku 1926 roku. Od tej chwili 
inałżopkowie poświęcają się wy· 
trwałym studiom )Jad promienio­
twórczością. 

Niepospolite zdolpości i pełna od 
'ania twó:rcza praca naukowa przy­
noszą prof. Joliot i jego małżonce 
:i:asłuźoną sławę wielkich uczonych 
j. uznanie. W 1935 r. Fryderykowi i 
Irenie Joliot-Curie przyznana zo­
staje nagroda Nobla w dziale che­
mii. 
Będąc qr:łonkiem Francuskiej 

Akademii Nauk i Akademii Medycz 
nej prof, Joliot-Curie jest jednocze· 
śnie członkiem 10 innych akademii 
zagranicznych. 

Ucz!)n.,,, którego osiągnięcia stii.­
aowią olbrzymi wkład w ogólnoludz 
ką skarbłiicę JJ.auki, ie~t również 
wiełkiia patriotą i szerl:!Jierzem 
spra~ pokoju. 

W okresie okupacji Francji, F'ry· 
deryk Joliot-Curi.e wstępuje do Ru-

Za wybitne zasługi, połozone w 
walce z faszystowskimi okupanta· 

mi, zostaje on w 
roku 1944 odzna­
czony Krzyzem Ko· 
mandorskim Legii 
Honorowej i Krzy· 
l:em Wojennym z 
Palmami. 

Prof. Joliot-Curie 
wierzy niezachwia­
nie w możliwość 
unicestwienia nę­
dzy i wojny. W 
myśl tych przeko­
nań prowadzi ak­
tywną działalność 
w obronie pokoju. 
Obrany 20 kwiet­

nia 1949 roku na I Swiatowym 
Kongresie Obrońców Pokoju w Pa­
ryżu przewodniczą.cym Stałego Ko­
mitetu $wiatowe~o Kongresu Obroń 
ców Pokoju, wielki uczony staje na 
czele potężnego ruchu przewodząc 
setkom milionów ludzi różnych na­
rodowości, wierzeń i poglądów -
w walce o trwały pokój. 

„ Widzę miliony stworzeń, z któ­
rych jedne wpół nago chodzą, drugie 
skórą albo ostrą siermięgą okryte, 
wszystkie wyschłe, znędzniałe, obro­
słe, zakopciałe, oczy głęboko w gło­
wie zapadłe, dychawicznemi pien;ia· 
mi bezustannie robią, posępne, zadu­
rzałe„. 

straszli~ wyzysk ludu oraz ucisk 
mieszczaństwa, powstrzymujący roz­
wój miast. 

Po długim okresie upadku, zastoju 
i ciemnoty, przebudziło się w tam­
tych latach uciskme i bezwolne do­
tąd :mieszczaństwo, spotę~ował się 
ferment w masach chłopsik1ch, rozpo 

Ich zwierzchnia postać z pierwsze- czynało się mozolne przeo1·ywanie za 
go wejrzenia_ więcej podobieństwll cofanych stosunków. 
okazuje do zWlerza, .n~zeli do człowie Ruch Oświecenia t°'rował drogę 
k~. Chłop. - ostatme, wzg~r.dy ~jZ- ideałom wielkiej rewolucji francu­
w1sko map!· Tych zyw~I~ Je~t 1 skiej. Szedł na fali rozwijającego się 
chleb z~ srutu, a .przez cWJerc. roku !i polskiego mieszczaństwa. Ale usiłu­
samo zielsko! ':1aP<?Jem - woda 1 palą ii jąc zreformować zmurszały ustrój 
ca "".nętrznosc1 wodka, t!ch pom1esz· ,, Polski szlacheckiej w myśl potrzeb 
c~emem s~ ~ochy czyli trochę ~ad I mieszczaństwa niósł hasła (w tam­
ziemłę_ wymes1one szałasze; słonce tym czasie) postępowe, stanowił du 
tam me ma przy~tępu, są tylk? za- ży krok naprzód w stosunku do feu­
pchane sm!odem 1 tym dobroąn~ym dalno-pańszczyinianeg·o okresu histo­
dym.em, ktory aby p~obno m~1e1 .na rii. Od wystąpienia Konrurskieg·o. któ 
~W?Ją nędzę I?a~rz.ah,. z_b~w1a ~c~ ry podjął walkę 0 wyzwolenie umy­
~wmtła, aby mme1 c1erp1e.h, l .w dz1e'! słów spod władztwa klerykalnej ciem 
1 w nocy dusz'.lc, ~1kraca 1:rh zy~ie m1 noty, aż do początków XIX wieku, 
z-:rne, a n.~jw1ęceJ . w niem~\\ lęcy!1' kiedy zaczęły się formować nowe sto 
"'.'leku. zablJ3;· W teJ smrodu 1 dym 1! suuki produkcji i nowy układ społecz 
c1emmqr dz1enną . pracą strudzony ny _ ludzie Oświecenia wajczyli o 
gospodarz na. zgmłp~ spQCzywa har- szeroki program i·eform społecznych, 
ło~u; obok mego sp1 mała, .a naga politycznych i kultm:alnych. Między 
dz~atwa na tern sa.men~ legow1_s~u~ ~!1 innymi bojownicy Oświecenia doma­
k!-órem krc_>wa z. c1e.lęc1em stoi 1 sw 1- g·ali się złagodzenia doli chłopstwa. 
nia z pros1ętan11 le~y„. J?o_brzy J?ola· Sprawie tej Stanisław Staszic po­
cy! Oto rozkosz. teJ ezęsc1 lu_dz~, od święcił swoje żarli.we serce i pióro 
kf:ór~j los wasz~, ~zecr:pospobte) z~~ bojowego publicysty. Walcząc o n~­

Nazwisko jego stało się dla naro- wisł. Oto czł?~nek, >ktory n,~.s zywi. prawę stosunków w Polsce. w~dał kil 
dów symbolem najwyższych warto- Oto stan rolmka w l olszcze. ka prac jak „Uwagi nad zyciem Ja­
ś~i _I,u~~ic;h. Właśnie . dlat~go in:pe- Ten potwomy, ws-trząsający grozą. 11a Zamoyskiego" (1787), „Pnestrogi 
nahsc1 1. 1ch ~ługus1 !11enaw1dzą obraz niedoli. chłopstwa. w ustroju dla Polski" (1790), „O statystyce 
prof. Joliot-Curie. Na ich r.ozkaz 1 Polski szlacheckiej, wyszedł i;pod pió Polski (1807), ,,Ród ludr.ki" i. inne. 
zc;>stał on przez, rząd franc~sk1 usu- ra Stanisława Staszica, którego 125 Nied-0la ludu wstrząsa do głębi czu 
m,ęty ze stanowiska Wyso~1ego Ko- rocz.nicę śmierci obchod11iliśmy w tym ły:m obywatelskim sumieniem Staszi 
m1~arza dl.a Spraw Enerlf~1 Atomo- roku. Znakomity demolo:ata, wielki ca. Analizuje położenie włościań­
we1. . Hamebna ta decyz)a został.a działacz społeczny i obrońca uciśnio- stwa jako demokrata i humanista, 
potępiona . przez wszystkich uczci- nych Stanisław Staszic (1755- 1826) któ1·y nie może pogodzić się "'-z po-
wych ludzi. należał do czołowych postaci Obozu gwałceniem praw człowieka. To po-

Na U Swiatowym Kongresie Reform i Oświecenia w Polsce dru- gwałcenie, ten niehid?.ld wyzysk spro 
, Obrońców Pokoju w Warszawie giej polowy osiemnastego wieku. wadza pańszczyzna . Dlatego Staszic 

Został Wybranv Oświecenie wystnpiło do walki z si bez niedomówiPń oskarża szlachtę o prof. Joliot-Curie „ ' · d 
łami reakcji mag11acko - szlache- to, że \\·prowadzl'!jl)c panszczyznę, o Przewodniczącym Biura Światowej d · d · · ckiej, posh1gującej si~ ciemnotą i wy prowadziła lu do skraJU nę zy i me 

Rad-v Pokoju. zyskiem dlA utrzymania swego pano bywałego poniżenia. Staszic w „Przl! 
Przyznanie prof. Joliot ·Curie wania. Uderzono w obskurantyzm, strogach dla Polski" piętnuje klaso-

Międzynarodowej Stalinowskiej Na· ciemnotę i wstecznictwo szlllcltty, w WY egoizm szlachty. 
grody 1Pokoju spotkało się z gorą· n81Uczanh poddane władzy reakcyjne „Nieludzcy Polacy, odmieniliście w 
cym uznaniem całej miłującej pokój go kleru, w nadmierne, nieprawe tym bliźnim waszym naturę It.izką. 
ludzkości. przywileje rządzących. Pi~tnowano Nierozumni; ir; n_!ewolnika, ktary 

mógł być krajowi użyteeznym, ucz7· 
niliście ma.chinę nieczynną .•. 

Pańszczyzna, ten dzikich hord wy­
nala.zek i to feudalnego nierządu 
straszydło, a plemienia ludzkiego po 
chłon, nie cierpi ludności... Polaku, 
którykolwiek masi'l dQszę i myślisz, 
\u zawstydź si'ę i zad-rżyj. Zniszczyli 
śmy miliony ludzi bez pożytku dla 
kraju, ustawą pańszczyzny uczynili· 
Śmy i tych wszystkich ludzi, którzy 
się nad wymiar gruntu urodz11. nie­
potrzebnymi w naszej wsi... Macież 
wy miłość ojczyzny? Nie obywatela­
mi, ale nieprzyjaciółmi Polski jeste­
ście ... Wasze okrucieństwo trapi nie 
tylko żyjących, ale nadto kładzie 
przeszkodę wieczną do podobieństwa, 
aby Polska mogła ze sławą powstać. 
Bo tamuje ludność, wstrzymuje po­
większenie urodzajów, rozciąga nie­
wolę na pokolenia dalekich wieków. 
Upamiętajcie s-ię'.„ Oddajcie człowie­
kowi prawo. Niechaj ro~nie i mnoży 

się. Widzę straszne nieszczęście nad 
gfowy waszymi..." 

Oskarżenie Staszica nie wisiało w 
powietrzu. W gorzkich, straszliwych 
słowach potępienia nie ma nic prze­
sady. Rosnący egoizm klasy szlache­
ckiej wyniszczając lud doprowadzał 

Polskę do zguby. · Poł1>żenie ehłop 
stwa było straszne, nędza niezwykła. 

W drugiej połowie osiemnastego 
wieku chłop' prócz pańszczyzny ty­
godniowej · odbywał tzw. darmochy 
tj. bel')płatne czynności we dw<>rze i 
takież bezpłaitne szarwarki (napraw~ 
dróg i mostów). Używany był też do 
pierwszej posługi z listami, skła<lał 

daniny w naturze i w pieniądzach. 

Przytwierd:.::ony do ziemi pozbawio 
ny wolności C>Sobistej, ohłop podlegał 
również sądownictwu i administracyj 
nej władzy dziedzica. Toteż nie mo­
gąc znieść tej niewoli, chłopstwo bro 
ni się. W r. 1768 ma miejsce na.j­
silniejszy ruch rewolucyjny chłop­
stwa, bPdący protestem przeciw uei­

JAK ąko··-i klasowemu. 
Staszic, widząc niedolę chłopów, 

wola: ,„Kiedy sobie pomyślę, żem 

Polakiem, wstyd mi dalej mówić. Kie 
i wypełniające włókna, ulegały ezęś- powiedmej tomperatury i ciśnienia. I ua wypełninniu porów m-ięrlzy spilś- cjy sobie pr;r,ypomnę, żem człowie· 
eiowemu rozpuszczeniu. Całko.wite P1·oces zachodzą.cy w warnikach ma n:onymi 'flóknami celulozy. kiem, porywa mnie i•ozpacz i trwo­

POWS TAJE PAP IE R 
W sta.Tożytnym Egipcie używano do 

pisanie. zw1>jów papirusowych, które 
otrzymywano przez sklejanie cienko 
krajanych płatów papirusa. Ale zwo 
je papi;rusowe nie były jes2cze pa­
pierem podobnym d-0 naszego. Wła­
ści'wymi 1")'nała7.eami papieru są 
Chińczycy, którzy zasady tech:n11lo­
giczne wyu:obu ustalili podobno w 
I wieku naeruej ery. 

Na Zachodzie papier .zaczęto pro­
dukować dopiero w VIII wiekiu ua· 
szej ery, używając p-oezątkowo jako 
surowca szmat lnianych. Pt"lez sze. , 
reg wieków papier wytwarzano w I 
sposó-b bardzo prymitywny. Mokre 

1 si;m.aty poddawano przez kilka dni • 
natuł'alnemu procesowi gnilnemu, na­
stępnie gotowano z wapnem po czym 

1 rozcieńc.za.no wodą i ubijano, az <lo 
11tworzenia się jednolitej papki, któ­
rą robotnicy czerpali na gęste sita 
i przez potrząsanie ninii odsączali ; 
wodę. Na sicie pozostawała warstwa 
mok'rych, spilśnionych włókien, którą 
wy:dadano na płat filcu wełnianego 

oddzielenie włókien od inkrustów na na celu uwolnienie włókien celulozy w celu uodpornienia papieru na ga". 
stępowało w dalszym procesie goto- od inkrustów, które ,1·ozpu zczają się 
wania z wapnem. w ługach. ~11iałani~rwoqy, ja .0 równiet uczynie Sprawa chłopska jest dla Staszica 

W D<>i17oczesny<'ł1 D1etodach fabry· ·Z chemikali6w najezękiej stosowa ni& go narlają.cym się do pisania, sto- najważniejszą, decydllje ona o przy­
kacji papiern, jak już wspomniałem, nY jest wodny roztwór kwa§.nego siar suje ~ię dodatek kleju :bwicznego szłych losach Polski. „Ani I>ańszczy­
jako surowca podstawowego używa c-z;ynu wapnia. Stosuje go się do prze (otr7.ymywanego z kalafonii i so<ly). zna ze sprawiedliwośrią _ mówi w 
się sul"Owca dt"?.ewnego, głów.nie robu jodły, świerku i drzew Wicias- w Polsce odriuwamy jeS'Lcze defi- ,,Pr7.e~troRa<'h" ani pniwiedli­
d.rzew iglastych (sosna. świerk, jo-, tych, wodorotlenek sodu stosuje się 
dła), a w niniejszym stopniu li~cias- do drzewu so<;nowi'f!'O, jak również cyt w po<lstawowym surowcu do pa- wośr z pańs7,czyzną zgodzić i cierpieć 
ty<'h (osika, bnk. topola): J1.1 pi ·vrol>u ~IL·my n!l tel1i10·7-f>. pie.ru, jakim jest celuloza. VI' znacz- si~ nie mogą ... " 

F ... ·~1#.:.: .. ··'.:,;.· ·p . ;:j d:~~~:;~1~e Pl~:~t:~ar~~;~o:a t~:~ dl;~::!~~= ::~~~c::~::~lt~~:~~:i ;:~ 
., loda fabrykacji, do której używa się ski. Wszyst\rn hme będzie jedynie po 

.!tlównie świnku . Po~dadamy go w na łowicmofrią. 

, .;zych la~ach kilkakw>tnie mniP.j niż 1 
Jajj:koJwiek norzynicie w Rzeczy-

.;oo;ny. Dlatego też " Planie Sześcio pospoJitej ulożen.ie - woła Staszic 
' jPlnim po-;t.awi-0no !lobie za zndanit' pod adre~em klasy rządzą.cej - jak· 

'·'d~k~zenie zużyci.i sosny i w związ . kolwiek porobicie \\• jej rządzie popra 
!, u z tym w r. 1955 hfdzie już domi- I wy, je ' li tej fundamentalnej ustawy 

· nowa la siarcz:i:nowa mt>to<la fabryka-1 nierząch1 fe11dalnego nie wzruszycie, 

żarliwy orędownik uciśnionych, rze 
cznik sprawy ludu, nieubłagan~ pr~e 
ciwnik pańszczyzny i oskal'.:i:yc1el me 
prawnego ustroju szlache~k1e~o, Sta­
nisław Staszic przez życ.1e . 1 pracę 
swoją należy do tych W1elk1ch Pola­
ków i patriotów, których postępowa 
działalność w prze&złości ut?rO\~a~a 
d•r(}gę nowej, sprawiedliwej O~czyzme 
- dzisiejszej Polsce LudoweJ. 

G. T. 

Co czytać? 
NAPOLEON. Diogrnfia ce·arza 

Napoleona, napisana przez Aka. 

dernika Eugenius:a Tarlego. 
\V pierwszej połowic XX wieku 

burżuazja przerażona nadriągającą 
re"·olnrj1,1. n1orząc· o „.dJn\\'r,·" 

,.silnym człowieku·· - -1alc 111iała 

przed oczyma po•tać l'la1JCleona 
Faszyzm starał się na r6ime epo<o 

by nawiązać do Nnpole1rna. Tym 
cenniejoze więc jeH pokazanie 
nam przez Tarlcgo vrawdziw~go 
oblicza tego despoty. 

CEMENT. Powie~ć F. Gladikou:a, 
tegorocznego laureata agrody Sta 
linowskiej ,,okazuje nam trudny o­
kres odbudowy Kraju Radzierkie­
go po zlikwidowaniu interwencji , 
wo.iny domowt'j, w pierwszych la­
tach po Rewolul'ji Paźdrierniko· 
wcj. Mówi ona o za~a1lnieniach no 
wcj polityki eko110111i<•znej i o pier­
wszym stadium tworzt•nia się S1JOle 
czeństwa socjali •Lyrzowgo. 

ROLNICT\\-0 H \OZIECKIE 'a 
treść tego wyda,1 nic twa alhun;owe 
gO' składa się 117· Ie]'.l'rorlukcji foto­
graficznych, ilustrujących ,(>ł'odukcję 
roślinną, ag1:obiologię i produkcję 
zwierzęcą w ZSRR oraz żyrie wsi· 

rJidzicckiej. 

,J(SZTALCENIE śWJADOMEJ 
DYSCYPLINY". K·iążka pedago­
ga ra<hieckiego L. u„.~kina, oma­
wia szezeg1Howo •y~tt·m i metody­
kę k•ztałcenia ku1·11o;l'i. oŚI\ ietlując 
jej podstawowe z11gad11ienia lrorcty 
czne i ukazując )'lostrp~wr lnulrcje 
pe..ilagogiki rosyjskiej. K>i1.1żke tf 
z wielkim pożyJkiem JIL"t-C'c r,y lają 
wszyscy, którzy in teremjq się wy­
chowawczą slrOnlJ dyscypl111y socjal i 
stycznej. Pneclc wszy tkim ie'd11itk 
odda ona wielkie usługi 11auc-1.• C'iel 
•lwu, cli n którc!!:o jest głó" nir ·przr 

i nakrywano to drugim filcem. SzP· , 
reg takich warstw, nałożonych na 
.i;iebie, poddawano J)raso_)Yaniu celem 
wyciśnięcia nadmiaru )Vody, na!>tęp· 
nie wilgotne arkooze papieru suszo- 1 
no. Otl:zymany papier był bairdzo po­
rowaty i nadawał się tylko do pako· 
w~ia. Z czasem ~częto papier kleić 
pt·zez zanurzenie gotowych a.rkuszy 
w roztwome kleju kostnego lu,b że­

rji papieru. I będ: to tylko o~miany powierzchow-

CZ. GAfWA ne... ------ ----=======:-::===::::' 
ł'macz.ritna. 

latyny i suszenie następnie na po- Pr-0d11kcj.a papieru dzieli się na I Częste jest rów111ez stosowa·nie 
" 'iebrzu. Wskutek tego papier sta- dwie zasadnicze fazy: produkcję ma- sierczanu ~od~1. ~do drzewa sosn?we· 
wał się nieprzesiąkalny i mógł być 1 1 . (br k. . d kł go). Nadm1emc Jednak wypada, ze w 
używany do pisania atramentem. sy ce u ~zoweJ 15 ie~ co ,0 5 • a- ostatnim wypadku nie „warzy si~" 

W miarę rozwoju chemii określono du chemicznego celulozJ.e) • ktora J0St drzewa W roztworze s iarC?.llnU sodu, 
•kład chemiczny włókien roślinnych, półfabrykatem pny wyrobie papieru, lecz używa go się po uprzedniej p1·ze 
jak również wyjaśniono procesy 4!he- a następnie - produkcję papieru. m!a.nie . ~hemic~nej w hrne ~wiązki, 
miczne ~, poszczególnych fa2ach spo F ba: k" · · d k . . nuanow1c1e w siarczek 50du 1 wodo-
1obu wytwarzania. a 'Y ·i papiernicze pro u UJą naJ· rotlenek sodu. 

Badania chemicz.ne doprowadziły częśc.iej ~el.ulozę i ~bok niej~ papier. Nazwa metody fabrykacji zależy 
co op-racowania nowoczesnych metod Ale istmeJą fabry·k1 produkuJące wy od tego jakich chemiJrnliów używamy 
teehnologicznych przy jednoczesnym łącznie celulozę, jak również fabryki, do produkcji celulozy. A więc - sto · 
zutosowaniu tań~zych i łatwiejszych które produkują tylko pap·ier z celu- su~ąc kwaśny si~rc7.yn wapnia, sta­
do nabycia surowców, w~ród któryc11 • . , . suJemy metodę siarczynowa albo sui 
podstawowym stało się drzewo. W !ozy, dostarczaneJ przez wytwornie fit.ową, otrzymana zaś celulozę nazy-
konsekwencji papiernictwo, które po- celulozy. warny również su}fitową. Przy sto o­
czątk-0wo było rzemiosłem, następnie Produke-ja papieru nie odbiega od waniu wodorotlenku, metodę na­
manufakturą, w połowie 19 wieku zasady, jaką pnyjęto w dawnym pry zywamy sodową albo natrnnową, a o­
przeobrazilo się w wielki przemysł mitywnym sposobie fabrykacji, ope- trzymaną celulozę - SDd~wą lub n~-
papiel'niczy, operujący wielkimi ma- tr<>now Pr y tosowam wresz 1e 
szynami i urzą<lzeniami techniczny· ruje tylko udoskonalonymi urzadze- • ą. z 5 u c. 

. . . ' . . . : • siarczanu sodu, metodę nazywa się 
mi. mann techmcz.nym1 m. m . sitami, któ siarczanowi! lub sulfitową i identycz 
Dziś ',Vie)Uy, że glówną część skla- re są metalowe i sporządzone w for- nie produkt _ celulozę. 

ciową błon komórkowych wszystkich mie taśmy bez końca. 
roślin stanowi 1>tom1ik, albo inaczej 
celuloza, która jest węglowodanem, Fabrykacja może być również cią· 
t. zn. składa się z trzech pierwiast· gła i papier początkowo bardzo wil· 
ków: węgla, wodoru i tlenu. Włókna gotny, przechodząc przez zespół wal­
roślinne zbudowane są z celulozy oraz ców, stopnio\~o go sus2ących, wycho­
substancji sklejających, objętych o- dzi z maszyny w postaci tR:lmy o nie 
g6lną nazwą „in)<rust:.icji" lub h·i:ócej 
.,iłtkrustów". Cnkrusty składnją się z ogranic:.::onej dh1go~i, którą nawija 
.-i>żnych związków chemicznych, głów się maszynowo w zwoje i w tej posta 
1).ie organicznych (t. zn. w skład któ· ci lub po pokrojeniu na arkusze, o­
rycb wchodzi węgiel), mniej lub bar- puszcza fabrykę. 
dziej zbliżonych do celulozy. Natomiast odmienne i bardziej 

W papierze podstawowym składni- skomplikowane są technologiczne me' 
kiem są spilśnione włókna celulozo. todS< fabrykacji celulozy, 
we. Drzewo. oczyszczone z kory, odpo· 

W dawnym, prymitywnym sposobie I wiednio poci~te i rozdrobnione, podda 
wytwuz11nia papieru, początkowe pod je się w dużych, stojących lnb lezą· 
dawanie szmat proce;;owi gnilnemu cych kot łach tzw warnikach działa· 

. p-0:wodowało. że inkrustv. skleiaja,ce niu chemika!i4 . orzv zastosowaniu od 

Do wyrobu papiet·u oprócz celulozy 
(którą w zależności od wymaganego 
sto-pnia. białości papieru jeszcze s.ię 

często bieli), używa sie innych suro w 
cÓ\\• włóknistych, jak '·cieru drzewne­
go (tzn. mechanicznie tylko roztar-
tego i rozwłóknionego drzewa, bez do 
datku che1niknliów), następnie odpad 
ków papict'owych tzw. makulatury. 
szmat bawełnianyck i in. P rócz surow 
ców włóknistych do wyrobu papieru 
uży\\·a się jeszcze innych dodatków 1. l 
reguły np. kaolinu (rodzaj szlal)lo I 
wan ej g·liny), który jest najpopula1ł l 
uiejszym z tzw. wypełn iaczy i kt6 
rvch rola uoleg-a nrzede 11.·sz\•stkim 

Na hitlerowską modłę 
.. Samo14)t rohi zawrnfnego nurl,a. Ka- Znowu. o~nir~111ia wiobką, mowu ruar-1 Bum w r:ha1kr ! ... 

ntl!i11y mas~yno~~ e. pl11j11. ognie~. W twe miasteczko, „potęmic miasto" z p~ Snieg, Wł-zęd zi e ~11ieg, jifi!O r zy~to!f. 
ow•~tlr ogma w1tlac puo1kty, gdzie JJUdu ru 11111rowanymi Joma111i. zJaje sir hyć obl'lgą , Dobru bdołi" 
11or1~k:. Takie domy z cP-gil'ł, to też dohry strztlać do. >nkg11 ... Nie. to idioi}zm.! 

Trzy sekun<ly - to trzy salwy. Apa-1 cel. Raz ... D" a... I nwrowirne <loml,1 A 111 - ślady orn >nil'gt1'! Tc śfad, 1o 
rat m~~i s~(', pr.z('(•!na "ielki s~m«t ~1i11 wyskn.kufo 1''. pmde1r1.c z trzaskiem, jak ludzie. Pnr1yza11ci ':' l ll'iddnierZ)? ·\ it>· 
hff. Połohrot, po,vtorny spocert>k. W10- balomk na Jarn1ark11. . wiadomo... ''fa w zdki ", parl1>k -ah• a 
ol..a płonie j:1k JXl_chodnia w kłęharh 'l'er~z lot po linii poziomej. PolowRT1ie i postacie ludzkie parla.i<.1 j~k kr!'f:l;·. tr~ 
czarnł'p;o dymu, alP 1 ną prawo jest je•z znezr na ~ię . 11a nowo. Mnoiotouny wi- fionc crln\'m nrlerzenic•m 
c7:e ri·~· Pru~d~} l;nił' skrzydła nu p1·awo, ~ok: foie~ •. kt~ry za;,la11ia ~}'IJUJdo~rj D1:o:i:a! ·Na droibt• , , „·nr \\O Zł""· za­
lllt>, \\ygodni~J ~~'l z IPweJ strony. Sa 1. nakła.rlp z1r1111 ma,l,t pokOJll. Wresz~ pr1.ęzon~ch w h)ki . 1 1·1.1·1µ.iąc /. "„')el· 
molot 11urf.UJ1!. l rzy sr-k11n1ly - tr7\' Cle .. ; <.naJJrn ! 0>1al11i11, JJ01'7.11f'l)lla, za· kirh ceJow11ikbw, ,a111o)i)t w;tr,~>llJJY 
"Ili' l · W1 -1urny. 1mli1011a jakl.iy 11 ,hor7.u W7.1(i1rz11 . jest nerwowym 1lrganii>m. 'fam, 11.1 ,j 11• 

mi - bier,11\1 ri('nie. płoną wozi. \ ił"· 
tlaleko od rlrogi je t tor kol1•jowy. Po„1e 
kajml na 11oru~ic. Wlafoic uudi„żdża. 
Poriąg - to bił.ml. Zamia,1 kul .:_ pła. 
~h„ hq4y. Od lokomnt) '' l aż do o•lat­
nie~o \\ ap:o1111 - jrdnu, "-1rnni11lu. !..rop 
ko11a11a linia hły„Jun' ie. 

Ahy 11koi1czyi· tr prnrę - trz<"ha za­
'"·ócić-, Go101, ('. Nil' •rnrto pozo.-tar'. 
ahy palr?.cć j11l. płoni<' . Ta riP11111a za 
'lo11a w oddali to mi:hlo. p1·;.1111lziwe 
miasto - Se11l. ~ każ1!) 111 razi I', 111 co 
1. n irgo JHl 7,0S tało - ruiny, gruzi. 

Tym razem homhy. Jrdna nomht1. <lru 
ga - z1 lu j9 ie urirkal! przed 1<nmoltl-
1rm. 

.\.parat 11od11ió•I sir z1111w11 w górę. 
nie 11idai· nawet Pkspl11i ji . Skońr1<1JH'. 
Hiłan• dnia! 2 fnbriki . l nHH, l kQn· 
11ój 11:1 <lroclzr, 2 11oci11gi, 2 nua,tą, 30 
I\ io'>ck, I d1a1f,n. 

:\n <lzi•ia.i ,tarczy, ju tro i1ol<m11nie 
ro1.pocz11ic sic 1111 nowo'·. 

W Lf1hi111 oto cy11icz110 _ .</1Qrto1<, m Io 
Tlle reakc.v.iny d:::ie1111il•ar:::, : pary;ldeso 
„Le . ~nonrle" Charles 1"twrel, opis11je lii 
cl?bo1czc polouvmi<' poivietr:nych ja.ski 

·11wwców US4 1w dzieci. starców i /rn/Jie 
ty bohaterskiej Kor<'i. Z11malista fmncu 
~loi z tra!{Pdii /11„i:bro1m) eh Koremjczv-
1.-ów 11r:ąrl=a so/Jir> ,.sportol"ą ro:::nu:k'ę" 
rmyJm/ 110.,i trt11ł .,Ludzie pad11jq jf!I• 
hręsde'"J. .<pr111vozrlu11ie jego jednak 
J8St tym barch1e1 11•str:qsajr1cym duka­
mentem amery/;arisloi egu barbar:::1 ń"--
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!fi.. Dychawiczny_ i M. Słobodskoj . 

·' .A pa_n jak są·dzi,' 
„ • 

panie p rezydenc.ie? 
(list żołnierza tlSA z Japonii) 

W źolnierski?n, dość dosadnym komplemencie 
Mógłbym myśl zawrzeć, kopertę :i:OJkleić, 
Lecz prawa ręka została w K01·ei, 
.Ja tu„. w ohydnym waszym wwydenci,e.„ l' 

Na zim.ę powrót nann obiedywali, 
To znów, że ·'Wio8na mts na kontynencie 
Za.stanie. I znów łgać będziecie dalej .. : 
A pan jak są~, panie prezydencie'! 

Bajdy i klechdy wasze mamy w pięcie. 
Przyszliśmy tiitaj - zgraja rozbójników, 
Po co'! Korei „bronić" od ..• Chińczyków(!) 
Jak to wmawit.wie głupio, choć zawzięc-ie ... 
Różny nasz udzial w tym zbójeckim vzanie: 

... 

My - krew, wy - zyski w zwiększonym pmcencie. 
Wojnę '[YT'zegram.y - takie na.<Jpe zdanie. 
A pan jak sądzi, panie prezydencie'! 

Wieni, szacujecie nas ti..z·in po cencie, 
Nci kark składacie ciężar wojny nowej, 
Styl goebbelsowski odżył w pai1,Skiej ·mowte, 
W jej jadowitym, prusackini akcencie. 
Swym satelitom czyniąc wciąz awanse 
I broń irn dawszy w uprzej1nym prezencie, 
Nie.źle by było spojrzeć ~eco w szanse. 
A pan jak sądzi, panie prezydencie'! 

Przew1e8'ie szarfę, lampas, psztykna,ć zdjęcie ... 
Dość l.atwo 'llJ Stanach zrobić generała. 
Lecz dla wojaczki to wartość za mała. 
Re.<izta - marzycie - w l·udzkim ko.ntyngerwie. 
Lud - to wasz przedmiot ka1·kolomnych t7udóic. 
O, ty niewdzięczny chamskti elemencie! 
Lecz czy m.ożliwe wojoivać bez ludu 1 
A pan jak sądzi, p<Mie puzydencie '! 

Wcale nienowa paiiska m:yśl przeklęta. 
Dość slona za nią grozi mu zaplata. 
Byl jue pretendent na wszechwładcę świata, 
Już s-ię po Rosji mentecaptus pętał„. 
Dziś nie widziniy go M flOstumentach. 
Pod ziemią - próżno oczekując cudu 
W nm-ze zdechł 'llJ drżączce przed ,,wdzięozMśaią" ludu. 
Cóż, nas"ladujoie go w eksperymentach.. 
Jak cemae zda'lłie · PaM. P-vazydent4? 

PrzełoiYł Tadeuss Chróścielewski 

,,Z r o b i s i. ę ''. . 
Gdyb!r ta chodziło o ośrodek Z~P, 

a Próchnika Nr 11 - rzecz mozna 
by uważać za zrozumialą. VI( tym 
OŚl'odku „leczniczym" isln~~je, ja~ 
w,iadomo, zadawniony zw.yc~j ~ł~t 
wiania spraw systemem ,;~ł:tn\li 
CO kogo innego, VI inne miejillce,~· .do 
jutra" itp. 

Zara?.a jednak z Próchnilca. 11 •­
dzieliła się widać również poważnym 
saldadom produkcyjnym na terenie 

naszego miasta, a mianowicie, kie­
rownictwu . fabryki im. Strzelczyka, 
jeg? ~ganiz,acH partyjnej i .~ą~o-
weJ. ·.l'\1' .• „ . . . t l „ n ... b.'(~ ~~ 

M"talowc:r·, ~ ·! Z~ac;Jów Sb:zelcey­
ka pod5ęli. zobowiąrza»i9 ·nar ,. cześć 
•l Maja. Rzecz jasna, że Io, . co za­
Geklarowali chcą przetoczyć, wy_ 
szlifować, obrobić czynem i dlatego 
też tt-udno im ,zrozumieć, iż w napię 
tym okresie, .gdy rytm pracy winien 
być wzmożooy - maszyny pociągo 
we po kilka godzin dziennie„. odpo­
, czywają. Panienka z okienka 

fh;uid, a w nim okienka, · PonieWQŻ met~owcy: Kazimierz 
A z 0 J;.;enka panienka Kociołek, Jan Łęgosz, Edward Ko 
l'.11tn:y 1U1 mnie, na tt1JOT<ZY Ml} mieniqc: walski, Antoni Kurc:r.aba, Władzi -
_ w jakiej sprm.llie? Pan do mnie? mierz Loony i inni nie mają tzw. 
Mnie sif} spieszy ogrom~iie. trudności obiektywnych, przypuścili 
Pan rozumie, c:as pr:.eciei: to pieniąd'&l "Szturm do , beygadzisty Dąbrowskie-
Tr;;eba złożyć podanie. go. 
IW nim' czytelnie, mój panie • • • - Marsz, Dąbrowski - rzekli -
cną jej przerwać, lecz ona do organizacji partyjnej, do biura 
Pt.rtr:r.y na mnie ::gorszona: fabrykacji, .do rady •zakładowej i. w 
- Pan pr::.eszkaJ::a i spokój' :aklóar. ogóle, gdzie chcecie, byle tylko ma-
Proszt; w mieć na względzie, szyny pociągowe ruszyły z kopyta. 
że pan je5te.• w urzęd:ie. Poszedł Dąbrowski. 
'.l'ri niesfomych się ::o drzwi wyrzttca • • · Do podstawowej organizacji pa!-
Ja jej na to: paniellko · • • tyjnej. Powiiedzieli: dobra, Uobi 
Otia: - zamknę okienko, się. 
p,_ gadulsuvem mi MVo~m pra:u~kad;:a. Do dyrekcji. Powiedzieli: dobra 
l'an mi" głowę zmurac4, • 

Zl'Obi się. '.A. tu pibta jest pmca; 
'.l'a jest urząd, 4 urząd to tdadm... Do .biura fcibrykaojf. Powiedmeli: 
Więc, jak rzekłam, podtrnie aóbra, zrobi -się. jeśli dyrekoja coś 
W'pierw pan złoży, nwj panie. :z.robi, żebyśmy robili, co do nas na-
Zolnczniki też dać do podania, : Jeży. 
A. idy będzie już wnys~ko, Kilka razy to nawet powiedzieli, 
To podpisać nazillisko, l!'!CZ od samego „zrobi się" - nic 
Sprawę od<lać i c:ekać wezwania. się dotą<_! nie zrobiło. 
Jeszcze ilys'.!;r. jej głosik. Rzecz. ja'Slla, że wobec zdecydowa 
- Proszę ju:i: się wynosić, nej postawy tokarzy, mających uza-
.fan zbyt długo zawraca mi głowi: - sadniony pociąg do. pełnych o):>rotów 
I zamknęła okien1.·o. maszyn pociągowych - nie ostanie 

1 •• A } .4. TYLKO, P ANIENK.O. się system „czekaj tatka latka". 

CBCI.A.ŁEM KUPIĆ DW ~ !NACZKl I (Na podstawie zbiorowej kore-
51 EMPLOTf'E! fiłlOłW.encji tokarzy z Za.kładów 

Edward Siekowslrl im. Strzelczyka). „ 

W Niemczech Zachodnich 

'.frizoiiskie 11.asla: a1"1naty ::.amiast numo. 
<..Frischer Wind") 

Zbuntowany lnotorek 
W posesji przy ul. Chrobrego 16 

mieści S'ię żłobek dla dzieci i wobec 
tego powstała ;phlna potrzeba wybu­
dowania nowej studni 

Po u'fUchomien:iu studni postano­
wiono jeszcrie zainstalować motor 
elektryczny wraz z pom;pą. lnstafację 
ukońC2ono i prowizorycznie przyłą­
czony motorek zaczął normalnie, ku 
rzadowoleniu ogółu, pracować. Wta­
jemniczeni tw1erdrzi!l.i jed!llaik, że 
trzeba jese.cze umądzić przełącznik 
automaty<:zny. Za:jął się tym wnet 
specjalista od „elektryki". Przyszedł, 
popatrzył, e.astanaiwiał się prrzez 
chwilę i prędko zaczął dokonywać 
czynności operacyjnych na małym 
biednym motorku. PokTęcił, popl'!Ze­
stawiał. znowu połączył i..„ biedny 
motorek zamarł bez ruchu. 

eo - się stało? - mziwiłi si'= 
wszyscy. Czyżby S!i.ę motorek zbun­
tował? Wobec tego tnzeba' go we­
zwać p1-zed komisję. Przyjechała 
komisja składająca się z 12 „wyż­
szych fachowców" plus 5 robotni­
ków z. wszelkimi instJrumentami. 
Motorek ;pożółkł i ee stra<;hu aż po- · 
puścił troszkę oliwy. Widział wy­
raźną niesprawiedliwość ludzka. Ale 
jakże miał udowodnić, że to nie je­
go wina lecrz po :prostu zaw'...z:tił spe­
cjalista od „elektryki""? Popa:trzył 
błagalnie poprzez zwoje elektrycz­
ne szukając r;;rozum.ienia wśród czci­
godnego konsylium. 

DELIRIUM TRUMAN 

Tajemnica 
Przechodząc obok sklepu Centrali 

Przemysłu Ludowego i Artystyczne· 
go, zauważyłem na wystawie orygi­
r.alne wycinanki i hafty, pięknie wy· 
konane, o doskonale zharmonizowa· 
nych kolorach i ślicznych de~eniach. 

- Oho! ...!.. pomyślałem. - CPLiA 
sprowadziła co~ nowego. Trzeba do­
wi~dzieć ~ię, k lóra to spółdzi~lnia 

wyprodnkowała te cuda. 
W redakcji schwyciłem za słu­

chawkę telefoniczną: 

- Hallo! Czy to 128-41? Chciałem 
rozmawiać z dyrektorem H. 

- Słucham • - odezwał się głos w 
słuchawce. 

służbowa 
która to z naszych spółdzielni wyko· 

nała te hafty i wycinanki i jak jeste· 
§cie w nie zaopatrzeni? 

- Towarzyszu! - zagrzmiał ba­
sem wyraźnie zgorszony dyrektor H. 
- A tajemnica służbowa? Doprawdy 
dziwię się ... 

- Ejże, czyżby tajemnica? - za­
wołałem zdziwiony. - Przeciet te 
rzeczy są u was na wystawach, leżą, 
że tak powiem, całkiem jawnie. 

- Tajemnica służbowa! Nic wam 
więcej nie powiem! - zakończył bez 
apełacyjnie dyrektor, rzucając słu· 

chawkę na widełki. 

Spojrzenie to dostrzegł stary fa­
chowiec od na.praw elektryoznych i 
poprosił rzebranych, aby pozwolili 
mu osobiście zająć się motorkiem. 
Spokojnie popatrzył, uśmiechnął S"ię 
i w kilika minut r01Z.plątał wszystkie 
druciane dolegliwości, które spowo­
dowały niemoc biednego motorka. 
Ku ogó1nemu zdziwieniu motorek 
z wie~kiej radości „szcrzeknął", rz.a­
chłysnął się i zaczął się kręcić tak jak 
gdyby nigdy nic. Strumień wytry­
skującej czystej wody był wyraż­
nym objawem, że wcóc:il „do for­
my". 

T. zw. „jajko Kolumba", uiepraw 
daż? Tylko co przy tym wszystkim 
miała do roboty 12-osobowa komi­
sja fachowców? Po co tylu ludtzi 
oderwano od normalnych zajęć? 
Być może w celach higienicrznych. 
żeby się prrzejechali na ul. Chrobre­
go. Wydaje s:ię nam jednak, że spa­
cer to zbyt kosztowny (przejazdy, 
diety i t. p.} i co nadwatiln:iejs:ze -
rzgoła niepotrzebny. 
(Na podstawie korespondencji ZB). 

- la zawsze zostau:iam bile: w „.,._ 
waju, żeby nie śmiecić na ulicy. 

- Ob. kelnerze, ten pgpier ·łWI drlll­
ku je.st strasznie brudny. 

- Zara:; go odtvrócę na drugą ar~. 

- Słu'chajcie, dyrektorze, zauwa· 
żyłem w waszych sklepach nowe haf 
ty i wycinanki. Chciałem coś o tym 

napisać , więc może mi objaśnicie 

Zrobiło mi się nieprzyjemnie. A mo 
że ja faktycznie nie wiem, co to jest 
tajemnica służbowa? 

Ze . skarbnicy satyry pols~j 

(Sylw.) 
PAN NIEWART SŁUGI 

W BELGRADZIE 
(Fragment) 

Nadaremne starania! Któż panom dogodzi? 
.Jak legł tak wstał niekontent jegomość dobrodziej. 
Wszystko· mu nie do gustu; noc na kartach strawi· 
Wszystko źle, zgrał . się wczoraj, klejnoty zostawił. 
Przyszedł kupiec z rejestrem, termin przypomina. 
Trzeba oddać, a nie masz; sto plag na Marcina. 
Płacze w kącie; więc krnąbrny, po plagach się chował; 
Dali drugie w dwójnasób, za co nie dziękował? · 
Więc dziękuje, a płacze; ochłonął pan przecie. 
I Mareiµ, że po drugich nie przyszły i trzecle 
Katów waszych nie panów zjacllości igrzyska! 
Nędzni! Bydlęta z pracy, a sługi z nazwiska 
I płakać wam nie woino, mówić jeszcze gorzej! 
Przyjdzie kara za słowem okrutna tym sporzej! 

D E W· O T -KA .t.,.: ~~ 
Dewotce sluz~bruc~ii' ~~1~ ]>rzewiru1~. • ' · .. ~ "' 
Właśnie na t:en cząs, Iyedy pacierze kończyła; 
Ohróciwszy się przeto w gniewaeh do dziewczyny, 
Mówiąc właśnie te słowa: „i odpuść nam winy, 
Jak i my odpusz.czamy", prała bez litości. 
Uchowaj, Panie Boże, takiej pobrnmości. 

IGNA.CJ' KRASlCKl 
llZE2NlK: - ~ 1114 · mię.ta, :1111 1lt ~ Tito, ten 111& ręce pełne ur 

boty„. · (Rys. J. Pap) 

GRADY l(AT-DYP.LO MATA 
„Nie miał na sobie nicizego, apróc.z rem USA w tym kraju św:iackv..y, przekroczyło granicę cierpliwości 

krótlcich płóciennych spodni, u le- zdaniem pcr:-asy amerykańskiej, że Waszyng·tonu. Grady'ego wezwano 
wego boku zawiesił duży nóż, na „rząd Trumana jest mocno zaniepo do USA, gdrzie musiał osobiście wy 
prawym ramieniu niósł ciężką że- kojony wciąż poga'l"SZa!jącą się sytua tłumaczyć przyczyny obniżenia się 
lazną pałkę!" Takimi oto rysami ob cją w Iranie". prestiżu Ameryki, a wzmocniei1i~ po 
darza Aleksander Dumas kata pod Po przyjeździe do Teheranu pod zycji zwolenników Związku Radrziec 
ctt.as publkznej egzekucji. koniec czerwca 1950 r. nowy amba- kiego. Wątpliwe jest, czy Waszyng-

Lecz w naszych C2asach roopoznać sador amerykański w pierwszym ton był zadowolony ze sprawozda-
ka:ta 1Z11ace.nie trudniej. rzędzie zaprosił do siebie redakto- nia swego ambasadora. Antyradziec 
WspółC'ZeSny kat nie zjawia się rów niektórych gazet. Oświadcza- kie knowania Grady'ego uznano ~ 

wśród ludzi obnażony, lecz w dosko jąc, że prasa stanowi ostoję demo- niewystarczające. 
nale skrojonym garniturze, w ręku kracji, Grady wyrav-ił życzenie „prey Nie udało się Waszy.n.gtonowi prze 
nie trzyma ciężkiej pałki, lecz bu- jacielskiej ·wspóJ;pracy" "- dziennika- ciągnąć Raz.mary lla swoją stronę, 

telkę Coca-Cola. mami i radcił im przysłuchiwać się przeciwko mono.polis.tom angielskim. 
Trumaonowski gauleiter, Henry jego uwagom i sądom. Swój pierw- Opór swój Razmara przepłacił ży­

Francis Grady, posiada dość moony sczy wywiad z przedstawicielami pra ciem. „Razmara, podO'bnie jak inni, 
staż jako komiwojażer rz.agranicznej sy irańskiej Grady :zakończył za- jest ofiarą wałki o ropę naftową" -
polityki WaiJ.1-Street. Już w latach pewnienfami o zupełnym „niev.r.trą- pisała ot\vareie gazeta irnńska. 
1919-1920 wysłany @stał' do Euro- caniu się" rządu amerykańskiego do Imperialiści . amerykań.scy od dzie 
py w charak.tere.e pełnomocnika :raą spraw wewnęt=ych Iranu i... z sięciu lat starali się opanować naftę 
du amerykańskiego do spraw han- miejsca zaczął się wtrącać! . irańską, a1e Anglicy nie wypuszcrza 
dlowych. Od tego C713SU pracował Prrz.ybycie Grady'ego do Iranu li ze swych rąk naftowego rnonopo­
na różnych placówkach dy,piomatycz ©biegło się z dojściem do władzy nie lu. &ngielsko - Irańskie Towarzy­
nyCh. Gorącą miłość Trumana pozy · da·wno 11:abitego generała Razm~ry. stwo Naftowe miało wyłączny mo­
s.kał dopiero podczas swej pracy w Bliskie kontakty Razmary z ang1el- nopol na eksploatację irańskiej naif 
Grecji, gdzie stał się wykwalifiko- skim.i politykami były powmechnie ty. Większość akcji tego Towarzy­
wanym katem - ekspertem, dusi- znane. Niemniej, w pierwszym .okre stwa znajdowała się w rękach an­
cielem wolności narodów. sie, Grady popierał Raizmarę, hcząc gielskich. A11gHcy, ciągnęli ogromne 

Pan Grady jawnie przyznaje, że w.idać na to, że uda mu się ptv-ec1ą- zyski, eksploatuJąc w nie'ludrz:ki s.po 
zawód kafa najbardziej mu odpo- gnąć go na swą stronę. sób robotników irań'9kkh. Rządowi 
wiada. Gdy greccy mónareho - fa- Znafa'lłszy się między amerykań- irańskiemu J>'l'Zypadały tylko ()kru­
szyści w dowód wdzięcrzności poda- skim młotem i angielskim kowa- chy tych kolosa'1nych zysków. Gra­
rowali mu rewolwer, mr. Grady ot dłem. a także pod presją własnego dy, wypełniając polecenie Waszyng 
warcie oświadcrzył, że żałuje, ii nie narodu, Rarzmara zrobił pewne kr~i tonu, spróbował wykorrzy;;;tać patrio 
może własnoręcznie z tego oto pisto w kierunku· po1epmenia stosunkow tyzm na.rodu irańskiego, &antażując 
letu zastrzelić kilku „komunistycz- ze Związ.k"iem Ra&:ieckim. Rząd Ra swych :mgielskich konkurentów, 
nych przywódców". zmary zawarł długoterminową, wy- Grady popierał projekt nacjonaliza 

Pod rządami Grady'ego Grecja godną dla obu stro11 umowę handlo cji przemysłu naii:owego, wysuwa­
przeistoczyła się w gigantyczny obóz wą i roopoczął regulowanie zagad- ny przerz niektóre koła sp<>łecz~ń­
koncentracyjny. Dla bo3owników o nień dotyczących obydwu państw. stwa irańskiego. Tymczasem stało 
pokój i niee.ależność, stworzono Ten objaw uniooależnienia się od się coś. czego p. Grady nie preewj­
„Wt1:orcową" katownię - obóz śmier :polityki bloku antyradzioolciego spo dział. Ruch zwolenników nacjona­
ci Macronissos. Za~ono tam cizie wodował wybuch wściekłości u an- lirz:acji prrzemyslu naftowego przy­
s-iątl;ki tysięcy patriotów. Grady był gielskich i amerykańskich imperia- brał char.aklter nie tyłka antyangiel 
z te~o bardzo dumny i rzeczywiście listów. Byli o.ni srz:czególnie r<>zwście ski, ale w ogóle a:ntyimperia.Ustycz­
mało który rz trurnanowskich gaulei czen.i i pr.zestraszeni faktem, że pró ny. Opanowywał on coraz szerzej 
terów (za wy,jątkiem Mac Arthura), ba rządu Razmar:v w kierunku po- !.1Połeczeństwo irańskie - tak że 
może pochwalić się taką ilością o- lepszenia stosunków rz ZSRR spot- pod naciskiem zwolenników ru.chu 
fiar. . kala się rz gorącym poparciem ca- patriotów, medżlis zmuszony był zgo 

Pan Truman wcale nie jes.t od te lego narodu irańskiego. dzić się na nacjonalizację. Tym nie-
go, aby na całym świecie tworzyć Odgłosy, jakie obudził fakt pod- mniej_ monopole amerykańskie nie 
taki „porządek", jaki Grady za- pisania wnowy rze Związkiem Ra- tracą nackiei, iż uda im się Qpano­
prowadeił w Grecji. Dlatego też „po dzieckim, były 1Jak w:ielomówiące, wać i·rański przemysł naftowy. 
kojowa" działalność Grady'ego zys- - pisze gazeta („Daria")-że amery Wkrótce po oficjailnym wyrażeniu 
kala pełne uznanie , pre;zydenta i kański poseł Grady zażądał od irań · \Vs,półczucia z powodu za•bójstwa 
Wall-Street. Nic więc dziwnego, że skieg premiera „złago&:enia sytua- „szczerego prrzyjaciela" Ameryki za 
gdy Amerykanom potrzebny był do cjj". Jednakże pod naciskiem mas, stępca sekretarza stanu oświadczył, 
Iranu dyplomata„. z kwalifikacja- Razmara zmuszony był nawet za· że śmierć premiera „nie prrzeszko­
mi kata, Truman za.proponował I bronić transmLtowania e.ałganych au I dzi" rea:li2owaniu amerykańS'kiej po 
Grady'ego. dycji radiowych .,Głosu Amerylq". mocy ci.Ja Iranu. Bardoo dwuznru::z-

Mianowanie Grady'ego ambasado To ostatnie oosunięcie Razmary nie brzmią te słowa, jeśli przyporo-

nimy: w lutym br. w roizmowie z ko 
respondentem Razmara otwarcie o­
świadczył, że zakomunikował już 
Grady'emu, iż nie będzie więcej na­
legał na otmymywanie „pomocy a­
merykańskiej". .Jak widzimy, 
śmierć Razmary rzeczywiście ,.nie 
pmeszkodzi" przeprmvad:zaniu pla­
nów amerykańskich. 

Na miejsce RazmaTy nazru:ie@ny 
został Chosejna Ala, były poseł i­
rański w WasrLyngtonie. „ W tehe­
rańskich kołach polity~ych mówi 
się, że nowy pcr:-emier łatwiej poro­
zumie się z Ameryką niż Razmara" 
- Pi1>Ze gazeta („Atesz"). 

Mi.ster Grady 

Kat - dyplo:maita Grady i jego 
klika zatopili we k:rwi rziemię grec­
ką, ~iewołili naród ~ecki. Podob­
ny los szykuje Harry Grady nairo­
doW!i. :il:ańskiemu. W ma.rzeniach 
swych panowie z Waill-Street widrza 
już Iran jako źródło „bussinesu" nai 
towego, jako nową barzę wojenną 
dla swych awarutur. Jednakże Gra­
dy i jego mocodawcy 7ą>0minają o 
narodzie irańskim. !orańczycy wcaile 
nie wykarz.ują chęci wałki o :interesy 
Wall Street. Dud irański nie chce 
być mięsem airmMn:im w awantu­
rach Waszyngtonu. 

Jeśli e.aś chocWi o Grady'ego, to 
narody, a wśród nich także nairód 
amerykański, za,żądają od tego ka­
ta (~ powołania) i jednocześnie dy­
plomaty - odpowiedzi.ailności tza 
wszystkie po.pełnione przez ni9 
zbrodnie. ·· 
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WystawawPDK I.KRONIKA ·TOMAszowA I 
\'7 salaeh Powiatowego Domu Kul- ·- - ---" 

Rohotniey·to1na zowsc1 
kawą wystawa pad hasłem : „$,wiat , ' I • • • ' 
tury· o twarta została niezwykle cie- u d 
w walce· - pokój". urz,dzona atara- S U n q C n I e O c· I q g n I ę C I G 

re1HzuJ11 swe 1ua ~zanla 
FABRYKA FILCÓW 

TECHNICJ NYCJl 
TZPW IM. NOWOTKI 

~~~ p~~!~w~zt~:f~.Komitetu Obroń . _ . . 

Wystawa czynna będzie iedynie do f)f"U('Y &f '" • •h "J..., Z WS 
~Ce.nne zobowiązania., zgłoszone 

W Fabry,ce "Fiłołw Technicznycll przez .robot ników Tomaszowskich 
wypełniono część zobowiązań 1"Majo Zakładów Przemysłu Wełnianego im. !5. kwi~tnia. b_r„ n~leży ~ię więc po- \\I u gr li p par y l n~ ( w 

spieszyc z 1e1 zwiedzeniem, w1ch. Nowotki ku uczczeniu 1 Maja, zosta-

Festiwal 

iespoł6w sikalnych 

Wybory g rup partyjny ch w T o- omawiała w ostatn im okres.ie za­
maszowslt1ch Za jda da ch Włókien gadnienia produkcyjne i radziła 
Sztucznye.łl przeprowadzone zo.sta - nad usunięciem trudności, wyni­

kających z niewyk011ywa nia pia­
ły w l-qtym br. Grupy P_5?dLJielono nów w tym oddziale. Mobilizowa-
według zmian . i sal p rodukcy j- no, w porozu mieniu z grupami 

W d!1iach 14 i 15 bm., . w sali fUK nych. Już dziś, po krótkiej stosun związkowymi, r obotników skręcal-
odbędzie się festiwal zespołów toma 
szowskich szkół podstawowych. W kowo działalności grup partyjnych ni do zwiększenia wydajnośei pra-
programie: tańce, śpiewy, muzyka i ·w TZWS, stwierdzić można, że cy. Niewątpliwym osiągnięciem t ej 
recytacje. Występy młodzieży roz- grupy jest systematyczny wMost 

. b t d 9 . większość spośród nich pracuje l1·c7."y ka11dydato' ,„ Ila czło11ko' ,,.,. 
·cpoczną s1ę · w so o ę, o go z. 1 -u w vv 

trwać będą do 20, w niedzielę - w zgodnie z instrukcją Biura Orga - partii spośród przodujących ~bot 
tych samych godzinach. nizacyjnego KC PZPR. ników. 

Spl)łeeze1istwo TQmaswwa winnQ D b · · · · · · Na przykład: grupa to•v. s„,...,.~e- o rze rowmez wyw1ązuJą się 
}!!Ośpleszvć licznie n<l festiwal, aby ' """'• d • · d 
za~o~11ać się z asiągnięeiami dzieci. go z oddziału skręcalni na swych ze swych za an grupy partyJne o 

(n) codziennych krótkich odprawach działowej organizacji partyjnej na 
-~-...,_-~~""."'"'--.-........ ----..---_.;,.··'""· --~_;_· ------ pierwszej zmianie oddziału c]łe-

·Pr' •ed 81·egam1· N.arodowym.1' ~~ne11~~eb~zięk~zi~~kz~~rii~!~~i „ wzrosł o 7 kandydatow, a na od-

W cza•ie od 15 kwietnia do 15 ma trów, czas minimalny-3 min. 50 sek .. I d~iale przędzalni to~ofanu ujaw­
ia •ldbywaji\ się ~e~i ~arndowt; pod I w wie~u 17-18 lat na ty.m. samym i mone zos.tały :po'."'az?~ rez~rwy 
hiisłem; . ,.J>n;ez; w,społiawodniętwi> dystansie - z czasem minimalnym ' produkcyJne, przeJaWiaJące się W 

w sp1Uc1e do ws~b.a~o~ich~·a w 3 m_iu. 40 se~. W grupie daro~łych- 1 zbytecznym zatrudnieniu 26 osób. 
walce o Pla.a„ 6.leta1 .. B1e~1 są 1edną kobiety w wieku ,19-25 lat biec bę- Poważnymi osiągnięciami mogą 
z kon~urenc11, obow1ą~uii\cyc~ ~o dą ~a 500 metrów -;-- czas minimalny pochlubić się "rupy partyJ·ue na 
zdobycia odznak BSPO i SPO t kaz- 2 mm. OS .sek„ w wieku 26- 32 lat - . 0 . • . 

dy ubiegają\:y się o zdobycie tych od czas minimalny 2 min. 15 sek„ od oddziale . ~rzędzalm Jedwabiu, 
Z?ak ob?wiązany jest do wzięcia w 33 lat wzwyż-czas mipimalny 2 ll\in. Członkowie. l~b ~wą wzorow~ pra-
11-1ch ud~1ału. 45 sek. Dla mężczyzn w wieku 19- cą wykazali, ze Jeden robotmk mo­
. D„icwc)lęta w wieku 15- 16 lat qę 29 lat - czas minimalny ustalony zo- ?;e obsługiwać 3 maszyny, dotych­
ill piec na ~O ·metrów, czas mW- stał na 3 min. 3~ sek„ w wieku 30- czas obsługiwane przez 2 robot­
m~lny a mmutr 20 sekund. Dla 39 \at - na 3 1111~. '\O sek, od 40 lat ników. Przykłact towarzyszy z grup 
iiuewc:1ąt w wieku 17-18 lat na wz.wyż - n<t 4 mmuty a t · h t ddz" ł 
tym samym dystansie czas minimalny Biei5i Narodowe ro'zpoczynają slę P. r Y.JDYC na ym 0 . ia e po· 
WYl'Ulsi a min. 10 sek. Chłopcy w wie w To"maszowie w niedzielę; 15 bm. ci_ą~ął za so~ą wszystkich robot­
ku 15-16 lat qiec będą na 1000 mę- Start do Biegów odbywa się w trzech mkow, w wymku czego - cały od­

punkłach miasta: na stadionie przy dział przeszedł na zwięk.szoną ob­
Alei Wojska Polskiego startują o sługę maszyn. Do dobrze pracują­
godz. 10 uczniowie szkół za~odo- cych g r up należy zaliczyć także 
wych, p~dstawowych o.raz L1ce~m grupy t ow. toio. Rybaka Bogu-

Koll\unlkat sekcp mołorqwej 
KS „ Włókniarz" 

Dziś; o ·god~. 18, w e,a\i PQwiatowe­
go Domu Kultury odbędzie się u.ro­
czyste wręcze11ie ze,.;woleń na pro­
wadzen'e pojazdów u1echanicznycii 
ab~o\wentqm kursu sa~ochodowo­

Pedagogicznego, na boisku „Włok- 1 • • S f · · ' 
:niarza" o godz. 10 startują czlonko- s+cnvs~ie.1, . te a1isktego, llomcg-
wie WZKS „Włóklliarz" , uczniowie raązJ,iego i Latosa. 

motocykfowe~o, 
W . uroczystości w ,ez51 

przedstawiciele Polskie~o 
Motorowego z Lodzi. 

Liceum Ogólnokształ,cącego oraz ~mo tych osiągnięć grup pf!-r­
członkowie kół sporlowych „ Włók- tyJnych w TZWS, nie należy 2a­
niarza"; n~ boisku „S.pójni" o go~~- mykać oczu na niedociągnięcia, 
1 ~ „ sta.~tu)C\ cz\onkow1e Z~S ,:,SpoJ- wyuikające z wyb()ru niewłaści­
nta ! . ~?ł sport~wych „Ogn~wo ?raz wyoh organizatorów niektórych 

vdział „Spo1m. C1, kl<>~zy uzyska1ą n a1lep- · . • 
Związku sze wyniki w swojej kategoni wieku, grup . . ~a przy~ład: odd~ał mani­

ffcMt siarlo~ ..,, dniu 29 kwietnia. pulaCJl zatrudDla 96 kobiet, grupa 

pąrtyjna. liozy 1:;} czł().ll~4w, ł ęx:· 
ganiaatqrem grupy jest p.t>a(lQW-:fli­
ca um;valowa:, zatrndllio.ua w biu­
rze w oddżią.le Ą:rtex. Grupa t~ do 
tej pory nie \.!.I'Ządziła żaWłych od­
praw, członkowie jej uie znają się 
nawet między sobą. świadczy to Q 
poważnym przeoczeniu .ze strony 
oddziałowej organizaoji partyj11ej 
i jej kierownictwa., które nie zą· 
poznało grupy z uelu'f ałą EJura Or 
ganizaoyjnego. Niedo.sta.tec~a ak 
tywnoś.ć gl'upy . qsłabiła więź Qfga­
niziu::ji partyjnej z b.e2{part)~jnym.i 
na ty1u o4dziąJe, hamuj~ zqro,wy 
wzrost orgaui~acj.i. 

P-racowł)icy ~"'łu l5aODa.tr11eJiia., ły jui; w częśqi zrealizowane. Tak 
dzięki terminowej dostawie· surowca, "'ięc robotnicy przędzalni , którzy zo 
skl'i\ęłli j!~łqj~ ~~syn, przy czym bowiąz11li . się wyprodukować z odpad 
tvącę tę wykenui• ełieęĄ\e 2· osoev., ków 50() kg pr,zę<l z.y. Jla koce - wy· 
iaµ\~ąst 3. Zębpwi\!,ZiHti~ ~l:ZYf'io~ło konali to zohowiązanie już w dniu 
$90, zł oszezędności, 1 w skali rocz- 9 bm„ przy!iparzając w let:\ sposób 
ttei 7.QS7 ~ł. · oszczędt1ośc-i w kwocie 5, 177 zł. 

W celu ufucpaiąi11.n\a sa~<mr.ząśtii· Rohotnicy ce.rowah~i mieli wy~ero-
cy w przęlfząłt.i, ąal41iał"0. ją gi:ze.- "'ać do, dufa 10 kwietnia dodatkowo 
nie~~ z III piętra •a lI. Rolłpmicy 39 pal~ •. lecz iuż do d!lia 8 bm, wyce· 
pr~ędzalnil d~trzy"q~c swejo zol>o- rowali 41 palt, dając 778 zł oszczęd-
wiąza?\ią, »rienieśli maszynę , sami, ności. . 
oszczędzając tyrą 319 :d. , I W wykończalni robo~nicy posta-

Prac0w.aicy wa.rszt~tu ~.echę.niczne i:;owili wykonywać swój plan produk· 
i@ wraz 2l t>ątłą ~Qbipci ząos~'ćl\~dzil~ l cyjay w , Zll'lniejszonyl)l składzie. ~o· 
15$ d, U'.l'ządząJi\c 1d~s1.YJ11 s1łam1 .bowiązania clotrzymalt, oszczęqzaiąc 
tilr-ó4ek ~flanewski, (qh~ lłrz~z to, 162 ~ł. 

Trzeba 
„ 

pom.oc w pracy 
Luclowyłft Zespołom Sportowym 

Wskute!< \lię~ości grup part yj­
nych odclziałowej l)Xg~~izącji w 
odcziale krepa, osłabłą równie.ż 
praca grup z.wiązkowych, l;ttóre, 
pozbawione należytej opieki ze 
strony partii, nie prowadziły w dQ 
statecznym stopniu wałki o dyiscy Dw~ lata minęły już oQ. caaęu, róWl)ięż in s.tmk:toróM.r dla pre>wadze 

- gdy Związek Samop0mocy Chłop- nia treninę.i(>w. 
plinę pracy. Zwląszoza. wp1yntl6 tQ skiej wrganiz.Qwał w gromadzie Ale czy L ZS ~ Zawadzie może 
na du~!\ abse:$Oję lł oln·e_!fle prze<\ Sina1'iiz.ewice Ludowy Zespó.ł Sp,ol·- praoować dr,brze, jeśli n ie korzysta 
i poświątecznym. tQv.iy. Zor~ni~w~ł - i na tym 1<-<>- z żadnej pOll:l;locy, ani ze strony Po-
Winę za tQ ponosi P'('lled& W$ZYSt niee, 1dyż i1ie zainter~wąp9 się wjatowego K:om.itet.u K ullury Fiey_ 

· k' · t ds. • nawet , ezy L3S po&a.ia spr~ęt. Cl!.Y c?.:ł,1.ej, a.ni zarządu ZMP? 
lenn ięrown\c W\l W tawo.'We.J ma <MW0wi~ioh .instrukto1·(lw, Tu wyłani.a się jes!-cze jedno za-
o.rga11izacji :part~j:nej, gdy.i poini- .vi~ • · • d · ·-' 

· ' h »ze_cz .,..„""t", H ~- „~ . ..,.1· ed'-no1i~ ._ g,,..,...~1e01e : za nieo pQWle..unią pra-
mo anallzy pl!aoy po&seffgoJnyo _., ""' ..... " - ..., "'"" ""'' ·~ ,,.,, LZS • · · · 1 · · t 11 · &irony ~ganizatorów Powiat9wego cę -ow .w.inu; ną ezy me Y w 
grup na egzekutywie, nie zadano l< . t ~wi~towy K;omitet K ultury Fizy-
sobie trudu nadaaia grupom wla· w~l~~:ł~ 4!i~1;:[% 11;iz~~.fe.i~~; cznei.. ni~ . ty\ł!ko :-MP, . czy ZSCh, 
ściwego kierunku działalności. LZS. Oczywiście, że LZS, ~21os:ta- 11~e ·1owmez. t.oma~wsk1ch spor ta.w 

KierownictwQ nndstawowej Oł'· wi<my własn}'m siłom, nie bedzi& cQw. Mo~~. 0:i1 od czasu d-0 
· „ · "'"' · . · ł ~·; eh _ _, · ' h. · czasu odilriędz1c Jeden z Ludowych 

gamzaCJl partyJnej ~o za1"te- mog ~-„ ... 1c Svr.( za-s..un~c_zyc z~ ZespOOj.w Spocto . h . ·łuż: - k 1 
resować się p.8.l'dziej pracą grup, dań: ~~asowJ.enia ~ltuty f:~c~ ż~ą, radą i ~;ć ~~ie{:. o~ 
baczyć, by nie zdarzl\ły ;się t<lkie na w"! 1 W_ehoiwanl a mł<>dziezy~ . tyJJt, n;re );lOnllYSli a n i · „Włókniarz", 
wn1adld, jaJ w Qddzi.ale $anipu~ Zha<M~~e l:'~ "'IV ~<;!zew~ ani „Spójnia" - dwa na jm;arsze klu 
lacji, gdzie orgjl.nizatore~ grupy cac 1:'1e J · m-e~ ą wy,,_..,..,. en~ by fomagzQwskie. 
jąst towarzyszka niezwiązana a qoob~mn~-'}1 · s~~szy njai° L:1f- Se~ się już :rvz,począł, mo~na 
pozostałymi wsnófuą pracą. w~ sk est"';: h. ::;: ,,.,,wy_-~ av:ra . e! , więc W:V:Jecilać do .LZS, ~ozegracź '.o 

.r~ n a 1 U e': .,.r-.n o~~·· ~,...u~ . wm.-z.~ki& ~ame, mozna takze 
Trzeba, aby praca wu.vst\tich nie P'l'.it:UJe jals; uale.ey, G"gan~ pr oi;>agandowe zawc-

grup partyjnych l)a~ał~ właici- . LZS w Zawądzłe . po.wstąt , z W- d;y ~ ocr.t'nakę · ,,SPO", · ezy 
wego rozmach\1, aby realbQ•ała CJaty'wy t~-e:i8il!ego koła ZWP. ~Wl'f'0". . . . , „. 
zadania, l>Olła~ ~ g~łlfllł.· I..ee_z 1!0 krótkQtt.~ pr~al',f'Q9b ~ nadzie;łę. ze_ sportowcy To 
mi partyjnymi :Pl?Jft Jli\Ut& O..p- życi;1, Pl,~ ~..-ie. ~ . ~ ~ i!Ob3~ t~ ~ąwę 
nizacu·in~ KC PZPR (h) lu ~.J z aw61Qy i;ł(awq . ._ Mllee 1 ~ się pobhskimi 

J J • 11ą brllk ... i 1*ałtl. i-. ~ ~. (cła) 

•mlllllllll' -alllM- ... 1 11111-llffłl-lllU--lllllm-l~lfl--llłllM-·lłll--mlll--IMH-1111_,lll-llU-111-Hl-ff--llllll-Mtm•--... ------·lllll!••---------------„„-IMlll!!!ll!l!'·l-11119Alllłlll-R 

1 KRONIKA PABIANIC I. w• • • t • d I • 1 „ • I 'lf zwiąd<• z ,..,..,..w,..,;,.. "'1-· bandlu, rolnlotwa i I"· 

1ę~eJ. -~z.a~jl~„ ~r~~ą.!an1a a -'!'spo zaw--·..,pJc wa a;iz.$$~~ :!i'.~:'~UĄc:=_.,p,: 
' •• , a . ladacL. Prze .u· _-•. .:::-1u o.--. ..... ,„~„. kwkłacJl Diąqe;~omiJS}\C~l, · W celyi ~Q 111. Pairi~j 56 wydział pr acy 

,..., •• ~ ~ • · .«.. 'llD"W41 ~ ~ rie.nt?Wania m1ew.&aneow .Pąbiatuc i potll()Cy społecznej łacznie z refe-
na ograniczyła się tylko do stwłer~ I wska~1ije J,\il l$tlliejąc~ w zakładzie ~d~y fllttuąlnę ~t'eólW ~q rat11m ~lienia 'ocaz insp8ktora WspółzawQQ-nictwo p_racy. ruch je zna\<t. nie l.lloglaby ich podzielić, 

racjonalizatorski i no\\1atorsl.::i przy- poniev.1a.ż ruch wspótzawodnictwa 
śpieszają realizację planów procluk- na terenie zakładu formalnie zanikł 
c.yjnych. Zmniejszają one zarazem całkowicie. W konsekwencji, jak 
w poważny1u stopniu koszty własne I twierdzi tow. Kupski, nie ma przo­
produ'kcji, przyspatzając państ~u I dawników pracy, których by należa 
wiele oszczędności. · I ~o . premiować. 

W roku ubiegłym zaledwie -i5 . Fakty tl' ,\Vsk<m1j<} wy.r<iżnie. Żi' 
procent załogi Pabianickich Zakła- ' 
<!ów Przemysłu Drzewnego ucz.est 
11iczyło w socjalistycznym współza­
wodnictwie pracy. Przodujący rolla: 
nicy tych zakładów u1ogą c;\ę poch11: 
bić poważnymi sukcesami. Stani­
sław Łazuchiewicz wyrabia n9 . .101„ 
procent nQimy. Józef Dziuba uiy~ ­
kujt obecnie około 162 proc. bazy. 
Tak pracujących rohotnikt'.lw jest na 
terenie zakładów więcej . Nuleżału 
łly Więc przypuszczać, że nic . nie 
stoi na paeszkodzit> rozwo jowi 
~spółzawodnictwa pracy, które z 
cMsem mogłoby Qbjąć całą załog~. 

Zobaczmy jednak. w jakim stop 
l'iu organizacja partyjna i rąda zą­
kładowa interesują si~ tyl)l donios­
ly.m mchem. j~k ~pieszą z pomucą 
\)l~ZQdując:ym robotnikom przy pm: 
łantyp.ra.niu nastręc11ającyeh się trudno 
ści. Zapytany w tej sprawie p rr:e- . 
wodniczący rady. tQw. J'<upski, po 
dłużsZ)lm na!llyśle t;>dpowiąda: 
„Współzawodnictwo pracy na tere 
11i~ naszego zakładu ·faktycznie prze 
stało ish1jeć od pQCzątku bieżącego 
l'Oku": 

rada zakła-Oow11 w sposób niedo­
puszczalny ząniedbała . zagadnienie 
współzawodnictwil pracy. W po­
ważnym stopniu wynika to ze słąhe 
go powiązania rady zakładowej z 
załogi} zakładu , co zresztą znalazło 
swe odbicie w uchwale organizacji 
p arty jnej. Jednak organizacja partyj 

d k 1• ł r~dm}'ll MR~. .t em fll'acy. W tymże budynku Pra-
zenia fa tu, że jest źle, lecz nie µ>:\ryte rezerwy, kt(>J:ych ani dytek- '!/' ~~aclta ~1Q\Ył1.Ym. ~Y ~l. ~r- cu:fe l'ównie,7; ·wydział oświąty, jak 

przedsięwzięła żadnych kroków, cja , ani or9anlzacja ·partyjna, ani .- Caet~•~;t I" ZńaJ<iUJfł się ~u- 'rqw.n~ WY(izial l\u~nr i sztuki. 
zmierzających do poprawy tej n.ie- też rada zaloładowa nie U\Ilieją lljłlW rą PTez.vdium MiłN. Ponqdto :ques;1 _ , - . 
pomyślnej sytuacji. nić i wyhorzystać celem 21lllllejsze czą Się tut~j w.Ydziały : og,ółny, 1:-'PO ~ P~ Q~~w St~lmgradu 

Rezultatem takiego stosunku o.r· nią ko.<>ituw własnych »rctdukcji. lecw.o - adtninislrącyjny, !fospQdar ~ . ~saczą Sl.ą biura. WY\i.ITTału zdro 
... k' t? l · · · 2iJ t j u WJą. Pwu ••· JłlQłra1 Skargi 22 - wy 

ganizacji partyjnej i rady zakłado- . Zaniedbnflia. wynildt w Pabianic 1 n.9'mun~ Ul'.J 1 .nnes Cf:ill 1!lwe' .~ dział budO\W'l'lictwa i biUl'o · pomia-
wt>j do zagadnień produkcyjnych. kich :Zakładach Przemysłu Drzew- rząd „stall'll C:s.wil rieg-q, ur;zącl r..~~- tel.w. 

1 k k . ł-" · 1 <le1W!J1 ruąt1~1, Mie~ska KOfl."ll~a • . . . 
: n:go s ·ut ·j~m .~iew aa.ci~~~ •ty u Fl;mowania ~ąr~flfl(l. W ~'\l'!a . lłt~j(tu ~~ łiłl9ynkow· Miesz­
r •acy or_gąmiaCJł part}"J~CJ 1 rady z~ chu ~ey \Jl. Armii CĄet'\Wdl~j 16 k~myeh ~az Ml1')JSkie Przedsiębior 
1d~do:ve1, winny zost~ co :r:h_leJ I mąją swe Sl~z.ibl': · r efer il\ V kitQr, at~ ~ Jm:ignwyoh z11alazły po 
:d1kw1do_wane. Jan f asmslci '!Al;s1ińl?ń •ar g i 2ażaleń woj~owy nu~e ~cy ul. Wandy Wa~li-

' ' ' ~ej Nr. '7. Miejskie Przedsię-
-:-:~,,,,.,....,.,.,.,.,-----.,,._,..,,,,,.,......, ____ -..-- --- ---.-------.. \>iQP~iwo Remontowo - Bud~wlą11e 

Ognisko Muzyczne w qowej siedzibie 
,..... przy ul. Orlej 6, zaś Miejskle 
P1·~iębw~o Gospodarki Kóm u 
·fliilBej (:ipraWY kanalizacji, wodo­
cjąfÓW, oez,VS1.czania miasta) - przy 
u\, 6~~ła łukowa 26. · 

Saktltnit delegatów 
społecino-uueznigozen1owych 

W d}1iu U k"l.Viętnia odpyk> się w Pą\wm1ekicn Ząkładąch J'lfze­
m~ Chernicµiegl) zakąńei;enie 
kUt"-$U Ełla delegatów społec~no -
~zpi~zeniowych. Kurs, dzi~lń 
CZ)'~nej pi&Staw.ie uc21e$tników · i 
w;.kład(:lWców, zostiłł za~vńczQl'ly 
n~ e~f!ry dni pi·zed terrrtinem. 
:a;,ł ~ jędftym z najlep iej zorg!ł­
ni~~ąn.yt1' ~ t~wenic zakłaqu. 

Z . /(ędziers/.:i 

·W toku rozmowy z sekretarnem 
~~!Janfzacji partyjMj i prz1nvodniczą 
c.ym r.idy dowiadujemy się wielu 
ciekawych szc;tegółó\v. Mianowicie, 
chociat minął Juź I kwart;łł rb. ra· 
da zakładowa d9 tej pory 11ie zain­
teresowała się, czy istnieją fµndi1-
sz~. przeznaczone na pren1iowanle 
l'rzodownil<ów pracy. Gdyby nawet 

W Z?kładach Wytwórczych l nowiono wzi<ić jąk najczynr\łeji:;zy 

Lamp Żarowych L - 2, odbyło się 1 udział w P lebiscycie Pokoju. Kronika partyjna 
W sobotę, dnir. 14 kwietnią br., 

o godzinie 17, w ~ali konfetencyj 
nej "Komitetu iVliejskiego PZPlt, 
ptzy ulicy Limanowskiego 11, od 
będiie fiię odpr~wą prelegentów. 

* * * w ni•dzi•lę, dnill 15 kwi•tnia, 
a j odzinie 9, w llaU konfeiencyj­
-nej lCM f ZPR, odb~dzie się łun\­
ferencja Jlaqczycielskkh organłza 
cjł partyjnych. · 

* * * · D"riia 17 kwietnia l>T.1 o god;;inie 
17', w lokalu KM ł'~PJt, priy "U­
cy timaą()w11kie~ :U, odb~clsi• 
sk zebrałlit kierow11ików nup ł• 
;itator6w. 

dnia 10 b m. zebranie Zakład0we W dniu 16 kwietnia br. odb<:f 

g o Komitetu Obrońców P okoju, 

r-oświęeone on1ó wieniu ak tualryych 
zadań. Po wysłuchaniu r efera tu 
tow. P iase:::k iego, k tóry omówił 

ubeflną sytuację polityczną, pDsta 

dzie się m asowe zebranie załogi, 

.maj ące n a celu zapozn an ie r o­
botników z uchwałami :Berliń­

skiej S esji światqwei Rad~' P0-
k oju. 

•• śluby Murartilr~ie•• · 
w sali kino „Polania" 

D2liś, cll'lia 14 bl1'l. o godz. 21,30, w 

l!t>li kina „l"olon!a" ·wystawione bę­
dłi por a i. ostatni „śluby Murarskie ·; 

w \\'Ykl'm•miu zęfiP-Ołu ~r11rriatycane 

go Pabianickich ZPB. 

Całkowity dochód z przędstawie­
nia przeznaczony jest n a Qqb1Jl!lowe 
Stoltcy. Bilety nlQ~na naaYWaó W 
sekretariacie P owiatowo.i Rady 
Związków Zawodo·wyeti ęr~y ul. 
Arm il ezerwcnej 20. 
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P.hmllik Feliksa Dzierży.ński'ego 
stanie na placu BankoW"YID w W arsza\Vie 

Za kilka miesięcy st.a.nie w Warsza ducha. Plac Ba.Illk:owy ma bogatą, 
wie pomnik Feliksa: D~erż~ńskiego, p~ą tradycję w walkach rew?lueyj 
Stanie pomnik Tego, o którym w nej WaNzawy. Szczególnie mocno, 

Co pisała prasa 16clzka w dniu 14 kwietnia 1931 r. dwa dni po Jego śmierci pisał w nierozerwalnie wią.że się to miejsce 
„Prawdzie" towarzysz Stali.n: z historią obchodów l·majowych. Już 

rializmowi, pożerającemu ludy i kra- brzmiewały niejednokrotnie 
je, zakuwającemu robotników w że.. za które klasa robotnicza 
lazne peta dyktatury militarnej, oku krwią.: 

o~ 
płaciła 

pacjł zbro}nej. Na chwałe robotni- „P.recz z nienwwi.stnym . rei:im~ 
kom rosyjskim. ich potężnemu zwy- sąnacyjno·endeckim., reżimem .tairgo­
cięstwu n.ad caratem i bur:&uazją, ich wiczan-spneda.wczy'ków Polski! Rząd 
przesławnej rewolucji socjalnej. Na . Rydza - Składkowskiego - Becik~ 
pozdrowienie rewolucyjnej klasie ro- katów ludu i agentów Hitl~ - de 

WSTRZYMANIE ROBÓ'I' 
DROGOWY CR 

POLIC.JA UZBRA..JA SIĘ 
PRm!OIWKO ROBOT.NlKOM „Nie· znając wytchnienia, nie stro pierwsza wa.rszawska demonstracja 

ni"c od żadnej szeregowej pracy, majow.a z 1900 r., która pobudziła Wobec spodziewanych demonstra- ~ 
IMi.nisterstwo Rob6t Publicznych 

wobec kompletnego braku gotówki 
w kasach skarbowych postanowiło 
nie uruchamiać w roku bieżącym 
żadnych robót drogowych. 

cji i wystąpień robotników łódz).dch walcząc mężnie z trudnościami i masy robotnicze do świadt:>mej wal-
w związku z nadchodzącym dniem przezwyciężając je, oddając wszyst- ki o swe wyzwolenie, natchnęła je o-
1 Maja - szeregi policji łódzkiej zo- kie swe siły, całą swą energię spra tuchą do dalszych wzmagań z burżu­
st.anł ą zwięktsz'?ne wd dbwójnatsób. Po- wie, którą mu powierzyła partia -1 azja, była kierowana przez warszaw wo ana zos arue po ron zw. „po- . . , • -• · . . . 
mocnicza policja". Policja otrzymała spfunął w pracy w u11.1ę mteresow ską orga.niza.cJę SDKP i L, odbudo 

botn.iczej całego świata .•• " dymisji!". 
Na placu Bankowym warszawska 

klasa robotnicza demonstrowała tak­
że przeciw interwencji antyradziec­
kiej, w ObrOnie zagrożonej młodej 

Republiki Rad. 

• • • 
Drzewa na placu Bankowym pokry 

wają się Już zielenią. Wzdłuż znisz· 
czonych, bud<>wanych w pierwszej 
połowie XIX wieku przez słynnego 

PRACOWNICY UMYSŁOWI 
PROTESTU.JĄ PRZECIW 
OBNIŻANIU PENSn 

W sali Filhannorud Łódtz.kiej odbył 
ei.ę wielki wiec pracowników umy­
słowych, na znak protestu przeciw 
systematycznemu obniżaniu pen­
sji. Ostatnia - 15 procentowa ob­
niżka z.nów ;poważnie zachwiała 
budżetem rod~ pracowmci:ych. 

już kilka samochodów pancernych, I proletariatu ... " I waną w tym czasie dzięki niespoży-
j~k również oddano ~o i~i dyspozycji Artykuł ukaeał się w dniu 22 lipca tt!!j energii Feliksa Dzierżyńskiego, 
kilka. ~otopo~p strazackic~. . 1926 r I w dniu 22 lipca w dniu który w 1899 r. uciekł z zesłania. Pohc1anc1 łodzcy, zorganizowani w . · . . ' . 
specjalne oddziały - otrzymają sta- święta Odrodzema Polsln, odsłoruęty O przebiegu bojowej demonstracji 
lowe pancerze ochronne na piersi, zostanie na placu Bankowym pomnik w r. 1904 tak pwze m. in. , Czerwony 

Niejeden raz spłynął robotniczą a·rchitekita Corazziego, gmachów pa• 
krwia. płac Bankowy. · łacu Rządowej Komisji Przychodów 

hełmy. stalow~ itd. Wr,dana również wielkiego r~wolucjonisty i gorącego Sztandar": ' 
zostanie „bron gazowa . patrioty, symbolizującego wspólną 

i Skarbu oraz dawnego Banku Pol­
Oto obrazek z obchodu 1 Ma~a w skiego (od którego plac wziął swą 

1921 r. (Myśl rob<>tnicza z 11 m~ja nazwę), czerwieni się wielki czworo· 

WBZENlE 
WSRóD GORNIKOW 

HISZPANIA - REPUBLIKĄ drogę polskiegG i rosyjskiego ruchu 
W ostatnich wyborach do rad rewolucyjnego. 

miejskich - w <:aa:ej Hi!51Z!Panii zwy- Pomnik - dzieło artysty rzeźbia­
cięstwo odnieśli · republikanie, pod- rza Dunajewskiego - przedstawiać 
czas gdy na monru.·chistów padła zni . 

Gazety donoszą 0 wrzeniu wśród kom.a ilość głosów. · .będzie Dzierżyńskiego przemaw1ają-
górników na Sląsku. W Katowicach Jak donoszą rz Madrytu kró!I. Al- cego do robotników. 
li Sosnowcu r~ucono niebywałe fons XI! przygotowuJe się do wyjaz Nie jest dziełem p1·zypadku, że 
.ilości ulotek, -wrzywających do opo- du rza gra.nicę. Dwór królewski wy- właśnie na placu Bankowym wznosić 
ru, przeciw ustaw:i.cz.nym obniż.kom słał już w kierunku Francji kilka­
płac. Ułotki nawołują do strajku naście wagonów rz meblami, obra!l<l- się będzie pomni·k człowieka, który 
poWGzechnego i demonstracji w dniu I mi i innyini. lcosrzitownym;i ruchomo- służyć może za wzór rewolucyjnej 
1 maja. ściami.. .niezłomńości i bolszewickiego ha:rtu 

. ,,za.ledwie uikazały się sZ<tandary, 1991 ) bok &'Wieżej cegły, Drewniane osza· 
~ r. · lowaJl'lia otacza.j1&- za:bytkowe ~ury. 

ze wszy~ldch piersi rozległ się po· „ ... ożyło na uli.ca<!h Wai:szawy wid P<>lsk0c Ludowa rekonstruuje, jak ty-
tęi.ny, znamionujący radość, silę i mo caTskich rządów. Ostre pogoto- le innych hist orycznych, na'l'odowych 
pewność zwycięstwa okrzyk „hura!". wie wojsk<>we, mrowie jawnej i taj- pamiątek, także i piękny pałac z pła 
P h .d zt d · · ·1kn cu Ban1kowego. Niedaleko pałacu sta oc o w s an a.ranu, z m„em1 ą- neJ· policJ·i, oodziah• konne, .cwałuJ.""e · .„ ~ nie pomnik. Połączeniem architekt<>­
cymi okrzyikami „Precz z caratem", po opustoszałej jezdni. Szarże na nic:z.nym pomnika z pałacem będzie 
,,Niech żyje 1 Maj", „Niech żyje bezbronnych manifestantów z ohna- balustrada z ozdobnymi lampami • 
8-godzinny dzień roboczy", „Niech żonym.i szablami, wydŻieranie sztan. zabytkowym charakterze, dostos&wa­
żyje socjaldemoki·acja", „Niech żyje dairów, spa~my kobiet, płacz dzieci, nym do stylu i>ała.cu. 
socjali:um" i·td. i ze śpiewem „CzeT- jęki rannych". Cały plac, z wyjątkiem t.orowisk 
wonego Sztandaru" przeszedł wzdłui tramwajowych i chodników zo-
El k · I dalej: stanie wyasfaltowany. Po przeprowa-

e toralnej uhcy, doszedł do plac11 „Od strony plaeu Bankowego do- dzonej obecnie roz:biórce dwóch m-u.j 
Bankowego, stamtąd zawrócił i do- chodziły odg!osy bruta•lnej . sza.rży, n<>wanych kamienie - dawnego bu• 
szedł do Białej. Na ulicy · Białej na- dynku telefonów oraz kamienicy ezy.n 

przybywały samoehody c1ęza.rowe, . d · . · · ....:· padli kooacy w liczbie 50 i tutaj wy- szoweJ, znaj UJą.CeJ się przy ,,.,1egu 
wiozące „jeńców" z obaaidażowa.ny- ulicy Nowotki z, AleJ·ą. ś""erczewskie ,,.._ " któ wiązała się walka".' .„ r ,,Literawrnaja ....,zet.a :amies::cza pie r re CO Ur ta de Przeciętny Amerykanin, · remu mi głowami i „zdobyczne" sztanda- go, otworzy się piękny widok z pla.-

Dzisiei.sza .Ameryka· 
obszemy artykuł pióra Pierre Courta- pół roku temu nie przyszłoby do gło Niemal przez cztery dziesięciolecia ry . i·Cl'botniezych instytucji oświato- cu Bwnkowego na pałac Mootow-
de'a pt. ,,Dzisiejsza Ameryka". Autor N 'd . śl . ..:Mi.· wy przeczyta.nie gazety postępoweJ, plac Ba.nkowy. był widownią maso-· ."""'li". skich i arsenał oraz na. rozległy o-dzieli się wrażeniami :: pobytu w St.a- . - aJ oni<> ejszym · ~jaw.,__iem, obecnie stara się dostać gazetę „Da1- h bo .•• „~ gród, który powstanie przed pała-
nach Zjednoczonych, gdzie spędził nie które niejednokrotnie rzucało mi się ly Worker". Na podstawie tych wyc • jowych wys.tąi>ień robotni~ Siedem trupów i setki· rannych - cem. Tam &tanie stylowa fontanna, 
dawno kihka miesięcy. w oczy, zarówno w ~asie osobistych wszystki~h obserwacji autor .dochodzi czych. Tu, na drutach' telefonicznych. oto był krwawy plon 1 Maja ·1926 r

1
., znajdująca się oogiś na . p.Iacu Ban-

. . r<>zmów, jak i przy przeglądaniu za- do wniosku, że Taftowi i jego pr~y- i przewodach tramwaj~wych, powie- ki.edy to ani· mn~owe n-oQ•-'··-wani·a, kowym. Fontannę tę - remontuJ·e - Porównując swe obecne wraze- mieszczonych w °"'Zetach ,,Listów · · · d · k t • dla ..., „ • .....,u.., 
llia z wrażeniami roku poprzedni~ czytelników", J'est"'k·rach głoszonet?o 3ac1ołorn me u a się wy orzys ac wały czerwone s-ztandacy,. rzucając dokonane wśród robot<ni.ków .... ied 1 Przedsiębiorstwo Wodocią.gów i Ka-. t d t ł ' ód ~ własnych celów niezadowolenia, .ogar . . __ _, . . b . i--, , naliz.acji. - pisze ąu (}r - os rzeg em wsr od · d~uższego czasu mitu o rzekomo niającego masy Ameryka.nów. Nasta wyzwame J:VUZlm:J urżuazji i nuę- Maja, ani liczne kordony · p<>licyjnę 
przeciętnych Amerykanów wzirost ..,iezunrcięzoneJ· sile Ameeyki. k. "-' . . . . b dzy.uarodemu ka. itało · T kr . Piękny będzie plac BSJll,k<>wy. Nie 

t ( . dz. łbym zd:ro .,. .. „ nie ćhwila, i.;...y me moz.na JllZ ę- .. . . :P WJ ••• u, ro ocz- i próby prowokacji (m. in. ·na plaou tylko warszawiacy, ale cały na.ród scep ycyzmu p<>wie ia - · Szerokie masy Am.erykanów ~y- dzie prowadzić podwóJ'neJ· gry. Ro.bot 111e w d ta 
wego scep.tycyzmu) wobęc szytych naJ·ą zdawac· s~bi"e sprawę, ·z·e wypad- mu maJo,wego swię • groma- Bankówym) nie zastraszyły .r~i- chce, by był on piękny. By rewolu-

v nicy pamiętają doskonale, że jednym dzili się botn· w h d ·1· · · t d · L tł · grubymi nićmi fałszerstw an tyra- nie im płacić za kontynuację i roz- z autorów terr<>rystycznej ustawy ·ro icy. yc 0 zi 1 oni ików warsza.wśkich, k·tórzy postanowi CyJna ra YCJa sp o a się z artysty• 
dzieckiej propagandy. Wydaje · się, że wói agresywnej polityki Trumana. antyzwiązkowej jest właśnie · pan na ~lae Bankmvy z mroków ulie ro- li za.manifest.ować swą zdecydowa.ną czną &i>uścizną.. m.imio.nych wiekó~. 
eama prasa amerykańska również za Amerykanie widzą, że ich przyzwy- Taf cotmczych z czarnego podziemia nę- - I I·ki pod ta.nd . k - By stworzone zosta;ło w.~ sposob ez~a to rozumieć. czaJ"o.na d<> komfortu armia bynaj- t. d ł d ' . ku W . . wo ę wa ll'Z ara.nu om.u godne tło dla p<>mmka wielkiego Po-

N . , t 1· • · • · zy, g 0 u 1 wyzys · ychodzih z nis· tycznymi o ład SOCJ0.alis"'czny. laka internac1'onalisty, co , ... .J,_„ł Autor zaz.nacza, że w 1JWjązku ze mniej nie jest niezwyciężooa. - ie u,ega wą p iwose1 - p1$e { 'Ulf ( .-1"'--e 
~omplikowaną sytuacją mię&yna.ro Amery.ka, wstrząśnięta krachem ~a za~o~czenie Pie:re Cou;tade - czerwonym sztandaTem walki i pro- Na plac Bankowy wychodz.iły ma- w pracy w, imit!. interesów proleta-
dowa demasikowanie „czerwonych" poniesionym w awanturze koreań- z.e. prosc. i_ Ameryk. lllrne z, dołaJą spar~- testu. \ ludowe pod hasłem wallltl z sana- riatu" i wyzwo}enia nfłrodu J!O~ki~ 

• I " I ł któ ta W . sy . , \ go - dla pomtnka Feliksa Dz1erzyn• utraciło całą „wartość hand ową na skiej, z.nalazła się w mora.lnej izo- iz~wac ~17mne si Y, · 1:e s raJą się 1918 r. był to p!N>test przeciw cyjnym uądem ta>rgowiczan, zaprze- skiego. ·· · . 
rynku. Podobnie ma się rzecz z fil- lacł·i. Okazało .się, że jeś.li ch.od.zi o I wc1ą.gną.c, ich w przepll!Śc. · . N . 

WOJme. „ a śmierć krwawemu impe- daJ'ącym Polskę Hitlerowi. Stąd roz- . Bgr. ma-mi a;llltyradzieckimi, które wy- wo1nę w Korei, ws~yscy uezc1w1 lu- ----·----------•·"""!' _______________ .....;;__;;;.;.;:.;:;.:.::.:;;_;_ __ .;;.. _____ _;;_ _______________ ...;;;;,;~ 
świetlano . w Nowym Jorku. Więk- dzie są po sitrcmie narodu koreań­
szośe z nich zrobiła ~omo-!;Jlł klaipę. I s];:i~go i przech~o ai~~esorom ,;-;:-A: 

merykanom. Okazało s.tę, że na. 'całYiff 
&bszarze - od BerJi.na do Szanghaju 
- narody, które zrzuciły z siebie 
jarzmo imperiali-stycz.ne, budują 
swzęśliwe jutro. Okazało się, że w 
krajach Europy Zachodniej, w któ­
rych Departament $tanu posiada 
wszelkie środki i mo?;Jiwości upra­
wia.nia najszerszej propagandy, Ame 
rykanie są - jaik nigdy dotąd -
przedmiotem pogardy i nienawiści. 

KRYM 
iraj soczystych owoców 
Minęły dwa lata od chwili, gdy 

na południowym wybrzeżu Iµ.y-
mu zapoczątkowano zakrojone 
na szeroką skalę prace nad 
stworzeniem wielkiej bazy uprawy 
owoców cytrusowych. 
Poważna częsc zapktnowanych 

prac została już wykonana. W 
ciąl!u dwóch lat w kołchozach i 
sowchozach, w parkach uzdrowisk 
krymskich, wzdłuż nadbrzeżnej 
au!ostrady, na działkach przyza· 
tlrodowych, zasadzono 390 ty~. ro-. 
ślin podzwrotnikowych. M. in. za­
sadzono 40 tys. drzew cytrusowych, 
tyleż orzechowych, 165 tys. euka-· 
liptusów. Figi, oliwki, szlachetny 
laur, drzewa bambusowe, migda­
łowe, granaty - oto niektóre za­
ledwie z długiej listy nowych ro­
dzajów roślin, w jakie wzbogacą się 
sady kołchozów i sowchozów rejo­
nu jałtańskiego. 

. Ale posadzenie drzew, to dopie­
ro część pracy. Należało troskli-

1' wie i umiejętnie pielęgnować nowe 
i·ośliny, przyzwyczajać je do no-. 
wych warunków klimatycznych. 

Wysiłki jałtańskich sadowników. 
nie poszły na marne. W końcu 
listopada r. 1949 kuracjuszom sana­
toriów w Gurzufie (rejon jałtań­
ski) podano do · stołu piękne man­
darvnki. Były to pierwsze owoce 
cytrusowe, wyhodowane na krym­
skiej glebie. Owocowały r,ównież 
drzewka i w innych okolicznych 
miejscowościach. Rok 1951 będzie 
pierwszym rokiem masowych zbio­
rów owoców cytrusowych na połu­
dniowym wybrzeżu Krymu. 

Przytaczając w dalszym ciągu licz­
ne fakty na potwiet·dzenie swych ob­
senvacji, autor demaskuje fortele 
zręcznych politykierów - Tafta i 
Hoovera, którzy u::iiłują, obronie ist­
niejący w USA reżim przy pomocy 
Tzekomej „krytyki" kursu politycz· 
n ego Trumam a. 
Atakując Trumana. Hoover i Taft 

nie zdecyd<>wali się ani na jedno sło 
wo poważnej krytyki za.sad ekspan­
sjonistycznej polityki Waszy.ngt<>nu. 
Ich przejrzysty manew~.- zmierz.a j~ 
dynie do wywarcia wpływu na opi· 
nię amerykańską, aby oga•rniający 
ją niepokój i r<>zczarowanie nie prze 
i.stoczyły się w sta~1 bardziej aiktyw­
ny, to znaczy w stan, przy którym 
wyciąga się realne wnioski politycz­
ne. 

Ilustrując f'I"ZYkładowo ~t 
aktywności przeciętnych Ameryka­
nów, ·autor opowiada, jak tłumy pu­
blic~ności na zorganizowa11ych w ca 
łym kraju wiecach sprawozdawczych 
pr.zyjmowały amerykańską delegację 
po jej powrocie z Warszawskiego 
Kongresu Obrońców PO'koju i z po­
dróży do Mosh.-wy. 

.. - Widziałem - pisze Pierre 
Courtade - jak cOdziennie zapełnia­
ła się szczelnie sala jedynego kina 
nowojorskiego, wyświetlaj<!cego fil­
my radzieckie. A przecież bywalcy 
tego kina narażają się na to, że 
wprost z sali zawędl:ują do komisa­
riatu policji. 

Fa bryka pracująca bez załogi 
Wielka. jasna hala. Pełno w mej grupę pracowników Instytutu Nau­

masr~yn. Słychać dokoła meta·łic@e kowo Badawczego Obrabia rek. 
dźwięki, waQ·kot motorów, zgTzyt no Wszystkie· czynności ludek-ie speł­
ży i frezów. Wszystko to co się wi- mają tu maszyny - automaty. Jeden 
droi i słyszy w każdym oddtiale me- jedyny człowiek zakłada na trans­
chanicznej obróbki części maszyn. porter specjałny stop aluminiowy -
Nie widać tylko ludzi. Wydaje się, reszty d<>konują same maszyny wy­
że trŻeba podejść rz innej strony do rzucając w drugim kofi.cu fabryki 
i-ych maszyn, aby ujrzeć pracµjących gotowe tłoki. 
przy nich tokarzy, frezer.ów, szlifie- Budowriiczowie tej rz.adziwiaij°ącej 
i·zy. fabryki - członek - kores.pondent 

N1e! I to nie poro.aga. Jest co Akademii Nauk W. •llikuszyn, · A. 
!l)ra·wda trzech ludcz.i na hali, aJ.e ża- Władecewsiki, A. Gawriuszyn, J. 
den rz nich nie wyg}ąda. na zwy~aj Aleksejew, A . Lewin, ślusarrz faibry­
nego metalowca. Maszyny pracują ki „Czerwony Proletariusz" - A 
same. Lud~e :nadzorują tylko ich Sorokin, robotnik zakładów •. ~lek­
bieg. tropiecz" - KryłO'W - rzostali ost.at-

To Fabryka Tłoków Sarnochodo-
1 

nio nagł"odzeni Nagrodą Stal:iinow­
"ch w Moskwie, zbudowana prrz~ siką. 

·Traktorzystka POM i 

UJ Gortz!}riie 
Pmed kilku tygodniami Pań­

stwowy Ośrodek Maszynowy 
w Gorczyirie, w · pow. łaskim rzucil 
POM-om naseego województwa we­
zwanie do walki o przedterminowe 
wykonanie wiosennej kall1'pailii sie­
wnej, o obniżenie kosztów włas­
nych, o . naij'"livięksrz:ą os:zczędn'Jść zu­
życia narzęclrzii i maszyn rolniczych 
oraz pa.Uwa dl.a ciągników. Wezwa­
nie do wspól!zawodnictwa nie zoslia 
ło rzucone bez głębokiego namysłu; : 
uod:ziła je doj.rzała świadomość C9.­
łej rzałogi POM w Garczynie, jej bo 
jowa gotowość do wykonania stoją­
cych na odcinku wiejskJi.m wiel­
kich rz.adań Plallll 6-letniego. 

POM w Gor~ynie pragnie przo­
dować innym POM-om ~vojewódz­
twa łódzkiego - mówi o tym nie 
tylko śmiałe wezwanie do wsipół;l.a­
wodnictwa w ~cach wiosennych: 
świadczy o tym cały dorobek jego 
dotychczasowe;j pracy. 

POM w Gorcizynie, nrimci 'iż pow­
stał niedawno :i w stosunkowo cięż 
k:icll. waru·nkach, dość S2ybko, drcię­
k;i sprawnie działającej organ:itzacji 
pa:rtyjnej i kqlu ZIMP, wyse.edł zwy 
cięsko ze wszystkich piętrzących się 
przed nim trudności. Częste na.rady 
produkcyjne :i szkolenie ideologiczne 
podltlosły świadomość całej rzałog;i. 
Równ~nie zwięksrzyła się wydaj 
nosc pracy - plan eksploatacyj­
ny na. ro~ 1959 wykonał POM w 
Gorczynie w 192 pr~entach. W pr.a 
cy · wyróżnili się: ' traktorzysta Mie­
czysław Lis, wykonujący 150 proc. 
normy, brygadzista. Józef Pięta, wy 
konujący 130 procent normy oraz 
traktorzystka. Janina Niewczas, któ 
ra wyrabfa 140 procent ustalonej 
normy. · 

Dla uczczenia 33 rocrz.nicy Rewo­
lucja Paźdriiernikowej cała :tałoga 
POM w GOtrce.ynie, w ciągu jednej 
niedzieli wyrównała teren swoje­
go garażu, zużywając do tego prze­
szło 10 ton szlaiki. Dla ucrzozenia !I 
Swiatowego Kong·resu Obrońców Po 
koju wła:&nymi siłami wybudowała 
załoga rampę, potnz.ebną do spraw­
nego załadowania i rozładowania 
ma"szyn i naraęd0i rolniczych. 

Dla uc.z.czenia 7f rocrz:n:icy urodzin 
towarzysza Józefa: Stalina, pracowni 
cy wars~.towi; na miesiąc przed 
terminem, wy.remontowali wszyst.,. 
k:ie maszyny i :r;iamędrcia rolnicz.e. W 
pracy tej wy0różni'1i się: kowal Bole­
sław Gocałej, kierownik warsztatu 
Józef "Wosiński oraz :Pomoonik kÓWa 
la Zdzisław Ką.rasińslci. 

Oprócz zobowiązań zespołowych, 
a;>osZC?.egól.ni pracown:i.cy POM W• 

Gorczynie, wykonali dodatkowe rzo­
bowiąrz,ania: zlasowali 100 kwfatali 
wapna na budowę warsztatu oraz 
naprawiLi dach nad kuźnia Rada za 
kladowa i koło ZMP udostępniło za 
łodze bibLi"Otekę i św:ietlicę. 

Simy uaktywnić się poHtycmie, de­
maskować wri)gie metody kułactwa, 
które chwyta w swe ma.eki nie po­
siada\ią-0ych koni biedltjaków i wza 
mian za „pomoc" przy orkach i sie­
wach zobowią.zuje ich d@ p~cy w 

Janina Niewczas - traktorzystka PO!tf. w Gorczyni.e przodownica pracy. 

w Wodzieradach przyjeżdżał tam 
traktor budzący zachwyt Janki Nie 
wczas. 

- Ma.tka. nie moria . odciągnąć 
mnie od traktora - śmieje się Jafll­
ka. - Vale dnie ~ędza.łam przy 
traktorze pracującym na. polu naszej 
spółdzielni produkcyjnej. We wrze­
śniu. 2l& radą traktorzysty 'Z SOM-u 
uclalam się do organizują<.~go się 

1 wła,5nie POM-u w Gorczynie i przez 
pewien c1.11S pracowałam tam jako 
pomocnik traktonysty, a potem już 
ja.ko samodzielna trlllktorzystka. 
Szczupła, dziewaz;ęca figura Jani• 

ny Niewczas stanowi ogromny kon­
trast rz dużym „Zetore1n", który Jan 
ka nie tylko prowadzi, ale na któ­

. rym osiąga tak dużą 'wydajność -

. 140 procent ustalonej normy. 

I 17-letrria Janina Niewczas jest przo 
downicą pracy, aktywistką ZMP, 

I jedną z lepszych pJ."acownic w Gor-
czynie. Awans społeczny, · który u­
możliwiły jej rz.miany rzachodtzące w 
rodzinnej wsi, z pewnością nie skoń 
czy się dla niej stanowiskiem trak­
tonzystki. Janka uczy się, wolne od 
pro.cy godzi.ny s.pędz.a na urzupełnia 
niu swej wiedzy rzawodowe.j i praw-
dopodobnie w~rótce pójdzie na kurs 
dla brygadrzistów. 

Do.cemając znaczenie sriybkiego i swoich g-OSPOC}a.rstwach. Zachęceni jej p.reykffidem podCią 
gruntov.r.n.ego przygotowania do n ad Słowa Janiny Ni ewczas świadczą gają się w pracy i inni tra:ktonzyści; 
chodzącej kampanii siewrtej, POM o jej dojrzałości ideologicznej, 0 z.ro rośnie ich świadomość ideowa i po 
w Gorcey·nie ja.ko pierwszy w wo- zumieniu przez nią toczącej się na lityczna. W liście do trak•t<>rzystów 
jew~ie łódwkim, wykonał re- wsi ostrej walki k lasowej. SbuSzI1ie Niemieckiej Republiki' iDemokratycz 
mont ciągników i maszyn rolni- wybrano ją na pr1Z.ewodniczącą 46-o nej, napisanym, na zebraniu produk 
C'Z.ych. Na naradzie produkcyjnej sobowego koła ZMP POM w Gor- cyjnym w dniu 23 marca br. okgrza 
członkCJWie załogi POM rzucili ini- ce.ynie. 1i oni rzrozumienie oczekujących ich 
cjatywę indywidualnego współ'Zawo- Janina Niewczas ma dopiero 17 rz.adań. 
dnictwa. w zawJeraniu jak najwięk- lat. należy do ;pokolenia, które swą „Wiemy, że głownym naszym ce 
sz.ej ilości wnów na obróbkę•ziemi świadomość ideową uzyskiwało nie Iem - na.pisali tra~torzyści e POM 
małorolnych i średniorolnych chło- w trudnych latach kapitalizmu i w Go.rcri:ynie ...- jest uniezależnienie 
pów. wojny, lecz w okresie, gdy kroczą- mało i średniorolnych chłopów od 
· I tu pojawia się znów narz.wisko ca do socjalizmu Polska tYtworzyła kułackiuo wyzysku. ~umiemy, .że 

.Janiny NiewćZas, traktorzystki i dla ludzi pracy nowe, nieogranicz..:>- tylko przez :zdecydowaną, walkę z bo 
przodownicy pracy w POM w Gor- ne możliwości rozwoju i dobrobytu. gaczem wiejskim mO'lna .będ7.ile do­
azynie, która rzobowiąrzała się. objąć Ojcfoc Janiny otrzymał drziałkę konać gospodarczej i społecznej prze 
u.mowami 300 ha ziemi chłopskiej. rz.iemi w Pelagii w pow. łaskim, lece budowy wsi polskiej. Rozumiemy, 

- · Podejmując zobowją.za.nia szybko zrozumiał, że indywidualne że im szybciej IJllikwddujemy wyzysk 
mow1 Jan.ina Niewczas - zdawałam gospodarstwo nie zaspokoi pobr'Zeb tym szybciej na.ród nasz przeobrazi 
sobie SJ•ra.wę, że umowy 7,awierane jego licznej rodziny. Były robotnik się w naród socJalistyC'lllly. 
przez POM z mało i średniorolny- ~ął udział w toczącej się w jegp Wspólnie z całym narodem ebce­
mi chłopami '1nieza.leżniają ich od wsi walce klasowej, stał się crzłon- my wziąć udział w budowie f rontu 
kułaków, że kaida. talka. umowa, kaź kiem spółdzielni produkcyjnej w Pe narodowego pneciwko k~P.italistom 
dy hektar obrobionej przez POM lagi.i. I drlliś, na wła511ym prrz.y-kła- i WOJme. w obecnej akcji sie­
zierni - to zmnie-jszenie WIJływu d:ci.e, odczuwa korzyści płynące rz. ze wnej nie damy się wyprzedzić, wie 
kułactwa, to wy.zwolecie mało i społowaj gospodark!i. Wydajność plo dząc, że każdy hektar qora.nej zie­
śre.dniorolnego chłopa z niewoli ku- nów z 1 ha w spółdzielni praiwtle o mi, każdy 7Jlł-OSZC2:ędrony kilogram 
lackiego wyzy*u. Nas:?:Ym zada- 100 proc, p:rzewyżs~a plony :,..oiera- paliwa, jest 1 naszym na.jlepszym 
niem, traktorzystów i wszystkich ne u gospodarujących i.ndyw.idual- wkładem w walkę 0 pok.Ój i przed­
praoowników .J;>OM-u, jest nie tył- Die chłopów z sąsiednich gromad. terminowe wykonanie. Planu · 6-leł• 
ko sprawne za.oranie czy obsfa.nie Zmietlliło się gospodaJ:Crt.e obliicze I Diego'\ 
ziemi biedniaków i średniaków. Mu-'.' 'WSi. Pelagii. Cooaa: C"Lęściej z SOM-u.i Z. N. 


